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Dokąd
idzie obóz pomajowy?

Przed jakimś tygodniem pojawiła się 
w prasie wiadomość, że „w najbliższym cza 
sie" ukaże się w  „Gazecie Polskiej** artykuł 
p. W. Sławka w sprawie nowej organizacji 
obozu pomajowego. Czekaliśmy napróżno, 
Zamiast artykułu p. Sławka w „Gazecie 
Polskiej'* przeczytaliśmy wczoraj w „I. K. 
C.‘* wyjaśnienie:

„Zapowiadane niedawno g ło sz e n ie  b. 
premjera Sławka o utworzeniu nowej on 
ganizacji na miejsce Bloku Bezpartyjne­
g o  odłożono podobno1 na dłuższy czas. 
Przedtem ma nastąpić łow nego rodzaju 
konsolidacja dawnego obozu prorzącbowe- 
go. Ma to nastąpić zapomocą sesji zjaz­
dów poszczególnych organizacyj, któreby  
ten obóz tworzyły".
To wczoraj! A przedwczoraj przeczyta­

liśmy w „Czasie** artykuł, w którym  redak­
cja wyrażała przekonanie, że obóz pomajo­
w y nie jest już jednolity, że coraz bardziej 
uwydatniają się różnice między jego „lewi­
co  weml** i „prawicowemi" ugrupowaniami, 
że lewica sanacyjna jest „na dobrej drodze 
do dogadania się‘‘ z lewicą opozycyjną (t. j. 
* P. P. S., wzgl z  częścią Stron. Ludowego). 

Dwa fakty, a jedno źródło!
PARTYJNICTWO I PARTJE. —  Kiedy  

p. Sławek rozwiązywał B. B. i zapowiadał, 
że —  zgodnie z ideologją Marsz. Piłsudskie­
go  —  partje nie będą już odtąd „pośrednl- 
czyć“ między rządem, a społeczeństwem, — 
wówczas pisaliśmy, że pogląd p. Sławka jest 
nierealny.

„Partyjnictwo", polegające na przecenia­
niu Interesów grupowych nad interesy pań­
stwa lub na uniemożliwianiu społeczeństwu  
konsolidacji do normalnej pracy państwa, 
Jad złem, jest chorobą. Ale nie jest złą sa­
ma zasada tworzenia ugrupowań politycz­
nych, jako narzędzi, przy których pomocy 
realizuje się pewną łdeologję lub pewną kon­
cepcję państwa. Są korporacjóniścł (jak n. p. 
nieżyjący jn i dziś Ks. Seipel). którzy sądzą, 
że wprowadzenie ustroju korporacyjnego 
uczyni partje zbęd nenii. Naturalną bowiem  
dążność do skupiania się dla celów ogólnych  
znajdą obyw atele wów czas w stowarzysze­
niach korporacyjnych. A le my w Polsce nie 
mamy jeszcze ustroju korporacyjnego; 
owszem, jeszcze nam daleko do niego. Ży­
jemy natomiast mimo w szystko w  ustroju 
politycznym, którego podstawą jest zasada 
przedstawicielstwa narodowego pochodzące 
go z powszechnych wyborów. A w takim  
ustroju niema Innego sposobu zapewnienia 
społeczeństwu w pływ u na rządy, a państwu 
przewodniej Idei, Jak —  swobodna, lecz  
utrzymana w granicach dobra publicznego, 
praca ugrupowań politycznych, party], stron­
nictw.

Że mieliśmy rację, św iadczy rozwój na­
strojów w obozie prorządowym po rozwiąza­
niu B. B.

RUCH REORGANIZACYJNY. — Zale­
dwie p. Sławek zamknął swoją mowę, zale­
dwie spalono akta B. B. (ku ubolewaniu 
lwowskiej „Reduty**, która zapewniała, że 
w ten sposób zniszczono bardzo cenne doku­
menty dotyczące „współpracy** niektórych 
jednostek z rządem), inż zaczął się w obozie 
rządowym ruch krystalizacyjny w  zakresie 
politycznej ideologji (n. p. spory między 
„etatystami** i „liberałami**, —  między „na­
cjonalistami", krytykującymi porozumienie 
polsko-ukraińskie, a „państwowcami**, k tó­
rzy w niem widzieli fakt prawie analogiczny 
do Unii Polski i Litwy). Zaczął się także 
w obozie poinajowym ruch organizacyjny. 
Do tworzenia nowej partji przystąpił p. T. 
Filipowicz, —  ,.Siowo“ wileńskie pisze o 
próbach wznowienia „Związku Naprawy 
Rzplitej", — ponadto powstało kilka no­
wych tygodników, które wytrwale nawołują 
kierowników obozu rządowego do tworzenia

„partji** w pełnem znaczeniu tego słowa 
w miejsce B. B.

Ruch ten jest zupełnie naturalny. „Ideo- 
logja** Marsz. Piłsudskiego, którą żyje p. Sła­
wek, nie może wystarczyć ludziom chodzą­
cym po ziemi. „Blask W ielkości z zaświata" 
—  pisze wspomniana „Reduta" — nie za­
stąpi programu i kierunku politycznego. 
I dlatego wolno sądzić, że wcześniej, czy  
później wyłoni się z obozu pomajowego ja­
kaś partja o mniej lub więcej określonym  
programie. W przeciwnym bowiem rade 
obecny kierunek ewolucji w obozie pomajo- 
wym musiałby się skończyć zupełnem jego 
rozbiciem. Uziałają w nim sprzeczne żyw io­
ły . Od bardzo umiarkowanych aż do komu­
nistycznych. Przykład?

„Płomyk** dla dzieci, wydawany przez 
rządowy „Związek Nauczyc. Polskiego**, w y­
stąpił z formalnym hymnem pochwał na 
cześć bołszewizmu. A przecież jeszcze 
w świeżej pamięci mamy analogiczne w ystą­
pienia „Legj. Młodych" 1 „Zw. Młodzieży 
Demokratycznej".

Jeśli więc nie znajdzie się ktoś w obo­
zie rządowym, kto zechce ujarzmić te i inne 
ekstrawagancje i rozbieżności, to  —  jesteś­
my przekonani —  będzie bardzo marny ko­
niec tego w szystkiego, co się zw ykło nazy­
wać „sanacją**.

KU KONSOLIDACJI. —  Z komunikatu 
„I. K. C.‘* wynikałoby, że p. Sławek zaczy­
na to rozum ieć. . .  Z artykułu zaś „Czasu", 
że reorganizacja obozu pomajowego miałaby 
iść w  kierunku nadania mu charakteru lewi­
cowego.

N ie są to czcze alarmy, ale proste stwier­
dzenia faktów. 0  czetnże świadczą?

W ystąpienie „Czasu** zrozumiała prasa 
(„Robotnik■* 1 „Goniec Warszawski**) jako 
„ofertę" złożoną przez obóz konserwatywny  
Stronnictwu Narodowemu. Oferta — jeśli 
istotnie nastąpiła — pozostanie z pewnością 
bez echa. Z powodów, które są aż nadto zna­
n e . . .

Nie mniej trzeba powiedzieć, że artykuł 
„Czasu" oświetlił dość wyraźnie rucb reor­
ganizacyjny obozu rządowego, i te  na czyn­
nikach ponoszących odpowiedzialność mo­
ralną za kierunek rozwojowy naszego życia 
społecznego spoczywa skutkiem tego obo­
wiązek śledzenia tej ewolucji t podjęcia 
zawczasu starań o zabezpieczenie życiu pu­
blicznemu kierownictwa, do którego katoli­
ckie społeczeństwo mogłoby mieć zaufanie.

Na itadeMząey okres wiosenny
p ż f  potnłna P. T .  KłieoieH

Ciian. Pralnia rr. BĘBENKA
to  ts jic l chemiczni® gazami — dając pełną gwarancję* 
W idnego w y k o n a n i a  p o w i e r z o n e j  g a r d e r o b y .

Centrala: GRZEGÓRZECKA 32a Tai. lfttf-07.

i
• ©

r i u i i
to * *  1* '  Jwma i .  

m D u a f m U e f *  ł .
w Rakowi oka l i  
«  L elew ela  17.
9 Mogilska 16.
v L ^ ł łw a k a  46.

Oddziały w  W arepawlet 
C zack iego  t ,

M A lberta I. Króla Belgów  L 
n M okotowska 46. 
t  I-go  Sierpnia IŁ

r i  ł  di E t
F e ó g ó n e  R ysak  16. 
a łlea  im. Seboetjana «.

Tarnopol,
K a to w ic e ,

Starow iślna M.
K row oderska 61. 
łw tereypleeka M 
M aga M.

Na prow ia ąje aki 
, B t u l u  11.

3-go  m aja f-

*

mi
> © • <

W ieliczka, R ynek, 
W o d z is ła w , 81. S y n e k .

I © #

O  
• ©  

> • • •

Hitler zrywa traktat
lokarneński.

Stało się  to. ecem prasa niem iecka groziła 
od paru tygodni. R*ąd Rzeszy niem ieckiej wy­
powiedział traktat z Locarno z r. 1925. Równo 
oeeśnie dla stwierdzenia, że się niczem już 
nie cauje skrępowany, obsadza iwojskiem zde- 
milit&ryiowaną strefę nadreńską. Ucsyniwszy 
to oświadcza, że teraz, kiedy zerwał w szyst­
k ie w ięzy, nałożone na Niemcy dla zabezpie­
czenia sie  przed rewanżem  z ich strony, go­
tów jest do naw arcia ndwych układów z sąsia­
dami na stopie równości, a nawet wrócić do 
Ligi Narodów pod warunkiem  jednak, że nio- 
carstwa zechcą podzielić się kolonjami z Rze­
szą.

Najważniejszym z tych faktów jest Wypo­
w iedzenie Locaraa przez Niemcy. Dowodzi bo 
w iem . że Niemcy nie krępują się już teraz 
gwarancją granicy francusko-belgijsko-nie- 
m ieckiej udzieloną przez Anglję i Wiochy. 
Granice te zatem — teoretycznie — zawisły 
w powietrzu.

W ypowiedzenie Locarna usprawiedliw ia  
rząd Rzeszy traktatem rosyjsko-lrancuskim. 
Jest to oczywiście tylko wybieg. Traktat ten 
spotykał się stale % krytyczną oceną z naszej

Trzecia Rzesza wypowiedziała
traktaty lokarnertskial

(Telegram Pol. Ag. Telegraf.).

Paryż, 7, 3. Agencja Havasa donosi z Berlina: Ambasadorowie Włoch, Francji, AnglJI 
1 belgijski charge d‘affaires udali się dziś zrana do urzędu spraw zagranicznych Rzeszy. 
Von Ntttrath zapoznał ambasadorów z dokumentem precyzującym obecne stanowisko Rze­
szy wobec Locarno oraz postanowień Traktatu Wersalskiego, dotyczących strefy zdemili- 
taryzowanej. Nota rządu niemieckiego została doręczona o tej samej godzinie w Rzymie, 
Paryżu, Londynie ] Brukseli,

Nota zawiera wypowiedzenie traktatów locameńskich przez Niemcy. Rząd niemiecki pro­
ponuje mocarstwom, sygnatariuszom traktatów Jocarneńskich, wszczęcie nowych rokowań 
celem zawarcia nowego układu. Rząd Rzeszy proponuje nawet odwTót Niemiec do Ligi pod 

pewnemi warunkami.
 — 00QC

Rządowi polskiemu
również wręczono memorandum.

Warszawa, 7. 3. (PAT,) Dnia 7-go marca 
minister spraw zagr. Józet Beck przyjął amba 
sadora Rzeszy niemieckiej p. von Moltke, który

mu wręczył memorandum rządu niemleckieg* 
doręczone równocześnie w Paryżu, Londynie, 
Rzymie, Brukseli i Pradze i pozostające w  
związku z deklaracją kanclerza Hitlera w 
Reichstagu.

Wojska niemieckie wkroczyły
de strefy zdemiiitaryzowanej!

Paryż, 7. 3. Agencja Havasa donosi z Kolonji: Wojska niemieckie wkroczyły do strefy 
zdemilltaryzowanej. (C iąg d a lszy  na stronie 7-mej).

strony. Politycznie Francji nie daje w iele, 
Polsce zagraża na wypadek wojny. — a z pun­
ktu w idzenia społecznego niesie i  sobą n ie­
bezpieczeństwo komunistycznej reiwolucji. — 
Tak się jednak złożyło, że Francji pozostał 
ten tylko jeden sposób zabezpieczenia się  
przed Rzeszą. Bo prosty rozsądek nakazywał 
jej szukać zabezpieczenia przed Niemcami 
Hitlera, które chcą zagarnąć Austrię, które 
z pogwałceniem  „Wersalu** odbudowują ar- 
mję z poboru, budują flotę wojenną, a flotę 
powietrzną doprowadzają do gigantycznych  
rozmiarów... Pakt sowiecko-francuski był od­
powiedzią na zbrojenia Niemiec. I ten punkt 
zaslnguje na szczególne podkreślenie.

Trudno przewidzieć, jak się  sytuacja roz­
winie. Jedno jest pewne: — Niemcy zażądają 
wysokiej ceny za zgodę na nowy „pokój**. Mo­
że kolonij zamorskich, może Austrji. może 
„wyzwolenia** Niemców w którejś ze stron 
świata. Czy ją otrzymają? Oto pytanie!

Glos mają państwa, które podpisywały  
gwarancyjny traktat * Locarna: Anglja j W io­
chy. A także te. które podpisały traktaty arbi­
trażowe: Polska i Czechosłowacji' Priede-

Kupuj tylko w Drogerii im. św. Teresy

S t e f a n a  HYŁY
K R A K Ó W , U L . W IS L N A  6 .
mydta, kremy, perfumy, w ody koloóskte 
I osmetyki. srąbki, g a l a n t e r . j a  toaletow a 

zioła, chem ikalja i t. d.

To w a r w wielkim w ybo rze najlepszej jakości.
Cenyniskie. Ceny niskie

Ambasador Japonji o stosunkach 
japońsko-chińskich.

Szanghaj. 7. 3. (PAT.) Nowy ambaEadof 
•łaponji w Chinach Arita. oświadczył dzienni­
karzom w Nankinic. że uznanie Mandźukuo 
przez. Chiny stanowi zasadniczy warunek po­
koju na Dalekim W schodzie. Arita dod.Ti:

_  „  . . - , Przvhvw.ini do filio  7, zamiarem polepszenia
wszystkiem  jednak Francja 1 Belg,a. jako b e z - • s(oSunkó1v chlńsko-japońskich oraz projekteir 
posrednio in te resow ane . uregulowania zagadnień pólnecno-cbińskicr

Sytuacja jest taka. jaka panuje *  dobie _ p r,igorzędne kwe>tjt, dotyczące Chin pólno'-
najwyższego nasilenia konfliktu M. Z. : nvch 7ostarj4 rozstrzygnięte przez władze Ir

.______----------- kaJne.
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O nem piszą 
Inni?
p. Kwiatkowski I p. Matuszewski

L w o w sk a  „C hw ila11 om aw ia n ied aw n y  
a r ty k u ł  p . I. M atuszew sk iego  z G azety  
FoJskiej'.

„C ały a r ty k u ł M atuszew skiego — pi*ze 
„Chw ila“ —  prow adzi do jed n e j kon­
k luzji, że do  obecnego rząd u  nie można 
m ieć zaufan ia , że będzie  prow adzić bez- 
w zg lędną po litykę defiacyjm i, że będz ie  da 
le j walczyć za obniżką cen artykułów  prz.e 
m yślowych, że rozw iąże p ew n e k a rte le  
i  t. d.

Z daje  f ię , że wice prom je r  je s t dobry. 
U stą p ił w  sp raw ie  prezesa  B anku P o lsk ie  
go. Ja sn o  i o tw arc ie ośw iadczył, że w alu ta  

% po lska w żadnym  w ypadku  tnie będzie n a ­
ruszoną. P rzep row adził red u k c ję  uposa­
żeń, p rzep row adz ił w alko z k a rte lam i. Je ­
go pom ocnik  g en e ra ł G órecki w szedł w 
sz rank i bo jow e w  sp raw ie  n isk ich  cen. Co 
w ięcej: n aw e t kon ferenc ja  gospodarcza zo­
s ta ła  zw ołana w prost przez b lisk iego  przy 
jac ie la  b. m in is tra  M atuszew skiego, w ice­
m in is tra  Lechnickiego.

Czyż m ożna pójść d a le j w  kom prom i­
sach, czy m ożna żądać w ięcej od w icepre­
m iera , k tó ry  je st bardzo zm ęczony m ety le 
z pracy, ile  z p rzeszkód, n a  k tó re  n a tra fia  
n a  sw ej d rodze?

K to w ie, czy m in is te r  sk a rb u  byłby od­
szed ł z  Moście, gdzie jak o  d y re k to r  za ra­
b ia ł w ięcej n iż  4.000 zł. m iesięczn ie  n a  sta 
iiiowisko w icep rem  je ra  z trzem  a tysiącam i 
zł., gdyby w iedzia ł, że prócz tych wszyst­
kich o tw artych  p rac  w y p ad n ie  m i. jeszcze 
walczyć z w szystk iom i m ożliw em i siłam i 
uboczinemi. Tam  w  Mościoach w  w olne d n i 
n ie d z ie ln e  m ia ł wń ceprem  je r  m ożność od­
poczynku, albo p racy  naukow ej. W icepre- 
m je r  p rzen iósł się  z zam ku do sw ego 
skrom nego m ieszkan ia  przy  ul. K ró lew ­
sk ie j i  czuje, że tego d n i spoczynku w Mo- 
ścicaoh n ie  pow tórzą s ię  w  W arszaw ie.

Wystąpił z p lan em  inw estycyj, jak  to 
fcyło dokonywaue każdego  roku. Ś rodki 
chc ia ł m in is te r  sk a rb u  w ydobyć z wolnych 

.. funduszów , z insty tucy j ubezpieczeń  spo­
łecznych, z  P- K. O A le  u w ejścia  tych kas  
stanął były  m in is te r  sk a rb u  M atuszew ski 
1 ośw iadczył kategoryczn ie: „ ta b u “. W ice­
p rem ie r  K w iatkow sk i zapy tu je  dlaczego 
rząd  przez ta k  w ie le  ła t b ra ł p ien iąd ze  n a  
inw estycje z w spom nianych insty tucyj, a  
dlaczego jem u  tego  czynić n ie  w olno? Nie 
d o sta je  n a  to odpow iedzi.

W icop rem jer odniósł zw ycięstw o w ko­
m is ji sen ack ie j i n a  n a ra d z ie  gospodarczej, 
a le  p rzeciw nicy  p erse k w u ją  go n a  innych 
pozycjach i to  n ie ty lko  jego sam ego".

Ki. wicem. Zongjołłowicz —  
,fOryglnaley“ .

O rg an  0 0 .  F ra n c isz k an ó w , „M ały D zien- 
:n ik “ , u w a ż a  w y s tą p ie n ie  K s. w icem in . Żon- 
'g ó łło w ic za  w  sp raw ie  u b o ju  ry tu a ln e g o  za 
:,,cona.jm niej O ryg inalne". N ap rzó d  w ątp i, 
czy  Ks. w icem in . Ż ongołłow icz w y raża ! 
op in ję  rzą d u , poczem  pisze:

„G dyby n a w e t op in ja , k tó rą  przedłoży! 
ks. Żongołłowicz k om isji sejm ow ej była 
n a w e t oficjalną op in ja  kół rządow ych, trze  
ba to  podkreślić , n ie  w ypada łaby  ks. Żon- 
gołłowicziow i w ystępow ać w ch a rak te rz e  jej 
re fe ren ta . Jak o  k ap łan  kato lick i pow inien  
był u sunąć  w sze lk ie  przypuszczenie, iż 
o p in ja  k a to lick a  może pop ierać  n aw e t czę­
ściowo zachow anie ubo ju  ry tualnego . S ta­
nów isko kato lick ie  było już w yraźn ie pod­
k reś lo n e  w  n iedaw nym  kom unikacie  K ato­
lick ie j A geneji P rasow ej, k tó ra  je s t o rga­
nem  naszego E p iskopa tu . N iem a ono nic 
w spó lnego  ż  to le row an iem  barbarzyństw a 
żydow skiego, tem  w strę tn ie jszego , iż doko 
mywanego pod  płaszczykiem  przep isów  ta l 
mudycznycb. K ościół kato lick i, k tó ry  do 
najw iększych  i n a jb ard z ie j czczonych 

. swych św iętych zalicza Biedaczynie z Assy- 
żu, w ielk iego  p rz y ja c ie l^  aw iurzat, p taków  
i ryb, znęcan ie  się  nad. zw ierzętam i może 

' jed y n ie  ostro  potępić. Czy ks. Żongolło- 
wicz n ie  w ie, że n a w e t jako dy g n ita rz  pen 
stw ow y n ic  p rzesta je  być k ap łan e m ?

Co i.aś do op in ji społeczeństw u polskie- 
. go pow ita ła  ona jednom yśln ie  z uznaniem  

przy jęcie w niosku  przez kom isję, i oczeku­
je  tegoż sam ego ze strony  pełnego  Sejm u 
i S enatu . W obec tego d ek larac ja  ks. Żon- 
gółlow icza pozostaw i tylko po sob ie w raże 
nie, n ie zm ie rn ie  p rzykre, a le  n ie  m oże ona 
żadną m ia rą  obciążać duchow ieństw a pol­
sk iego  i ogółu kato lików ".

„Żydzi ni© będą jedli minra1*.
P. O zjasz Tli on w ,-Ńowym  D zien n ik u "  

p isze , że ca ła  u ch w a la  w  sp raw ie  ubo ju  ry ­
tu a ln e g o

„sp a li na panew ce. Sam chwyt się nie 
udał. M yślałó sie, że w ty-n w ypadku przy-

Dziełowy rozwój
N a lam ach  w iedeńsk iego  m iesięczn i­

ka „K ultur u, Politik" pod re d a k c ją  Ks, 
dc. M essnera, w y stą p ił prof. imiw. Dr. 
Adolf JYlenzfcl, członek  A kad. UniiejętuO- 
śc i W iedn iu  z in te re su ją c y m  w yw o­
dem  n a  p 1 .-wyższy te m at 
Na ‘w stęp ie  zarzuca a u to r, że nie chodzi 

mii o filozoficzną s tro n ą  w ojuości woli, lecz 
o po jęcie  w olności politycznej, k tó ra  się w y 
nyża w sto su n k u  je d n o s tk i do ogółu , a przo- 
dow szystk iem  w s to su n k u  do  p ań s tw a . W  
rozw oju  dziejow ym  ta  id e a  w olności p rzy ­
b ra ła  7. je d n e j s tro n y  w y ra z  n egatyw n y a z 
d ru g ie j p o zy ty w n y . N e g a ty w n ie  znaiczyhę, 
żc jednostka , my. możJliwic d a le k o  idące -pra­
w o w olności ud przymusu państw ow ego, 
is tn ie ją  bow iem  n ie n a ru sza ln e  p odstaw  j - 

w e p ra w a  je d n o stk i, a  in g e re n c  ja  pa li­
s tw a  o g ran iczać  się p o w in n a  do o c h r o ­
n y  p r a w n e j  i bezpieczeństw a jed  
nostki. N atom iast p ozytyw n e u jęc ie  p ro b le ­
m u w olności g łosi n ie  sam o ty lk o  p rzec iw ­
s ta w ian ie  się inigereheji p a ń s tw a , lecz tak że  
prawo du czyn n ego  udziału kar/slego o b y w a­
te la  w  dz ia ła ln o śc i p ań s tw a . .Test 1o id e a  de 
m okracji, co nie je s t  id e n ty cz n e  z, liberaliz­
mem , gdyż  is tn ia ły  n ie je d n o k ro tn ie  a n ty d e ­
m o k ra ty c z n y  liberalizm  i a n ty lib c ia ln a  d< 
m o k rac ja . L ibera lizm  i d em o k ra c ja  są z re­
sz tą  n ie ty lk o  p o lity cz n ą  i ekonom iczną  leo- 
r ją  lecz ta k ż e  św ia to p o g ląd em . —  Pierw szy  
("głosi za sad ę , iż n a jw y ższą  w a rto śc ią  je s t 
.jednostka), je s t  m ianow icie in d y w id u a liz ­
m em  i rac jonalizm em , a  d łu ga  p o zy ty w iz ­
m em  i em piryzm em . Nie. je s t  a to li  p rz y p a d ­
k iem . że od P la to n a  począw szy  d em o k rac ji 
p rzec iw staw ian o  zasad ę  autorytetu , gd yż  
p raw d z iw e  p o zn an ie  je s t  udz ia łem  n ie  m asy  
lecz n ie licznych  je d n o s te k , k tó ry m  p rze to  
słu szn ie  n a leż y  się ro la  „w odzów " w  pań­
stw ie.

Ja k im  zm ianom  u leg a ło  p rze to  po jęcie  
w olności w  c iąg u  w ieków ?

P o czy n a ją c  od a ta rró y tn o jcg  —  stw ie i-  
d za  a u to r  — o b y w ate l b y ł ca łk o w ic ie -j»odpó 
rz ą d k o w a n y  p a ń s tw u ,' 'a  ’ p rze jaw em  w olno­
ści by ła  ty lk o  m ożność u d z ia łu  w fiuike.jąph 
tegoż p a ń s tw a . S ta ro ży tn o ść  zna, ty lk o  w o l­
n ość  w p ań s tw ie , ar nie zn a  w olności' j d  pań  
stwa,; k o d ek s  w olności, o so b is te j n igdz ie  "wte 
d y  nie is tn ia ł, w- p ra k ty c e  w ład z a  p a ń s tw a  

n ie  b y ła  niczym  og ran iczona . J e d n a k  p ra ­
w o w łasn o śc i i rodzimi, w za sa d z ie  n ie  podle 
g a ły  in g e re n c ji p a ń s tw a , a  tfelrfósć osolfy 
za p ew n ia ły  p rze p isy  p rocesow e. AV G recji 
b y ła  w praw dzie  S p a rta  typem  p ań s tw a  o 
b ezg ran iczn e j p rzew adze w ła d z y  p a ń s tw o ­
w ej, g d y  n a to m ia s t w  Ateuttch o b y w ate le  
( ieszyli się o so b is tą  w olnośc ią. P ra k ty k i  np. 
k o m ed jo p isa rzy  a te ń sk ic h  dow odzą , że n ie  
is tn ia ła  cenzu ra , a  w  s ły n n e j m ow io pog rze­
bow ej P e ry k le sa  ( ja k  ją  p o d ał T n k ijd id es) 
zn a jd u je m y  w y raz  libeiM izm u, skOro c z y ta ­
m y, że „ ja k o  w olni obyw a te le  s to im y  fen z-o 
h ,-( p ań s tw a . S posobu  ż y c i l  je d n o s tk i nie 
k o n tro lu je  się, nie cz y n i te g o  p ań s tw o  an i 
w spó łobyw atele . S łucham y  je d n a k  z w ła ­
snej w oli n a k a z ó w  w ła d z y  i d ochow ujem y  
p raw . n a w e t n ie p isan y ch , k tó ry ch  n a ru sz e ­
n ie nie pow odu je  w p raw d zie  k a ry , a le  p rzy ­
nosi h a ń b ę " .

T en p o g o d n y  ob raz  m ia ł je d n a k  c iem na 
strono  o d w ro tn ą : niew olnictw o. W praw dzie  
poszczególn i m yślic ie le  ,g rec cy  wystę)K>wali 
p rzc c :w re j in s ty tu c ji i* dom agali s ię  w olnć- 
ś'*i d la  w szystk ich ,- ale- n . p. n a w e t w ielk i 
A ry s to te les  u z a sa d n ia ł je g o  po trzebę. Nie 
by ło  też  w olności religijnej; k u lt  bogów  pań 
stw ow ych  b' ł i zem ś bezw zg lędn ie  obow ią- 
zu jącem . a w  tem  zrozum ieniu  bezbożność  
b y ła  ciężką zbrodnia .

m us pomoże. Tym czasem  ta k  n ie  jest. Jak­
by ten zakaz trw a ł naw et dziesięciolecia, 
to  żydzi nic bodn jedli frtięsa. Jestem  g łę­
boko p rzekonany , że naw et ta k  stosunko­
wo znikom a m niejszość, k tó ra  n ie  zważa 
zazwyczaj na ..koszerne", to  je d n ak  te raz  
przy w ykonyw aniu  przym usu będz ie  się  
so lidaryzow ała z ogółem żydow skim  i po ­
w strzym yw ać się  będzie choćby przez całe  
d ziesięcio lecia od spożyw ania m ięsa". 
C iekaw i je s te śm y , czy żydzi w y k o n a ją  

te g roźby  i czy  w y trw a ją  yr bo jkoc ie  m ię­
sa!... R ów nocześn ie  ., \V ieczór W a m a tw a k ’’* 
n o lu jb  pog łoskę , ja k b y  na zjeździć żydow ­
skim  w  bliskim  czasie m ia ł sie pojaw ić w ilio 
sęk

„w .myśl k tó rego  na znak p ro testu  przeciw' 
zn iesien iu  uboju ry tualnego wszyscy ży­
dowscy senato row ie i posłow ie m ają  złożjtf 
.mandaty. Mają rów nież złożyó maml a '  
wszyscy członkow ie ra d  m iejskich  ‘ora/. 

Wszyscy członkow ie i p rezesi zarządów 
gm in żydowskich.-

P ozatem  m a być ogłoszony jednodn io ­
wy żydowski s tra jk  protestacy jny . w czasie 
k tórego  m iałyby  być zam knię te w szystkie 
żydow skie sk lepy  i p rzedsięb io rstw a , a ży­
dowscy robotnicy  nifi s tanę liby  do pracy".

pojęcia wolności.
U sunięcie tych  b rak ó w  s ta ro ż y tn e g o  po 

jęc ia  w olności

było opokową zdobyc/ę chrześcijaństwa
g ło sząceg o  rów ność w szy stk ich  ludz i w obli 
cżu B o g a , co za razem  sta ło  się p o d s ta w ą  do 
zn iesienia n iew oln ictw a. To o s ta tn ie  do k o ­
nało  się  a to li dop iero  s to p n io n o . N a to m ias t 
..z m ie jsc a"  w-oszla w  życ ic  za sa d a  o w y łą ­
czeniu życia  religijnego spod kom petencji 
państw a, w m yśl slow : ..O ddajc ie  co je s t  ce­
sa rsk ieg o  cesarzow i, a  co bosk iego  B ogu.

D uży w pływ  na rozw ój po jęc ia  w olności 
m iało u s ta w o d astw o  germ ańskie, o p a rte  na 
zasadzie , że zadaniem  p ań s tw a  je s t  ochrona 
o byw ate la  n a  zew nątrz  i zabezp ieczen ie  p o ­
koju  w ew n ątrz . W  zasadzie  w ład za  pańs tw a 
średn iow iecznego  b y łą  też is to tn ie  bardzo  
s łaba , państw o  nie by ło  pełnym  su w e re n n n . 
A je d n a k  id e a  w olności nic b y ła  z rea lizow a­
ną. bo sk rę p o w a ł ją człow iek średn iow iecza 
w łasnem i urządzeniam i rodow em i (stanow e- 
mi) gospoda,rezem i i ceebow em i. Trawą, po ­
siadała  n ie  je d n o s tk a , lecz s ta n . czy cocli. 
Z m ianę sp row adzi! dop iero  sy s tem  ab so lu t­
nej w ład z y  księc ia , k tó ry  w y p ro d u k o w a ł 
tzw . rację stanu i obyw ate li p rzem ien ił w 
poddanych . I s tn ia ły  w praw dzie  n ad a l s ta n y  
up rzyw ile jow ane , u s ta la  je d n a k  w olność oso 
b is ta  i praw o  w sp ó łu d z ia łu  .,lu d u ‘‘ w  rządze 
n iu . U c isk  p o d a tk o w y  i zła  g o sp o d a rk a  p o d ­
s y c a ły  g o ry c z  la k  d ługo , aż nadeszda rewo 
łuc-ja francuska , i ja k o  pierw szy  a k t  u s ta w 0 
dawrczv  s tw orzy ła  „D eklarację praw cz ło ­
w ieka i obyw atela" z 26 sierpn ia  1789 roku . 
co' o d tą d  s to p n io w o  sta ło  się fu n d am en tem  
u s tro ju  w szystk ich  p ań s tw  > yw ilizow anycli. 
Z nam iennem  by ło  leż , że „ d e k la ra c ja "  s ta ­
no w iąc  o p raw ach  je d n o s tk i nic n ie  m ów iła
o je j obowiązkach-

T a k  p rze d s ta w ia  s ię  rozw ój negatyw n e­
go p o jęc ia  w olnośc i, tj- w olności od p a ń ­
stwu, Co pow iedzieć n a to m ia s t o irOzytyw- 
lit-j w olnośc i czy li o, w olności w  państw ie , 
k tó rń 'p o le g a  ną, sam orządz ie  (w- najsze rszem  
znaczen iu ) czy li n a  suw erenności narodu.

Qtóa w łaśn ie już starożytn ość zn a ła  ją , 
p rzedew szyslk iom  ja k o  rów ność (z w y łączę 
u ietu oczyw iście n iew oliiików ) u d zia łu  w  rzą 
d zeu iu  p ańetw em . J e d n o s tk a  dzietna m iała 
m ożność w yb ic ia  sic n a  w odzą. C opraw da. 
m yślic ie le  ta k  pow ażn i, jak P la to n . g w a ł­
tow ni" zw alczali tę  zasado  dem okratycznej 
rów ności ja k o  rzekom o sp rzeczn ą  z p oczu ­
ciem sp raw ied liw ośc i, sk o ro  je s t fak te m , że 
ludzie są  sobie nierówni.

D odaw dłi też. iż je s t  b łęd n y m  pogląd j a ­
k o b y  rz ą d y  ludow e zap ew n ia ły  w olność oby 
w a tc li, g d y ż  tyranja ludu je s t często  gorszą 
od efrn  o w ładztw a, je d n o stk o w eg o  ty ra n a .

Rzym  republikański z a ry s to k ra ty c z n y m  
se n a te m  i a u to ry ta ty w n e m i u rzędam i ty lko, 
w  m ałym  zak resie  rea lizo w a ł w olność, cesar­
stw o  rzym skie b y ło  zaś n ie o g ra n icz o n ą  Tu­
czem  m o n arch ią . Chrześcijaństw o początko- 
w „ odnosiło  sie do w ład z y  św ieck ie j n eu ­
tra ln ie , k ie ru jąc  sw ą m yśl k u  p ań s tw u  Bo-

Hitler k u :
S enzacją  o s ta tn ic h  dni stanow i w yw iad  

H itlera, u d z ie lo n y  B ertran d o w i d e  .Jó irrn ie l, 
a zam ierzczO ny w  „ P a ri*  M idi" z  dnia, 29 lu ­
tego. H itle r  zap ro p o n o w a ł F ra n c ji  m iłość 
braterską i pokój... „B ądźm y przyjaciółmi", 
w ola d y k ta to r  T rzec ie j R zeszy  do F ra n c u  
zów , Oraiz n aw o łu je  do p rze k re ś len ia  w sze l­
k ich  an tag o n izm ó w  fran cu sk o -n iem ieck ich ... 
„K o n c ep c ja  w iecznej n ien aw iśc i —  m ów i H i 
tle r  —  m iędzy  F ra n c ją  i N iem cam i Jest ab­
surdem 1. „■„Pow inniśm y w n asze j opinii pn  
bł-icznej p o d ją ć  p racę  n a d  tem . aby wzajem  
nie nasze porozum ienie realizow ało s ię . i ab y  
u trw a liło  się bez w zg lędu  n a  to . jak ie  r z ą ­
d y  s ta n ą  k ied y ś  n a  czole n aszy c h  k ra jó w "  
Co się zaś ty c zy  a n ty fra n c u sk ie g o  p ro g ra ­
m u H itle ra  za w arteg o  w „M e;n K a m p f 1. w 
odn iesien iu  do F ra n c ji , F u e lire r  oznajm ia, 
że zb liżen ie fran cu sk o -n iem ieck ie  będzie prze 
Rl Śnieniem te g o  programu.

..Z astanów cie  się dobrze  —  m ów i H itle r , 
pod kón iec  w yw iadu  — nad  m oją p ropozy- 
c ją  porozum ien ia . Ż aden  p rzy w ó d ca  n ie­
m iecki nie robił wam  takich propozycyj. — 
T czy  m yślicie , że ja  je s te m  sz a rla tan e m  p o ­
kojow ym . k tó re g o  specja lnośc ią  f ą  p o rozu ­
m ienie m iędzynarodow e? N ic! Propozycje  
czyni wam najw iększy nacjonalista, jak i k ie  
d y k o lw ic k  s ta l na czele N iem iec. A jedna!: 
d a ję  W am  to. czego nikt inny w am  dać nie 
będzie w  stanie: porozum ienie, które będzie 
zaaprobowane przez 90 proc. naradu nie­
m ieckiego, 90 prOp. k tó ro  k ru cz a  za m n ą !  
P roszę w as w eżm ijeic to  pod uw agę : Sil b o ­
w iem  w życiu  n aro d ó w  o k az je  d e c y d u ją c 1.! 
Dziś F ra n c ją  m oże, jeśli t\lk<> zechce, poło­
żyć koniec raz ną zaw sze, „niebezpieczeń i 
stw u  niem ieckiem u", które w szczepia się w

żemu. U Germanów z chwil? u tw o rz e n ia  sh 
w ielk ich  organizm ów  pań stw o w y ch , ja k  np- 
państw o  F ra n k ó w , zb lad ła  rów nież w olność. 
S ystem  feudalny ogran icza] dem okrm -ję. k tć  
ref ślad;n pozosGWy ty łk u  w  s ą d o w n ic t '.ic  
W ielka o rgM lzsó łB  Kościoła k a to lic k ieg o  
rów nież p o p ie ra ła  a u to ry te t ,  chociaż copra w 
d a  w ie lcy  teo logow ie ja k  p rzed e  w szy 
św. T om asz z A k w in u  b y n a jm n ie j n ie  b j j i  
zw olenn ikam i ab so lu ty zm u , lecz raczej -/a 
u staw am i og ran iczo n e j m onarch ji. O pór prze 
ciw- ty rań sk im  w ładcom  uw ażano  za m o ra l­
nie usp raw ied liw iony .

Teorja, w olności lu d u  sy s tem a ty cz n ie  
rozw ija  się w  17 i 18 w ieku  i to  n a jp ierw  v 
A nglji. gdzie od 1688 r. (tzw . d ru g a  rew clu- 
cja) parlam ent w ystępuje jako przedstaw i 
ciel.narodu . W o F ra n c ji k siążk a  MuuteAkiu- 
sza o „D uchu  P ia n  “ ('17-18 r.) u-ypow iada 
zasadę  w ła d z tw a  lu d u . d o p a tru ją c  się  je d ­
n a k  ręk o jm i w olnośei w podziale w ładzy.

C hociaż w ten  sposób  zw yc ięstw o  pier­
w ia s tk a  d em o k ra ty cz n eg o  m ożna by ło  u w a­
żać za d o k o n an e , to  je d n a k  z czasem  d o j­
rzał k ryzys zasady reprezentacji. P o czę to  
w skazyw ać, że ak r w y b o rczy  n ie jest, d o s ta ­
teczn ie  w olny . bf> k a n d y d a tó w  do  c ia ł p ra - 
w oda.w czyrli w y zn acza ją  stronnictw a, k ie ru  
jące  się wz.ględąmi ogojs ycznem i. W ą tp li­
w ości n a su n ą ł ta k ż e  fak t. podzia łu  w y b o r­
ców  w odłe geO grafji fg eo m etrjij ok ręgów . 
W ten sposób począł? k iysta lizow d ć się

myśl o przedstawicielstwie zawodowem
z d ru g ie j zaś s tru n y  tu  i ów dzie p o ja w ia ły  
sio a rg u m m ity  n a  rzecz system u „w o d za"  
ja k o  p rze d staw ic ie la  woli n aro d u . N aw et w  
k ra ja c h  zd ecy d o w an ie  deiim krat vcznycb ja k  
np. S ta n y  Z jednoczone V  P . ujaw ni-’] /  się 
p rą d y  au torytatyw ne z jed n e j, a  k ollek tyw i 
styczne z d ru g ie j sli-ouy. W sp ó ^ z p sn a  nau­
k a  o sp o łeczeń stw ie  coraz, częście j pod k ro - 
śla. że w praw dzie  an ionom  ja. je d n o s tk i nie 
m oże być u su n ię ta , ale w  in te re s ie  całości 
w inna być ograniczona. P og ląd  ten  zjawia, się 
n aw e t u  A nglosasów . gdzie liberalizm  i in d y  
w iduaiizm  są szczegó ln ie  zaknrzen iom  . Amc 
ry k a ń sk i sno jn log  .T. M. B aldw in  m ów i n a ­
w et wY-raźnio: ..Spolc-czońM wo i je d n o s tk a , 
to  nie są ja k ie ś  od ręb n e  is tn ien ia , ja k ie ś  n ie  
7.a-leżr\ie od sieh ir d z ia ła ją ce  s iły  r ż y  dw aj 
w r°gow ic . k tó rz y  ty lk o  n ie ch ę tn ie  czyn ią  
sobie pew ne u s tę p s tw a . Bą to  rac ze j d w lt  
strony w zrastającej ograniczonej ca łości, w  
k tó re j dnb"o  i po d e r  jed n e j w sp ie ra  dobro  
i po?'.ep d ru g ie j" . A'’ zasadzie je s te śm y  w ol­
ni o fy lc . o ile sp e łn ia ją  sie pew ne w aru n k i. 
Je s te ś m y  is to tam i spotecznem i. O złow iek 
je s t w olny , jeże li jest. o p an o w an y . W olność 
nio jest, niezem  innem  ja k  m ożnością spełn le  
nia czyn ów  rozum nych w  każdem  położeniu. 
K ażd y  m oże dopuśc ić  się' sam ow oli, a le  mO- 
ja .d u s z a  odczuwa, n a jp ięk n ie jsz ą  w olność w  
posłuszeństw ie . N asz ą  wolnością. —  k o ń cz y  
prof. Menzel — jest, ż y ją c y  u n as  Boski p ier 
wia-stek. prześwi.-i(l«,7.enie. żc w  duszv  nabacj 
nosim y eoś węvższego. co  czcim y, a do  c z e ­
go godn i jesteśm y sie w znieść.

( - )

ii Francję.
dzieci wa«ze z generacji na generację. W y
m ożecie u su n ą ć  w ielk i c iężar, k tó ry  c iąży  n» 
liis to rji F rancji- D aję w am  ku ternu sposob­
ność. J e ś li  w y  nie w-eźmiecio teg o  pod  uw a­
gę. pam iętajcie o odpow iedzialność] w obec  
w aszych  d zieci1 Macie przed so b ą  N iem cy, 
k tó re  w  90 proc. darzą  zaufan iem  sw ego wp 
dza. a w ódz ten  mów:’ do  w'*is:

„BĄDŹM Y PR Z Y JA C IÓ Ł M I!"
T a k  w y g ląd a  d ek la rac ja  H itle ra  pod  a d r r  

sem F ra n c ji. T re ść  je s t  n iew ątp liw ie  rew e­
la cy jn a !... W praw dzie  H itle r  p a ro k ro tn ie  już 
u sp a k a ja ł F ra n c ję  i w y ra ż a ł chęć zgody , ale  
n ig d y  ta k  silnie, ta k  m ocno, ta k  w yraźn ie .:. 
P o  do jśc iu  do w ład zy  H itle ra , szczególn ie 
po w ypow iedzen iu  przez n iego  V -ej części 
T ra k ta tu  W ersa lsk ieg o . — F ra n c ję  o p an o ­
w ało  zdenerw ow an ie , w y p ły w a ją ce  z p rze ­
św iadczen ia . iż zbrojenia niem ieckie przede 
w szystk iem  przeciwko niej są skierowań*. 
Z aczę to  w ięc n a  gwalfc szukać  sp rzym ierzeń  
ców . ab y  ch ińsk im  m urem  odgrodzić się od 
T rzec ie j R zeszy . —  T a k a  m iedzy  innem i 
je s t geneza p a k tu  francusko -sow iock iego

Z ty  cli w zględów  ośw iadczen ie H itle ra  
je s t w ydarzen iem , k tó re

ZELEKTRYZOW AŁO OPINJĘ  
FRANCUSK A!

Je s t lzcczą prze to  b a rdzo  c iekaw ą, m. im  * 
p u n k tu  wodzenia n aszych  doś»viadc7,cń w  
tym  w zględzie, ja k  za reag o w a ł na w yw iad  
H itlera n aró d  znany ze 9wegc praktycznego  
zm ysłu  p olitycznego.

Nic m oże tu  w chodzić w gro flra*» Icw;- 
t*nva. g dyż  ta  z n ie licznym i w y ją tk am i, w y­
pow iada się p rzec iw ko  Niórnciun. k ie ru jąc  
się w yłączn ic  n ienaw iśc ią  do H itlera i jego
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Zniesienie uboju rytualnego„ u s tro ju  fa sz y sto w sk ie g o " . N atom iast in te­
resu ją  nas  g ło sy  p ra sy  niezależnej- o raz  p ra ­
w icow ej, kbóna z d ra d z a ła  częs to  te n d e n c je  
do n aw ią za n ia  k ontaktu  z Niem cam i, naw et 
H itle ra .

P rzedew szystk iem  żyw em  echem  odbił 
się artyk u ł Pertinax'a  z „L‘Echo de Paris", 
zatytu łow an y: „P atetyczn e deklai acje H i­
tlera44. Partinaz w yraża się o  propozycjach  
Hitlera *.-.■&i £-

BARDZO SCEPTYCZNIE.

N a p y ta n ie , d laczeg o  ap el H itle ra  n ie  m o ie  
Iryć d la  F ra n c u z ó w  p rze k o n y w u ją c y  — P er- 
t in a s  p isze: —  „P on iew aż  przeciw na, s tro n a  
to  je s t  p o lity k a  niem iecka-, chce m ieć w olne 
ręce  w E u ro p ie  n a d d u n a jsk ie j i w schodn iej: 
p on iew aż s ą  to  ty lk o  słow a sk ie ro w an e  przez 
Fuehrera. do  p rzem y słu  fran cu sk ieg o ! Adolf 
Hitiler —  p isze  d a le j P e r tin a x  —  chce się po ­
rozumie?- z n aszy m  k ra je m  przez zawarcie 
paktu b ilateralnego, K om bincia ta. oznacza, 
ze
LOS FR AN C JI BĘDZIE ROZŁĄCZONY OD 

LOSU RESZTY EUROPY.

Je ś li w ów czas R zesza podejm ie  spór z  je d ­
nym  ze sw oich sąsiadów , inni. a w ięc m ię­
d zy  niem i i m y. będąc  rozłączen i i n iep rzy ­
go to w an i. adegralibyśm y rolę w idzów  m e­
czu boksersk iego14.

Leon P o iłb y  w „Le J o u r ‘‘ zwraca, uw agę , 
źe od czasu  do  czasu  z B erlina p a d a ją  g ło ­
sy  pełne  se n ty m e n tu  pod ad resem  F ra n c ji . 
A le  nic w ięcej. —  Żadnego sprecyzow ane­
g o  program u... P rzec iw k o  kom u F u e h re r  po 
trzeb u  now ej p rzy ja źn i?  C zego on od nas 
w łaśc iw ie  ch ce?44 P io tr  B em us w  „Journal 
des D eb ats4‘ w ręcz pisze: ..N aiw ni ty lk o  mo 
g ą  w ierzyć , że H itle r p o zbaw iony  je s t  w iel­
k ich  am b iry j. Pragnie on zasadniczo zdobyć  
na Francji szanse triumfu idei pangerm ań- 
sk iei na przestrzeni 2 /3  Europy i za tę cen ę  
g o tó w  jest

ODROCZYĆ NAPAŚĆ NA FRANCJĘ".

Ns-ogół w ty m  ton ie  w ypow iada, się ca ła  
p o w ażn a  p ra sa  fra n c u sk a . P odobną  n ieu f­
ność  w ieje  z d ek la rac ji H av a sa . k tó r ą  się 
u w aż a  za w y raz  k ó ł o fic ja lnych . £ ą  je d n a k  
g łopy d o ra d z a ją c e  rządow i, aby oferty H i­
tlera nie p o zo staw ił bez odpowiedzi. G od­
nym  uw agi je s t fak t. że role d o rad c y  sp e ł­
n ia tu  p rze d ew szy s tk iem  p ra sa  a n g ie lsk a . — 
R adzi, a b y  sk o rzy s tać  z okazji i dziw i się  
scep ty cy zm o w i p ra sy  f ra n c u sk ie j (!) W  tym  
duchu  piszą „N ew s Chronicie44, „D aily  
.Mail'4 ł ..D aily  Telegraph"

K. T.

J f la  c i e m ia c A  9 2 re c v p o s p .
0 kościół w kresowej parafji.

Ks. K. Mackiewicz, proboszcz rzk.-k&t. 
parafji w Zasmykach, p. Lubitów na W oły­
niu zwraca, się za naszem pośrednictwem do 
C z y te ln ik ó w  z gorącą prośbą o złożenie choć  
najmniejszej ofiary n a  budowę kościoła  
w  Zasmykach, w nowoutworzonej i bardzo 
b ied n ej parafji na W ołyniu. Parafja. ta nie 
ma dotąd kościoła ani kaplicy. N abożeństw a  
odbyw ają się  w  ciasnym  domu w iejskim , 
w k tó ry m  ledwie garstka ludzi m oże w ziąć  
udział. Niech więc każdy, komu droga jest 
polskość i katolicyzm na Wołyniu, pośpie­
szy z ofiarą, a Dobry Bóg stokrotnie za­
płaci. Ofiary można składać na konto cze­
kowe Rz.-katol. parafji w Zasm ykach P. K. 
O. Nr. 144.613-

Zawieszenie wykładów w S. fi. fi. W. 
w Warszawie,

W piątek miał się od być w  Szkole G łów ­
nej Gospodarstwa W iejskiego w W arszaw ie  
wiec w  sprawie opłat studenkich. Gdy przy­
było już na salę wielu studentów, rektor co ­
fną! zezw olenie na obrady. Zarządzenie w y­
wołało wzburzenie wśród młodzieży. Stu­
denci postanowili, wbrew zarządzeniu rek­
tora. obradować. Po kilku przemówieniach 
zjawili się woźni i usiłowali w iec przerwać. 
W ynikła awantura. M łodzież przedarła się 
do kwestury, rozbiła szyby w  drzwiach i bok  
sach, zdem olow ała k ilka gab lotek . W paru  
miejscach rzucono petardy z cuchnącym  
płynem. Wobec powyższych wypadków rek­
tor S. G. G. W., pTOf. Górski, w ydał zarzą­
dzenie zawieszające wykłady na 1-ym roku 
słudjów i polecił młodzieży opuścić gmach 
uczelni. Młodzież zastosowała się do zarzą­
dzenia.

Rozwiązanie litewskich organizacyj.
S ia ro s ta  p o w ia to w y  św ięc iań sk i ro zw ią­

za ł , | n-a o d d z ia ły  litew sk ieg o  t-w a św. K az i­
m ierza w H oduciszkach i D w orciszkach, gm.
p o d b ro d zk ie j. o raz litew sk ie  k ó łko  ro ln icze 
w D o jn iacb . gm . m ie lcg jań sk ie j, za d z ia ła l­
ność ty ch  o rg an iz ac y j. z a g ra ż a ją c y c h  b ez­
p ieczeństw u  i spoko jow i publicznem u. O rg a­
n izacje  te  by ły  up rzedn io  zaw ieszone z uw a 
- i  na sw ą d z ia ła ln o ść  w zględem  P ań stw a , 
i n as tęp n ie , w obec p o tw ie rd zen ia  fak tó w

Zarząd m iejski w B yd goszczy  w ydał no 
w y  regulam in, d otyczący  uboju zwierząt 
w rzeźni m iejskiej, obow iązujący oa arna 
10 b. m. Zmiana regulam inu polega głów nie  
na tem , ż t  zw ierzęta, przeznaczone na ubój 

m uszą b yć najpierw ogłuszone przy zasto­
sow aniu aparatury elektrycznej,, w zględnie  
za pom ocą aparatu, działającego eksplozyw  
nie. W  ten sposób została w B yd goszczy  za 
łatw iona sprawa uboju rytualnego.

Rada m iejska W ejherowa przyjęła do wi 
adom ości i zaakceptow ała uchw ałę zarządu 
m iejsk iego, znoszącą ubój rytualny. Rzeźnia  

m iejska w  W ejherowie zaopatruje w m ięso 
częściow o G dynię, nie posiadającą dotychcz  
as w łasnej rzeźni.

Pismo księży dekanatu praszkowsKiego
K sięża D ek a n a tu  P raszk o w sk ieg o . ziemi 

W ieluńsk ie j, w ysła li pism o d c  p. posłank i 
P ry s to ro w e j, w y ra ż a ją c e  je j u zn an ie  i 
w dzięczność, za w niesiony  do Sejm u p ro je k t 
u s ta w y  o zn iesien iu  b a rb a rz y ń sk ieg o  uboju  
ry tu a ln eg o . P ism o to  s tw ie rdza , iż zgłoszo­
n y  w- Sejm ie w niosek  zn a laz ł g łębok i od ­
dźw ięk w spo łeczeństw ie  po lsk iem . Pod pi-

w 8zczegółow em  dochodzen iu , zo s ta ły  w dn. 
4  ibm. rozw iązane .

S ąd  g ro d zk i w  Ś w ięcianach . za w y stą  
p ie n ia  an ty p a ń s tw o w e  połączone ze zb iego­
w isk iem . u k a ra ł  6-m iesięcznym  aresztem  
d w u n a s tu  działaczy litew sk ich , należący ch  
p rzew ażn ie  do in te ligencji.

Zwłoki niebezpiecznego bandyty w stawie
W  P o rą b ce  U szew skiej k. B rzeska , zn a­

leziono  w  staw ie  —  ja k  w czora j donosiliś­
m y  —  zw łoki m ężczyzny . O becnie s tw ie r­
dzono, że są  to  zw łoki znanego bandyty i 
włamywacza Fr. Kargula z W okow ic , k tó re ­
go  —  ja k  p rzy p u sz cz a ją  —  po  o s ta tn im  je g o  
w y stęp ie  w  K a to w icach , gdzie  s k ra d ł  k ilk a ­
n aśc ie  ty s ię c y  z ło ty ch  —  zam o rd o w ał je d e n  
z  b a n d y tó w , g ra su ją c y c h  w  pow iecie b rze­
sk im  przez o d d an ie  3 s trza łó w  rew o lw ero ­
w ych . N astęp n ie  zw łok i w rzucił do s taw u . 
K a rg u l n a leż a ł d o  znanych  złodziei m iędzy ­
n aro d o w y ch . O sta tn io  odby ł on k a rę  6 lat 
więzienia za okradzenie dyplom aty rumuń­
sk iego  w w agonie sypialnym .

105 tys. odszkodowania b. dyr. „Orbisu"
Do w ydziału handlow ego S ądu Olcr. w  W ar 

ssaw ie  w płynęło banłlzo w ysokie powództwo 
em erytalne na tle  sprzedaży b iu ra  podróży 
„Orbis44 w  ręce inetytucyj państw ow ych. Na 
czele „Orbisu" stał w sw oim  czasie dyr. W il­
czek, który  by ł rów neż jednym  z głównych 
akcjonarjuszów  spółk i akcy jne j „O rbis". Przy 
przejęciu  „O rbisu" przez insty tucje  państw o­
w e zaw arto  z dyr. W ilczkiem  um ow ę, gw aran  
tu jącą mu pozostan ie na stanow isku , bądź też 
wysoką emeryturę. O statn io  dy rek to ra  zwol­
n iono z posady, w obec czego w ystąp ił on z po 
wództwem, w  wysokości 105.000 zł.

SKAZANIE FAŁSZERZY PIENIĘDZY.
P rzed  sądem  apel. w Poznaniu  zapad ł wy­

rok n a  szajkę  pom orskich fałszerzy pieniędzy, 
skazaną w yrokiem  sądu okr. w G nidziądzu. 
S ąd ape lacy jny  w Poznaniu  skorygow ał kary  
w  ten  sposób, że skazał: H. Jab ło ń sk ą  na 3 
la ta  w ięzien ia, H. W ojciechow skiem u zm niej- 
ozył k a rę  z 7 la t na 5 lat, M. W ojciechow skie­
mu za tw ie rd z ił w yrok sądu okręgow ego. W. 
Szym icika skazał na 8 m iesięcy. Innym  wspói 
nikom  szajki za tw ierdził w yrok poprzedni. — 
W  ten  sposób zakończona została sensacyjna 
rozpraw a przeciw ko bandzie  fałszerzy p ie n ię ­
dzy na Pom orzu, w skład k tó re j wchodziło 
przeszło 10 osób.

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o jaknajrychlejsze ure 
gulowanie prenumeraty.

w Bydgoszczy i W ejherowie
„Miłosierny" szochet..

Je d e n  z C zy te ln ików  pisze nam :
P rzed  p a ru  dn iam i p. O zjasz ThOn w y­

k az y w a ł w- „N ow ym  D zien n ik u "  ja k  to „po­
bożny"' szochet po m odlitw ie zab ie ra  się do 
..m iło sie rnego" ubo ju  ry tu a ln e g o  p rze s trze ­
g a ją c  n a jd ro b n ie jszy ch  szczegółów  lito ści 
itd . O tóż w łaśn ie  n a  d ru g i dzień  po od czy ­
ta n iu  tego  „ w y k ła d u " , na w łasne oczy oglą 
d ałem  dow ód tego  ..pobożnego m iłosie r­
dz ia" . W  m ias teczk u  R. n iósł ży d ek  z rzeź­
ni ząjtńtego k o g u ta . K ogu t ru sza ł jeszcze 
g łow a, a g rzeb ień  jego  d rg a ł w  p rzedśm ier- 
te in y eb  k o n ń  ulsjach . Krew  jeszcze k ap a ła  
i zo s taw ia ła  ś la d y  n a  chodn iku . A było  to ja 
k ie  7 m inu t d rogi od rzeźni. J a k  d ługo  w ięc 
m u sia ły  trw ać  m ęczarn ie  n ieszczęsnej o fiary  
..m iło sie rnego" ubo ju  przez pobożnego , p e ł­
nego  litości szocheta!

„CD ja k  co — p isa ł p. T hon  — ale  o b rak  
lito ści i m iło sie rdz ia  nie posądza jc ie  an i nas, 
ani naszej re lig ji" :

PRETENDENCI DO FANTASTYCZNEGO 
SPADKU.

O negdaj odbyła się  w  W arszaw ie na rad a  
39 członków rodziny Strzeleckich, którzy roazr 
czą sobie p re te n s je  do g łośnej schedy po od­
kryw cy kopalń  złota w A ustra lji, znanym  po­
dróżniku  h r. E dm undzie S trzeleckim . P onie­
waż w k w ie tn iu  br. upływ a w edług praw o­
daw stw a angielsk iego , ostateczny te rm in  re­
w izji p rocesu o schedę w artości p a ru se t miljo 
nów (rzekomo 600 milj. — czyli 10 miljardów  
złołyeh!) funtów  szterlingów , zdecydow ano w 
d ru g ie j połow ie b. m. zgłosić skargę do sądu 
koronnego  w  L ondynie, oraz do sądu w Sid- 
ney (A ustra lja ) o w znow ienie procesu.

.

Krótkie wiadomoóol.
Policja zlikwidowała szajkę złodziei kole­

jowych, k tó rzy  od dłuższego czasu napadali na 
pociągi tow arow e miedzy stacjam i Kleszcze­
wem a Pruszczec, na Pomorzu.

W edług w ykazu bilansów poznańskej Kolei 
Elektrycznej, wprowadzona w ostatnich miesią/- 
cach zniżona taryfa tramwajowa przyczyniła 
się do bardzo wielkiego wzrostu frekwencji.

W W arszawie aresztow ano k as jerk ę  belgij­
skiej sp. ake. „W arsz. Fabryki D rutu. Sztyf­
tów i Gwoździ11. —  J. Łazowską pod zarzutem 
defraudacji 300.000 złotych. Śledztwo ustali, 
od jakiego czasu dopuszczała się ona nadużyć, 
które wzrosły dn tak  zaw rotnej sumy.

X  c a ł e g o  ś w i a t a .

Epidemja żółtej febry w Brazylii.
Donoszą z San P aulo , że w górnej części 

stanu  (A lta S o raen b an a) p anu je  ep idem ja żół 
tej febry. W O urinhoe już padło 15 ofiar epi- 
dem ji. w Arare 14 osób, w Bauru 3 osoby. —
F ebra  szerzy się  także w L ondrina i A g u d o s ,! 
szczególnie na pograniczu tego stanu (A lto P a 
rana). W ładze sa n ita rn e  podają, że przenoszę
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J. DIENER Szewika H .
L A M PY  elektr. 3-płom. nikł. (nowoczesne)

zam iast zł 24 — tyjko . . . . sh 14>6# 
L A M PY  elektr. 4-pfom. nikl. (nowoczesne)

z drzew em  zam iast zł. 32 — tylko ,  91 M 
LAM PY elektr. 5-piom. nikł. (nowoczesne)

z drzewem zam iast zł. 38 — tylko ,  28.60 
T a le r z e  porcelanowe głębokie lub płytkie ,  — ,80
T a le r z e  „ d e se ro w e ................. ......  —.45
F il iż a n k i z podst. porce!. para 35 — 50 gr.
G a r n u s z k i  p o r c e la n o w e ..............................   —.16
C z a jn ik i p o r c e la n o w e ...................................,  —.60
G a r n i t u r y  do kompotu (7 sztuk) tylko ,  1.40
Z a s ta w a  szlifowana (25 sztuk) „ ,  8.60
S e r w is y  s t o ło w e  porcel. (25 szt.) ,  ,  25.—
S e r w is y  n a w o w e  „ (15 szt.) » „ 4,50
i wiele innych artykułów  gospodarczych i luksu­

sow ych po cenach 40 do 70% zniżonych.

nie zarazków  (v iru s) odbyw a się  za pośred­
nictw em  dzik iej zlwierzyny j zb iorników  brud 
nych wód.

Strajk 30.000 windziarzy w N. Jorku trwa
Liczba strajku jących  dozorców  dom owych 

i w indziarzy  w zrosła do 30.000. ogarn ia jąc 
1.828 domów Od początku s tra jku  aresztowa­
no 114 osób. Do s tra jk u  przyłączyło się około 
tysiąca p racow ników  10 ho te li. Mer Nowego 
Jo rk u , La G uard ia  i po d sek re tarz  stanu  pracy 
M acgrady odbyli konferencję  z re p re z e n ta n ­
tam i związków zawodowych. O siągnięto  poro­
zum ienie co do  p rze rw an ia  s tra jk u  w  40 do­
mach. W pozostałych budynkach  s tra jk  trw a.

Dwa katastrbfaine wybuchy.
W m iejscow ości M anresa w h isz p an ji, n a­

stąp ił w fabryce sukna w ybuch kotła. Od wy­
buchu  w iększa część fab ryk i u leg ła  zniszcze­
niu. Z pod gruzów w ydobyto dotychczas 4-eh 
zabitych i 3-eh ciężko rannych . P an u je  obawa, 
że liczba ofiar w ybuchu je s t w iększa.

W  M edjolanie n as tąp ił w ybuch w fabryc* 
motoTów lotniczych. W sku tek  nadm iernego  
ciśn ien ia n as tąp ił w ybuch w kuźni, poczera 
ogień p rzen iósł się  do składów  nafty. Na 35 
robotników , znajdujących się  przy  palen isku  
kuźn i jest 9 zabitych i 15 rannych , z czego  
4-ch ciężko. S tra ty  są bardzo znaczne. Pożar 
n iezw łocznie ugaszono.

 :ooot—  —

W kilku zdaniach.
W Aosta w e W łoszech zanotow ano słlne 

śnieżyce. W  ostatn ich  dn iach  runęło  10 law in  
w pobliżu  m. G ressoney. K om unikacja jest 
p rzerw ana . W m. Gogne, od dwóch dni odcię­
te j od św iata, law ina zasypała 4 górników, 
z k tórych 2-ch poniosło śm ierć.

W m ieście S iouxfalts (po łudn iow a Dakota) 
w S tanach Z jedn. 4 więźniów  porwało dyrekio 
ra w ięzienia i usiłow ało  w yw ieść go samocho 
dem . W yw iązała się strze lan in a , podczas k tó ­
re j dwóch w ięźniów  zostało zabitych. —  Dy­
rek to r  w ięz ien ia zm arł na sku tek  odniesio­
nych ran . zaś dw óch strażn ików  zostało ran­
nych.

OBUWIE rodzaju tak: I
spacerow e, w ieczorowe, sportowe, na chore 
nogi, do polowania, jakotsż bu ty  z ehol* 

wami oficerskie i do konnej jazdy 
poleea ze składu i na zam ów ienia  po 

cenaeta niakich
Pierw szorzędny m agazyn i praoow nla obawia

rh w i ». no
Kraków, ul- św, Tomasza 29.

Specjalny tzń regeracyjny to dyspozycji P. T. Iliotili

H um or.
W sądzie. — Dlaczego oskarżony wyłama? 

drzw i do m agazynu?
— Nad drzw iam i był nap is: ..Szukasz

szczęścia, w stąp  na chw ilę".., ale drzw i były  
I zam knięte.

sm em  tein f ig u ru ją  p o d p isy  9-ciu k sięży  d e­
k a n a tu  pruszkow sk iego .

W idocznie p. T hon  —  choć o tein  p isze, 
nie ma na jm niejszego po jęcia  o sposobie w y­
konyw an i a  „m i łosie m e g o "  ubo ju  ry tu a ł-

Dziś i codziennie w kinie SWIT Straszewskiego 18.
Program Nr. 19. relef. 182-01.

D ru gi ty d z ień  r e k o r d o w e g o  p o w o d z e n ia  w  k in ie  „ Ś w it“ n a jw ię k s z e g o  
film u  w  h ls to r ji k h ie m a lo g r a fj i  p o lsk ie j!

Pan Twardowski Film ponad wszelkie pochwały. W ro ­
lach głównych 20 największycn gwiazd 
sceny i ekranu! Przedstaw ienia odby­

w ają się : Sobota 7 bm. o godz. 3-ej, 5-ej, 7-ej i 9-ej. Niedziela 8 bm. o godz. 12 ej, 3-ej, 5-ej, 
7-ej i 9-ej. W sobotę 7 bm. o godz. 3-ej i w niedzielę 8 bm. o godz. 12-ej przedstaw ienia po 
cenach popularnych Od poniedziałku dnia 9 bm. zniżki ważne! Dla wycieczek zbiorowych 
spee alne zniżki. — Film „Pan Twardowski* nie będzie pow tarzany w żadnem innem  kin 'e 

gdyż kino „Świt* nabyło praw a wyłączności na Kraków.

Od soboty 7 bm. w teatrze świetlnym „ A P O L L O *
CUD X X -go w > a k u !  G eojalne dziecko, C l ą S i i l A l f  Znowu, pod­
śc ie le n ie  prostoty, poezii i u śm ie c h u !— w i l l i  S“ J r  S C I I I  p - l w  hije serca — 

Krakowian w swoim najnowszvm , w spaniahun filmie p. t.

Złotowłosy
wytworny JOHN BOI.ES i w.
Arcydzieło to •/. Shiriey. ostatnie w- tym sezonie, przewyższa swą dosk. wszystkie poprzednie.

Poranki P n z n o li  o in  ui fiflnntn P o n ln  w sobotę dnia 7 m arca o godzinie 3-ej popołudniu.
z i lm u UŁlirl' Olą W IłlUlHC Udl fu w niedziele dnia 8 marca o godz. 10 i 12 przedp.

brrtac Arcydzieło p e ł n e  piękna, w esołości, uroku 
i wdzięku — w pozostałych J o l a c h :  nowa, 
z j a w i s k o w o  oiękna. ROCHELLE HUDSON 

i nn y c h  N ajpiękniejszy program d l a  w s z y s t k i c h  od  la t 6 do 100
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słuchacz św.  Teologii, 
ałumn Art. Sem. Ouchow. 

w Krakowie,
przeżywszy lat 21, po długiej a ciężkiej 
chorobie, opatrzony św. S akram en ta­
mi, zasnął w Panu dn. 7 m arca łS#6 r.

N a b o ż e ń stw o  ż a ło b n e
przy zwłokach odpraw ione zostanie 
we w torek dnia 10-go hm. o godzinie. 
9-tej rano w kaplicy ua cm entarzu 
rakowickim, poczem nastąpi eksporta- 
cja w prost do grobu, na klóre-to 
sm utne obrzędy stroskana matka, 
siostry i rodzina zapraszają Prze w! 
Duonowieństwo, Krewnych, Przyja­
ciół, Kolegów i Znajomych Zmarłego.

Osobnych zawiadomień rozsyłMj sie 
nio liedzie.

Historyk francuski o stosunku hitleryzmu 
do religji.

Znany historyk i p isa rz  francusk i. Geor- 
|e s  Goyau, zamieszcza na łamach „Figaro** 
d łużs/y  artykuł, poświęcony stosunkom  w dzi­
siejszych Niemczech, w którym m. in. komen­
tuje następujące ośw iadczenie p ism a liitlerow  
sk ięgo: „Jeżeli istn ieje królestwo n ieb iesk ie, 
droga doń może w ieść jedynie via Niemcy. 
Ten, kto ponad służbę dla narodu uznaje jesz- 
oze inną, wyższa służbę jest bałwochwalcą**... 
A w ięc narodowi socjaliści dopuszczają istn ie­
n ie  królestw a n ieb iesk iego jedynie, jeżeli to 
królestw o n ieb iesk ie rezygnuje % w szelk iej 
pretensji do przewagi nad h itlerow ską Trze­
cią Rzeszy.

Cytując następnie inne oświadczenia, wy­
głaszane przy rozmaitych okazjach przez naj­
w ybitniejszych przywódców ruchu narodowo- 
socjalistyeznego, Georges Goyau p isze dalej:

„Takie i im podobne oświadczenia w pa­
jają w  armję H itlera r.ową filozofję, podbu­
rzając przeciwko cnrystjanizm owi, u u ą c  ją 
pogardy dlań i w m aw iając w  nią, że  zasady 
religji chrześcijańskiej stanowią herezję w  
państw ie, nieom al idradę stanu. Chociaż mini 
ster Kerrl w  swoim  czasie powiedział, że „głę 
bokie i niezaspokojone marzenia ludzkości 
otrzymały tysiąc dziew ięćset lat temu sw e z a ­
spokojen ie dzięki synow i nieznanego stolarza 
t  Nazairetu, który nauczał potężniej i mocniej 
aniżeli skryby i  który został zrozum iany przez 
lud, życiem  w łasnem  dowodząc prawdy swoich  
nauk** — chociaż słow a powyższe m iały być 
w > strony m inistra K e n ia  pochwałą dla chry- 
Btjanlzmu, to jednak w  rzeczywh tosci pochlwa 
Ib Chrystusa była tu jedynie w stępem  do... po­
chw ały H itlera. W  dalesym  ciągu sw ego prze­
m ów ienia m inister Kerncl m ówił: ...„jak przed 
dwoma tj siącam l la t tak i teraz przą szedł czło 
w iek  prosty, n ieznany hapeai wieHdej wojny, 
przynosząc zaspokojenie w ielkich  m arzeń na­
rodu n iem ieckiego. On także nauczał i on 
tftlrże został znoHiimianf przez h f < f ( K A P ) .

Nowy sterowiec „L. Z. 129“
- W'! Fncilricfjlu tfcii, w zn;in\rli zaldaihioli 

bwlowy sterow có^ powietrznych -  - dokEtiafco 
piijrwszc.j próbiuęj podróży uowrgo najw ięk­
szego w świccie sterow ca, nazw ^icgo  ..L. Z. 
12!)". Rudowa jego trw ała trzy lała a v yko- 
rzyslano przy niej. doświadczenia w dziedzinie' 
techniki budowy ZejjjH.-ljjuhv\ nabyto w ciągu 
ostatnich .3." l a t .  „T,. 7.. 129“ ji st przeznaczony 
głównie do przewożenia pocztv oraz Ipwarów, 
przyrzeni ilość miejsc dla pasażerów  ograni­
czono no 50. Nowy ten sterow iec jest olbrzy­
mem u- swuirn rodzaju. Długość jego wynosi 
248 m., średnica 41 m., a powloką, ul; jztnlto-

w a na w ;>t.»-ścian. mieści w sobie 190.000 m. 
sześciennych gazu. fiorinojzczonego w 16 izo- 
lewnnych od siebie kom orach. Motory Diesla 
w liczbie 4. każdy o mocy 4.200 H F„ są po- 
roznucszczane oddzn luie. P rzeciętna sz.ybkość 
stetow ea, k tórego  zasięg wynosi 14.000 km. 
dochodzi dn 125 km. na godzinę. Obciążenie, 
licząc pasa żerów, zapasy żywności, tow ary, 
porzlę i inne rzeczy, je s t obliczone na 19.000 
kg. Pasażerskie kabiny posiadają dwie sypial­
nie /. 50 łóżkami. Pozutein luksusowo u rzą­
dzono jadalnię, wspaniale wyposażono czytel­
nię i odddzielny pokój do załatw iani:1, ko­

respondencji. W  dolnej części tej olbrzymiej 
gondoli znajduje się biuro sterow ca, palarnia, 
kuc.lmie, jadalnie ćlla-t3il6^P*i lażienki.

S terowiec „L. Z. 129“ jest przeznaczony 
do kom unikacji z A m eryką południową, .jed­
nakowoż, jak  oświadczył d y rek to r zakładu dr. 
K ebeosrj jtJKCzę w ..leeie., ..bieżąu-egftLrAtł dn-i 
konaną bedzi e próbna podróż d a  ̂ pom ocnej. 
Am eryki, k tó re j celem ma być zbadanie moż­
liwości naw iązania sta łe j kom unikacji ze S ta ­
nam i Zjednoczonemu Sterow iec, będzie, m usiał 
prawdopodobnie pokonać wiele ^trudności, pod­
czas tej podróży ze względu na nieustalone 
dotychczas jeszcze warunki atm osferyczne 
i zmienne w iatry.

Zaznaczyć w końcu należy, że „L. Z. 129“ 
został zbudowany w edług innych wymiarów, 
niż jego poprzednik „G raf Zeppelin1*, jednako­
woż dzięki swym rozmiarom posiada trad y ­
cy jną postać cygara, .chociaż nie je s t tak  
w ydłużony, jak  „G raf Zeppelin". Dr. Eckener 
zapuwiada-, że jeśli próby dalsze z „ I i  Z. 129“ 
w ypadną pomyślnie — . to  przystąp i on jeszcze 
w tym  roku do Dudowj nowego sterowca 
„L. Z 130“, k tó ry  będzie oddany do użytku 
z końcem  1937 r. Zauważyć należy, że ostatnio 
dr. E ckener otrzym ał koncesję na u trzym yw a­
nie kom unikacji Zeppelinem między Europą 
a archipelagiem  Mala-jskim.

Podnieść trzeba, że. jak dotąd, jedynie 
Niemcom dopisuje szczęście w zakresu: kom u­
nikacji sterowcam i. I to ich zachęca ze wzglę­
dów propagandow ych do budow ania nowych 
i coraz większych sterowców. S tany Zjedno­
czone po stracie dwu olbrzymów ..A cron“ 
i „ghępąndoah" w katastrofach pow ietrznych 
zrezygnow ały z budowy sterowców. Tak samo 
i A nglja po nieszczęśliwych doś-wiadczeniaeh 
z balonami sterowemi nie ma tuż am bicji u trzy ­
m ywania tych kosztow nych kolosów pow ietrz­
nych.

RADJO.
N IEDZIELNY  KONCERT SYMFONICZ­

NY. W d zięczn y  je s t  p ro g ram  n id jo w e g o  kon  
o ertu  sym fon icznego , k tó ry  n a d a n y  będzie 
d n ia  8 . III. o  giodz. 22.00. O rk ie s tra  S ym fo ­
n ic zn a  P o lsk ie g o  R a d ja  pod  d y re k c ją  M. 
M ierzejew skiego  w ykona zaw sze ch ę tn ie  siu 
chaną  bard zo  m e lo d y jn ą  su itę  G rieg a  N r. 2 
„ P e e r  Gymt“ z s ły n n ą  p ie śn ią  —  k o ły sa n k a , 
k tó r ą  śp iew a S o lw ejga . sw em u późno  w s ta ­
rości o d zy sk an em u  P e e r  G y n to w i; p o za tem j 
w p rog ram ei ta ń c e  k au k a z k ie  — E Iw a n o ­

wa. oraz, m iędzy innem i tańce Jana Strau* 
sa i M osźkowskiegic, * *

POD GNIJĄCYMI LIŚĆMI. K ażdej wio 
sny ziemia okrywa się  zielen ią  norwych liści, 
każnej zim y butw ieją one pod śniogiem , two­
rząc nowy zapas życiod ajn y  g leby . Zielony 
świat nadziem uy odradza, n iety lk o  słońce, 
d eszcze i wiatry, lecz p ra a ije  nań ponadto 
drugi świat —  podziem ny. Odczyt na te n ’ 
temat będzie w ygłoszon a  dnia 9. HI. o godz. 
17.50.

 o-o-o---------
Programy stacyj radjowych:
PONIEDZIAŁEK. DNIA 9-go MARCA 19M ROKTt.

Program  ogólny. Godz. 6.30 P ieśń  „Kiedy ran ­
ne w stają zol7.o“ ; G.33 Pobudka do giinnatlyKi; g 
6.34 G nians^yka; 6.50 P rogram  lokalny; 7.20 Dz. 
poranny; 7.50 Program  lokalny; 8 Audycja dla 
szKół; 11.57 Sygnał czasu; 12 Hejnał 7. wieży Ma­
riackiej w K rakow ie; 12.03 Dziennik południowy; 
12.25 Muzyka salonowa orkiestry P. R.; g. 13.25: 
Chwilka gospodarstwa domowego; 10.15 W iado­
mości o ekspon-io polskim ; 15.30 Z pogodnych p ie­
śni Stanisniwa Niewiadomskiego; 16 Lekcja n ie­
mieckiego; 16.15 Konoi.rl; 10.45 Spraw a pana F i­
luta — skecz; 17 Pogadanka; 17.15 Minuta po°7,ji; 
17.20 Kwintcl -/ Krakowa: 17.50 Pogadanka; 18: 
Program  lokalny: 1S.50 Aktualna pogadanka go­
spodarcza; 19.05 Program lokalny; 19.40 Wiadomo 
ści sportow e; 19.50 Pogadanka aklinUna; 20 Nie- 
wydane utwory Mieczysława Karłowicza; 20.45: 
Dziomiik wiocz.oniy; 20.55 Obrazki 7. Polski w spół­
czesnej; 21 W iedeńskie piosenki; 21.30 Wieczór Ł- 
leracki 7. K rakowa: 22 Komor! symfoniczny; 28:
IV i ad om ośc i m e 11 or o! og i czn e

K raków. (293.5 m). Godz. 6.50 i 7.30 Płvtv;
7.50 Program  na dzień bieżjjcy: 7.55 P arę  inlor- 
niucyj: 12,15 Piosenki (płyty); 13.30 Muzyka (pły­
tę ); 15.20 Przegląd giełdowy; 18 Płyty; g. 18.3U: 
Skrzynka dla dzieci; 13,10 Wiadomości bieżące;
18 15 Odczyl; 19.05 Plyly; 19.10 Program na dzień 
następny; 19.20 KoncUrt reklamowy; 19.35 Wiado­
mości sportowo lokalne: 23.05 Muzyka tan. z płyt.

W arszawa. (1339.3 111). Godz. 0.50 i 7.30 Płyty;
7.50 Program  na dzień bieżący; 7.55 P arę  intorm a- 
cyj; 12.15 Wiadomości rolnicze; 15.20 Przegląd gieł 
nowy; 18 Muzyka wokalna (plyly); 18.30 Listy od 
dzieci' 18 10 życic ku ltu ra lne  i artystyczne stolicy; 
18.45 Program  na dzień następny: 49.03 Koncert 
reklamowy; 19.35 Wiadomości sporlow-e lokalne; 
24.05—23.30 Muzyka iaimi zna 7, płyt.

Lwów. (377 4 m). Godz. 12.15 Odczyt; 12.25 P ro  
gram ogólnopolski 13.30 Plyly; 18 Muzyka 7. płyt; 
18.30 Opowiadani?, dla dzieci; 19.05 Silva rerum ; 
19.35 Wiadomości sporlowe lokalne 23.05 Płyty.

Katowice. (395.8 111). Godz. 12.15 Audycja dla 
szkól; 13.30 1 o kej a polskiego; 1-5.22 Chwilka spo­
łeczna; 16 Pogadanka; 18 Pieśni; .18.45 Skrzynka 
ogólna; 19.35 Wiadomości sportowo lokalne

Patefony
model 1936

nadeszły i są już u nas 
do nabycia po niskich ee- 
nach i na wyjątkowo do­
godnych warunkach kre 
dytowych.gdyż wpłacając 
tylko zł. Ki.— otrzymuje 
sio pierwszorzędny patefon 
2 sprężynowy najlepszej 
n arki ze schowkiem na 

płyly oraz 12 płyt do wyboru, reszla płatna 
jest wr 9 równych ratach po zł. 16.— mrę 
sięcznic. Pó/atom dodajemy piękny album 
na 12 płyl 290 igieł najlepszych oraz. opra­
wiony główny katalog wszystkich płyt darmo. 
Korzystajcie zatem z, obecnej okazji i ku­
pujcie dziś jeszcze aparat w największej tir. 

mie w Krakowie THE KRISCHER Florjańska 9-

Wkład katolicyzmu 
w literaturę świata.

II. T o m  d ru g i, z a w ie ra ją c y  w raz  z bibljo- 
grafją 211 stron, p o św ięco n y  je s t  w y łączn ie  
pow ojennem u p iśm ien n ic tw u  k a to lic k iem u  
w  P o lsce  N iepod leg łe j. I  w  ty m  w łaśn ie  to ­
m ie zachodzi g łó w n a  ró żn ica  m iędzy  w y d a ­
n iem  polsk iem  a  niem ieck iem  d z ie ła  „D ie 
K atholische Leiebung in  d e r  W e ltl i te ra tu r  
d e r  Gegenwant**. T e k s t  dz ia łu  po lsk iego , z a ­
w ie ra ją c y  p ie rw o tn ie  w  w y d an iu  nieniiec- 
k iem  d w ad z ieśc ia  s tro n , o p rac o w a ł n j  ro w n  
d r . O. F o rs t-B a tta g lia , ro zszerza jąc  i p o g łę ­
b ia ją c  są d y  o po szczeg ó ln y ch  a u to ra c h ; t łu ­
m a cz en ia  i d a lszy ch  p rze ró b e k  i  rozszerzeń  
p o d ją ł się i d o k o n a ł dr. Józef Birkenmajer 
„w  śe islem  porozum ieniu  z au to rem , za  jego  
w ied zą , n a w e t n a  je g o  p ro śb ę  i życzenie*1. ! 
D zięk i te j w spó lne j p ra c y , tom  d ru g i u ró s ł 
n a  m ia rę  z a ry su  h is to rii w spó łczesnej litera-1 
tu r y  po lsk ie j, tra fn e g o  i w y czerp u jąceg o  — j 
oczyw iście z pew nem i zastrzeżen iam i — za- j 
ry su  m a jąceg o  p rzed ew szy s tk iem  na, celu 
u s ta le n ie  u d z ia łu  p iśm ien n ic tw a k a to lic k ie ­
go  (bo  n iek ied y  zazębia, się w in n y ch  k ie ­
ru n k ac h ) w  lite ra tu rz e  pow szechnej.

Kaiżda pow ażna h is to rja  l i te ra tu ry  daje  
p o g lą d  sy n te ty c z n y  n a  c a ło k sz ta ł t  i rozw ój 
p iśm ienn ic tw a. T ak  .jest w L ite ra tu -  
nach*- T arn o w sk ieg o , ( h rzan o w sk ieg o  (jeśli 
chodz i o czasy  m in ione), ta k  je s t wae ..W sp ó ł­
czesnych  L itera,turach*1 R zyjkow skiego  i 
F e ld m an a-K o ła  czkow skiogo . D rogoiyskazem

p o g lą d u  syntetycznego-, w  p rac y  B a tta g li— 
B irk e n m a je ra , b ęd z ie  n ie ro zerw aln o ść  idei 
k a to lic y zm u  z id e ą  po lskości: p o  te j lin ji
pó jdz ie  k ry ty k a  o g ó ln a  i szczegółow a s ta n u  
p iśm ien n ic tw a  po lsk iego  do b y  dzisie jsze j, 
dz ie ł i au to ró w . Z te j zasady  wy ro sn ą  d a l­
sze: św iadom e i dobrow olne p o d p o rzą d k o ­
w anie się d o g m ato m  i  e ty ce  k a to lic k ie j i 
w reszcie w iara u zn a w an a , ja k o  najw yższa, 
w arto ść , a  nie ś ro d ek  w sp raw ach  n a ro d o ­
w ych. k u H u ta ln y ch  c.7.y, soc ja lnych .

P o  w stęp n e j para le li d o k try n y  no lsk iego  
nac jona lizm u  z ..A ction  Francaise** (Z. W a- 

ilcw ski. J . W ey sjcn h o f. \, N ow aczyńsk i — 
a  w e F ran c ji: I \. M aurras i L . Da-udeG dają  
a u to rz y  do h re  c h a ra k te ry  s ty k i pow ojennej ] 
tw órczości J .  K asp ro w icza . \ .  G. .Siedleckie-; 
go. F . L igock iego . R ostw orow sk iego , Jerzc- 
9 0  B and row sk iego . Rodziew iczów ny. A. Gór- 
-k ieg o . R ey m o n ta . B e ren ta . S ta ffa . R y d la  
i innych  p ija rz y , oiirom ienionycli b lask iem  
tra d y c ji  ..M łodej Pobki'* .. J e d n a k  obok tych  
g łęb o k ich  c h a ra k te ry s ty k , sp o ty k a  się tu  
pew ne zac ieśn ien ia  k ą ta  w idzenia i w y n ik łą  
s tąd  pob ieżność w rozpatryw -aniu  doroltku  
lite rac k ieg o  innych  poetów , zw iązanych  d u ­
chow o z ta epoką —  zaezcni a u to rz y  p rz e ­
chodzą do nazw isk , k tó re  d a ły  się poznać i 
w k rasie  pow ojennym . 0  im św ie tna ana liza  I 
tu-órez.ości Zofji 1 9 |s a k -S z c z u c & e i je s t lo-! 
g iozna i p rzeko inw cu jąca . o ty le  tru d n o  z g o - ! 
dzić sio z pog lądam i au to ró w  n a  u tw o ry  i ; 
])Ostawę tw ó rczą  Szaniaw.-.kiego — bez za­
strzeżeń : nio w szy s tk ie  dzieła  teg o  p isa rza  
s to ją  n a  tą nr poziom ie, ja k i w y z n a c z a ją  im 
auto-nzy. O ile p ięk n em i i w zrusza jącem i są

k a r ty  o poez ji E . M r łaczew sk ieg o , o ile  dii 
żą za s łu g ą  au to ró w  s ą  sy lw e tk i E jsm onda i, 
. .ro k u jąc eg o  n a jp ięk n ie jsz e  n ad z ie je  n a  polu 
tw órczości religijnej**, p rzed w cześn ie  —  jak  
d w aj p o p rzedn icy  zm arłego , Je rz e g o  L ieber- 
ta , o ty le  odruch  n iem ałego  zdziw ien ia w y-l 
w o ła ją  k a r ty  o p. Z egadłow dczu: rażący !
k o n tr a s t  m iedzv  d aw n em i u tw o ram i je g o  a 
„Zm oram i*1, d o m ag a się w  ta k  w ażnem  i po-! 
w ażnem  dziele , ja k  w łaśn ie  „U dział tw ó r

P igon ia , świetnrsg-o znaw cy św ia ta  hellen - 
>kiego, prof. T. S inki. ro m an iś tó w  —  W-  F'°V 
k ie rsk ieg o  i P .rahm era. o raz W edkicw icza. 
N a to m ias t odczuw a sie t i j . ?|Vat̂S . n a 7-w ,s^ 
w ielu  innych  zasłużonych  liis to iik ó w 7 i k r y ­
ty k ó w  z li te ra c k ie g o  św ia ta . C hoć z d rug ie j 
strony  z zadow olen iem  trze b a  p rzy jąć  ocenę 
p ió r dr. K. L . K on ińsk iego  i S t. P iaseek ic-

O b v d w a  t o i n y  . .U d z i a ł u  t w ó r c z o ś c i  k a t o -
czości k a to lic k ie j w  dzisie jsze j lite ra tu rz e  liek ie j w* dzisie jsze j lite ra tu rz e  św ia ta "  prze- 
Swlata** — b a rd z ie j k ry ty c z n y c h  w niosków , tło n i łc z y ł  p. .T. B irk e n m aje r język iem  l a r -  

O braz w spó łczesnej p o lsk ie j tw órczości (̂ zo ład n y m . S ty l je?.o je s t  w łaśn ie  ta k i. j.i-
d ram a ty M n e j, liry czn e j i pow ieściow ej j e s t  
w  tem  az ie le  w y cz e rp u jąc y , p rze jrz y s ty  1 

system atycizn ie  u łożony . A u to rzy  obrali s o - 1 
b ie —  i to  słuszn ie —  ja k o  k lu cz  do m e to d y  
p oznaw an ia  i k o m e n to w an ia  u tw o ró w  i a u to ­
rów  g ru p y  p isa rz y  zw iązanych  ja k ą ś  ideą . 
ora® p ism a o g n isk u jąc e  w  sw em  łonie, w aż­
nie jsze ru c h y  i o d ru ch y  ży c ia  lite rack ieg o .

kim pow inno  sio ob razow ać i c lia rak te iy /.n - 
w ać lite ra tu rę  p ięk n ą : obok sądów n e g a ­
ty w n y ch  —  en tuz jazm , a  w1 jed n y m  i d ru ­
gim  zd rad za  tłom acz zaw sze um iłow anie 
p rzed m io tu . Wfcłać to  zw łaszczą w- tom ie Tl. 
znacznie przez p. B irkcnm ajm n  uzupe łn io ­
nym . Z am y k a  ten  tom  ( ta k  jak  i tom T) d o ­
k ła d n a  b ib ljo g ra fja . k tó ra  dla b ad aczy

I  n a leż y  p rzy zn ać , że p rócz  m nie j w ażnyclU  tfspó łeŁ esnaj lite ra tu ią- b ę d /i^  cennym  ma- 
z jaw isk  i nazw isk  —  nie opuścili w sk u te k  te rja łem .
teg o  w łaściw ie  n ikogo , a do ro b ek  tre l i ,  
k tó ry ch  c y tu ją  lub szerze j om aw iają —  w y ­
czerp u ją  rzeczow o i b ezs tro n n ie , s to jąc  za w ­
sze n a  g ru n c ie  zasadn iczych  zalożen.. p o s ta ­
w ionych n a  w-stępie w  sy n tez ie  sw ej p racy .

T .ym sam yni sy stem em  posłuży li się a w 
le rzy . tw o rzą c  w izeru n ek  k a to lic k ie g o  p i­
śm ien n ic tw a  n au k o w eg o  i p ub licystycznego .

W  ram ach liisto rji. l i te ra tu ry  i k ry ty k i 
św ieck ie j, p o d a ją  au to rz y  do b rą  c h a ra k te ­
ry s ty k ę  p ra*  prof. T. C hrzanow sk iego . Wł. 
L. ilTawarskiogo, M. ZdziechOwekiegO', St-.i

W ielk ie  i i>owa.żnc dzieło dr. O. F orst- 
INittagli i dr. J . B irk e n m aje ra  — nrzjr w spół 
p racy  autorów- poszczegó lnych  działów  — 
przez gruntow nią oceno dzisie jszego  p iśm ien­
nictwa, k a to lick ieg o  i częste  d y g res je  w k ie ­
runku  p iśm ien n ic tw a, zw iązanego  luźnie, 
albo  zupe łn ie  n iezw iązanogo  7  k a to lic y z ­
mem. dale j —  przez re tro sp e k ty w n y  rzut 
okf w p rzeszłość —  s ta je  sie m ocną p o d w a ­
liną d la  w spó łczesnej l i te ra tu ry  pow szechnej 
w k a to lick iem  ujęciu .

A N TO N I W A ŚK O W SK I.
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M A I  I  1  C.
9. Niedziela. Su o n a . Wincentego Kadr, Jana Bo­

żego wyzn., Beaty p. mara.
Wschód słońca 6.10, uehód 1731.
Długość dnia 11 godzin i 21 miń.

2. Poniedziałek. Franciszki rzym. Wdowy, Grzego­
rza bisk., Katarzyny p. za.
Wschód słońca 6.08, zachód 17.38.
Długość dnia 11 godzin i 26 min.

-oo -
ZaKOŃCZ/ENIE R EK O LEK C Y J AKADE­

MICKICH w kościele ów. Anny, nastąp i dzisiaj 
w niedzielę, Mszą ów. o godz. 8 rano, k tó rą  od­
prawi Ks. M etropolita Sapieha. W  czasie Mszy 
sir. Ks. M etropolita udzieli Komun ji św.  biorą­
cym udział w  rekolekcjach.

W IC EM IN . B Ł E S ZC Z Y N S K I W  SZKO

Kino „PROMIEŃ** T. S. L. Podw ale 6 . Telefon 124-26.

Poraź p ie rw s z y  w  K rakow ie —  W ielk i sz la g ie r  e u ro p e js k i.

| J )  Komedja bogów i ludzi. — Film gigantycznej wystawy.

9 9

gMwlIych WHIy Fritsch oraz Paul Kemp
znany z filmu .Księżniczka Czardasza*.

Film, który zachwyca i zdumiewa.

Z ziemi Krakowskiej.

Jak zdobiono fasady dawnych kamienic w Krakowie,
Uwagę K rakow ian zwrócił ostatniom i czasy 

pewien szczególny rodzaj dekoracyj, stosowa- 
| aycli na fasadach pani starych i nowych ka­

mienic, a polegający, na pokrywaniu całej prn- 
wio powierzchni fasady w zorzystą wyprawą

ŁA C H  K R A K O W S K IC H . W icom  ii i. O św ialy czarno-białą, o wzorach bąilz roślinnych (no. 
płk- B łeszczyńsk i w  d alszym  ciąg li w izy tu je , na domu Profesorów U. .1. przy ul. Ruskiej): 
szko ły  o k rą g li k rak o w sk ie g o . W  so b o tą j bądź geom etrycznych lub naśladujących ukl;vl 
p rze d  po łu d n iem  b y ł on n a  dw óch lek c jach  ciosowy (nn. na domu U. J. w ul. F lorjańskiej, 
w  g im nazjum  św. J a c k a ,  k tó re g o  je s t  w y - 1  lub na domu t. z w. dziekańskim w ul. Kano- 
cho-waiikiem . P op o łu d n iu  w icem in. Blcszotzy,, i li iczej, .  Ogól  sądz i .  że chodzi tu o jakąś cał­

kiem nową technikę, czy rodzaj dekoracji — 
gdy w gruncie rzeczy są to tylko przykłady 
wskrzeszenia bardzo starożytnej, a  w dawnych 
wiekach pospolicie praktykow anej techniki 
t. zw. „sgraffito"; przyozdobienie fasady  do ­
mów w ul. Kanoniczej jest naw et jedynie wier- 
nein zrekonstruowaniem  pierw otnej dekoracji 
z IG w. Omówieniu dziejów tej starej techniki 
poświęcone zostało ostatnie -ll-sze zebranie 
naukowe Tow. Miłośników K rakow a, na któ- 
rem kustosz Muzeum Narodowego dr. Kaz.
Buczkowski przedstaw ił dzieje tej techniki oraz 
stan zachowyw any oh jej przykładów na te re­
nie K rakow a i Poiski. Nazwa ..sg ra ffita1 jest 
pochodzunia włoskiego, i oznacza dosłownie 
technikę .,w ydrapyw aną11, albowiem w naj­
prostszej formie polega ona na tein, że na 
ciemno barwioną zapraw ę na niurze kładzie się 
drugą niebarwioną, poczem żłobiąc i drapiąc 
na świeżo odpowiedniemi przyrządami w ar­
stwę wierzchnią, uzyskuje się przez t.o pożąda-' mieszczańskiego, 
ne wzory, ornam enty, czy kompozycje. Ojczyz-

Poranki Z f i l m u Noce Egipskie

sk i d o k o n a ł w izy tac ji P ań stw o w ej Szkoły 
Ś lu sa rsk ie j w  Ś w iątn ikach .

WISŁĄ Z KRAKOWA DO.GDAŃSKA. Jak  
się dowiadujem y, w ciągu lata Folski Związek 
T urystyczny organizuje pierwszą w tym  ro ­
dzaju wycieczkę W iską z K rakow a do Gdań­
ska, przyczem przewidziane są postoje wn 
wszystkich ważniejszych miejscowościach nad­
wiślańskich, jak Sandomierz. Kazimierz, W ar­
szawa. Płock. Toruń.

SŁOWNIK GASTRONOMICZNY W RE­
STAURACJACH KRAKOWSKICH. W związku 
z organizacją ..Dni K rakow a11 i spodziewanym 
zjazdem turystów  zagranicznych, Polski Zwią­
zek T urystyczny rozdzielił bezpłatnie pomiędzy 
w szystkie ważniejsze restauracje i kaw iarnie 
..słownik gastronom iczny" w języku francus­
kim i angielskim, aby umożliwić im w prow a­
dzenie na sefcon letni spisów potraw  dla. cu­
dzoziemców.

NOWY ZARZĄD ZWIĄZKU LEKARZY 
KAS CHORYCH (kolo krakow skie) w ybrany 
został z prezesem dr. J. Goiąbem na czele, na 
ostatnieni walncm zebraniu członków Koła.

ODWOŁANIE WYCIECZKI NA KOLEJKĘ 
LINOWĄ. Zapowiedziany na niedzielę pociąg 
popularny do Zakopanego na kolejkę linową 
został odwołany. Bilety wykupiło bowiem za­
ledwie k ilkadziesiąt osób. >

EP1DEM JA ODRY W KRAKOW IE. W wy 
d /ia lc  zdrow ia publ. zgłoszono w ud . tygod- 
dn iu  następując©  choroby zakaźne: błonica
(dy fte rja) 7 w ypadków , płonica (szkarlatyna)
14, odra 47, róża 3, k rz tu siec  9. m um ps 1, in ­
fluenza 2.

F A B R Y K A  „P IS C H IN G E R A " P R Z E R  
W A ŁA  P R A C Ę . W  dniu  w czo ra jszym  p rz e r­
w an a  zo s ta ła  p raca  w  fab ry c e  w yrobów  cu ­
k ie rn iczy c h  ..P isch in g era" . D y re k c ja  fa b ry k i 
tw ierdzi, żc  pow odem  p rze rw y  w p ra c y  je s t  
kon ieczność p rzep ro w ad zen ia  rem o n tu , ro ­
b o tn ic y  n a to m ia s t s to ją  na s ta n o w isk u , że 
za rząd  fab ry k i za sto so w a ł w obec nich lo­
k a u t.

P R Z E D  L IK W ID A C JĄ  S T R A JK U  W  „SU  
C H A R D Z IE ". TY sp raw ie  s tra jk u  w firm ie 
..S ucha rei‘‘ odbędzie się jeszcze je d n a  k o n ­
fe ren c ja  m iedzy  d e leg a tam i s tra jk u ją c y c h  i 
11}'P ik ć ją  fab ry k i. P o n iew aż  obie s tro n y  za­
pow iedz ia ły  u s tę p s tw a , spodziew ać się n a ­
leży . że s tra jk  zo s tan ie  z likw idow any .

ZNALEZIONY TOPIELEC. W czoraj Wla- 
dyslaw  Jastrzębsk i w ydobył z W isły po stronie 
Podgórza, zwłoki 9-cio letniego Jerzego Lesz­
ka. syna funkcjonariusza tram w ajow ego, który 
utonął 2 lim. Zwłoki w ydano rodzicom.

ZAKOPAŁA DZIECKO W PIW NICY. Rn- 
Sok Józefa została zatrzym ana przez policję pod 
zarzutem  zabójstwa swego nieślubnego dziecka 
pici męskiej, urodzonego 17 lutego. Zwłoki 
znaleziono w toku dochodzeń, zakopane w pi 
w n i r y .

OKRADLI DOM LEGJONISTÓW . Uli. no­
cy nieznani spraw cy dostali się do Domu Le- 
gj-mistów w Oleandrach i zabrali z b iurka pre­
zesa wiceinarsz. Senatu dr. Kwaśniewskiego 
kilka ohligacyj pożyczki inw estycyjnej i k il­
ka Iziosiąf złotych w gotów ce i znaczkach.

 &---------
w i a d o m o ś c i  k o ś c i e l n e .

REK O LEK C JE DLA MĘŻCZYZN PR A C U ­
JĄCYCH UMYSŁOWO odbędą się od 23 do 
27 lnu. w kościele św . Anny. N auki wygłosi 
ks. kanonik  Yan Roy.

 o o o o o ----------
7. A W f V DOMU i NIA T KOMUNTKĄTY
W KRAKOW SKIM PAŁA CU  SZTU K I m ierzank i" , kom edjo-operę w 3-oh odsłonach, 

p r /y  pl. Szczepańskim , p relekcję  ob jaśn ia jącą J . K am ińsk i ego, a o godz. 3-ej „W  św ięto jań  
w y/law o F ryderyka  P au tsc h a  w ygłosi dziś w ską noc' 
n iedzie lę . 8 bili. o godz. 12.30 w południe

ną tej techniki są Włochy. P o w o d e m  r o z p o w ­
szechnienia się tej techniki w w y m i e n i o n y c h  
krajach była w dużej części jej trwałość, mo­
gąca zapewnić dekoracji parusetlctnie trwania. 
W  całej Europie doliczono się dotąd kilkugU 
zabytków „sgralflta". W P olfco w i a d o m o  n a ra -  
zie o przeszło 30 zabytkach, przyczem p r a n i e  
w szystkie dotrw ały w stanie szczątków i o k r u ­
chów*. N ajstarszym  znanym w P o l s ce  z a b y t ­
kiem tego rodzaju jest wyjątkow o c e n n y  ś r e d ­
niowieczny fryz z 15 w. obiegający kościół w 
Radłowie k. Brzeska. Do najokazalszych zal i ­
czały gię bogate sgraffita zdobiące fasady i 
sale wewnętrzne ratusza w Poznaniu. Najwspa­
nialsze jednak w Polsce i najbogatsze pod 
względem tem atów były w ykonane przez b. 
utalentow anych artystów  włoskich ok. r. b i l l  
sgraffita dziedzińca zamku w Krasiczynie, 
silnie zniszczone w czasie wojny. Kraków, ja ­
ko promieniujący na całą Polskę ognisko sztu­
ki w łoskiej, byl też bezwątpienia głównym 
ośrodkiem tej techniki. Najciekawszym przykła­
dem tej dekoracji w Krakowie i zarazem jed- 
nejn z najbogatszych w Polsce było przyoz.du- 
bienie fasady domu ongiś Hippolitów (pi. Ma­
riacki 3, właść. [i. AV. Olszowski), powstałe 
w latach 1660-80. Reszty tej dekoracji z ^po­
staciam i świętych widniały jeszcze wyraźnie na 
domu dio r. 1927, w którym  zostały usunięte. 
Sam dom, dziś silnie zrujnowany, je s t niezwy­
kle cennym pomnikiem dawnego budownictwa

ŚMIERTELNE W YPADKI 
W POW. WADOWICKIM.

Onegdaj w lesie w Sidzinie znaleziono łwł* 
ki Józefa W ilka, lat 72 z Juszczyny pow. w a­
dowickiego. Przyczyny śmierci dotychczas nie 

■ stwierdzono. W Bilczyeach utopił się 5-letni 
chłopczyk, Tadeusz W ożniak, k tó ry  pozosta­
wiony luz opiekj wpadł w czasie zabawy do 
stawu.

Z MIECHOWSKIEGO.

Olkusz. (P. A. T.) — Pod Proszowicami
' mi ce h ows k i o  w r o wi e  napełnionym wodą zna­
leziono zwłoki 75-letniej żebraczki, Anny Świąt-
k n w r j .  k t ó r a  poni os ł a  śmi er ć  w s k u t e k  własnej 

i n ieos t r ożnośc i . .
W z a b u d o w a n i a c h  g o s p o d a r z a  Dudy. w Pran 

doi-.inif mi ec h ows k i e )  p r z y p a d k o w o  natrafiono 
na świeżo zakopane zwłoki now orodka. Docho­
dzeni e  po l ic y j ne  us t a l i ł* ,  że m atką dziecka jest 
s ł uż ąc a  g o s p o d a r z a .  K a t a r z y n a  Wójcik, która 
pozliawiI:i d/.h r k o  ż yc i a ,  a następnie zwłoki za­
k op ał a .

STRA JK  W KAMIENIOŁOMACH MAŁO 
| POLSKICH. W Miękini, w kamieniołomach 
j m iast m ałopolskich wybin-ld s tra jk  650 robot- 
i ników . Pow odem  s tra jk u  jest zaleganie z w y- 
I p iatam i.

Pierwszorzędnej j«k «k d

Z f l D D I F  T U C Z O W IR  ■ ■ Sta o ra z  Inno  g a lu n k l
ż y w y c h  R Y B  p o le c a :

KAZIMIERZ OGORZAŁY
Kraków, ul. Szczepańska 11, Tel. 130.04.

:o o o :

Od soboty dnia 29 b. m. w kinoteatrze „ S z t u k a “

Śmiech to zdrowie! NOCE EGIPSKIE
Egzotyczne przebogate widowisko, pełne niejpodzianek ahrząre się od pereł najświetniejszych 
dowcipów. — Miljonowy spadek 1 rniljou arcyzabawnyeh perypetji. — Arcyciekawa treść. — 
Przygody na oceanie. AV egipskim grobowcu. Tajemniczy ikarh Faraonów Przepych wschod­
nich pałaców. Rozkosze haremów* szeików. Egzotyczne zabtiwy i tańców. Wszystko na wesoło. 
Fenomenalne kawały. W roli oj. największy komik świata — .król bumom” EDDIE CfcNTOH 
na czele znakomitego z.espołu”gwiazd amerykańskich. — Film ten uleczył tysiące ludzi z me­

lancholii i smutku.
Sobotę 7 bm. o godzinie 3-ciej 
Niedziela 8 bm. o godz. 10 i 12.

Ś p o r t

nied-ziałek od godz. 8 20 z p rzerw ą od godz.
14— 15. W stęp wolny.

PROF. U. J . DR. LEON W ACHHOLZ U MI 
ŁOŚNIKÓW KRAKOW A. W pon iedzia łek  9 
bm. odbed/.ie się  w Muzeum Pr/.em ystow em  
(ul. Sm oleńsk 9) 42-e Z eb ran ie  naukow e Tow. 
M iłośników K rakow a, na któreni znakom ity 
uczony prof. U.  J. dr. Leon W acliholz wygłosi 
odczyt pt. „O szp ita ln ictw ie, w alce z choroba­
mi i s łużb ie h u m a n ita rn e j w daw nym  K rako­
w ie". Po odczycie dyskusja bieżąca. Początek 
o godz. 18.30.

*
R E P E R T U A R  T E A T R U  S Ł O W A C K IE G O

Niedziela popoh: „Chimery"; — Wieczorem: 
..Matura".

Poniedziałek: „Madame Butlerfly".
Wtorek: ..Matura".

l?Epf. " i V ' " ‘'TEATROM
ŚWIT: „Pan Twardowski".
WANDA: „Jego wielka miłość".
APOLLO: „Złotowłosy brzdąc".
SZTUKA: „Noce egipskie".
UCIECHA: „Mazur" (Pola Negri).
PROMIEŃ: „A m fitrjon" — W illy F rilseh . 
STELLA: „W sidłach bandytów" i „Manewry 

miłosne".
ADkIA : „Arcylokaj".
CAPITO L (Podgórze): „W aruś“ (z Dym­

szą).
BAGATELA: „Dama z nocnego klubu"". Na 

scenie rewja pt.: „Rewia Jubileuszowa".
KINO MUZEUM wyświetla w sobotę i niedzie­

le film pt.: „Wyspa skarbów". (Wallaoe Beery 
i Jackie Cooper). Ponadto dodatki 

■—  iii i i i -------

TEATR ZWIĄZKU MŁODZIEŻY PRZEM. 
I RĘKODZIELNICZEJ, ul. S karbow a 2, w n ie  
dzielę 8 bm . o godz. 6-ej wiecz. odegra „Skal-

X  s a l i  s a d o w e !
SkazRitit kierownika obozu junaków.

Sąd Okręgowy skazał na półtora roku wię­
zienia niejakiego W ołowskiego, kierow nika 
Ośrodka pracy Junaków  na Bielanach pod 
Krakowem, za nieumyślne spowindowanie śmier 
ci N. Suskiego. Wołowski w czasie sprzeczki 
w karczmie na B ielm ach wyjął rewolwer i za­
czął nim wym achiwać. P adł strzał, k tóry ugo­
dził w głow ę siedzącego zdała N. Suskiego, 
nie biorącego udziału w sprzeczce.

ZA ZNĘCANIE SIĘ NAD DZIECKIEM.
Sąd A pelacyjny zatw ierdził k a rę  2 i pól 

roku w ięzienia, w ym ierzoną Alojzemu K u b a­
sowi z Brzozowa pod K rakow om , za znęcanie 
się nad w lasnem  8-letniem  dzieckiem .

 000—

SKAZANIE NIEOSTROŻNEGO RO AFE­
RZYSTY. Ju re k  W incenty, jadąc w lecie ub. 
roku ua row erze z Luboczy do K rakow a, po­
trąc ił przechodzącą d rogą stauszkę Zającow ą 
tak nieszczęśliw e, że ta  n a  sku tek  odniesionej 
ran y  zm arła. Ju re k  skazany  został przez Sąd 
Okr. na 6 m iesięcy w ięzienia. K arę  um orzono 
m u na mocy am nestji.

Dr. S. Al. M azurkiewicz, w spółpracow nik  na­
s/ego pism a.

AA A ST AAA Ę IIYSUNKÓAY, FOTOGRAF,II, 
PRAC RĘCZNYCH, urządza 8 i 9 bm. sam o­
rząd uczniów P aństw . G im nazjum  IV im. H. 
•Sienkiewicza (ul. K rupn icza). W ystaw a o tw ar 
ta bodzie w n iedzie lę  od godz. 12—19 i w po-

baśń w 4-ch odsłonach, d la  dzieci.
REPERTU AR TEATRU DOMU ŻOŁNIE­

RZA. W  n iedzie lę  8 bm. o godz. 11 przedpo lu  
„W  k ra in ie  czarów ", baśń  fantastyczna in sce-j łość i c iąg ły  śm iech 
nizacji B. O rskiego. — O godz. 3.30 p o p o ł.:, a r ty s tó w .
„Teściowa detek tyw em ", k ro tocbw ila  w 3-cli 
ak tach  W. P earsa . — O godz. 7.30 wieczorom :
„Nieszczęsne kochan ie", sztuka ludow a w 4 
ak tach  L. M ańki.

■------------------

Z kin krakowskich.
Kino „PROMIEŃ" w yśw ietla  kOmedję 

p. t. „Amłitrjon“. P o d w ó jn ą  ro lę. .Jup itera i 
A n ifitr jo n a  o d tw arza  d o sk o n a ły  a r ty s ta  
W illi F ritech . D obrze sek u n d u je  mu P au l 
Kem p w y s tę p u ją c y  rów nież w  podw ójnej ro 
li M erkurego  i S ozjana. A kcja  film u ro zg ry ­
wa s ię  częściow o w siedzibie bogów . O lim ­
pie, częściow o n a  ziem i w* T ebaeb . F ilm  roz-I 
sn u w ając y  fabu łę  fa n ta s ty c z n ą , b iu lzi w o-o-j 

dzięk i k a p ita ln e j g rze

P ró cz  kom edji. w y św ie tlan e  *ą a k tu a l­
ności po lsk ie i d o d a tk i dźw iękow e. (kd).

Najmłodsi sportowcy włoscy.
AA* organizacji faszystowskiej młodzieży n* 

polu W. F. i P. AA*, wprowadzono ostatnio cie­
kawe uzupełnienie. Dotychczas faszystowskie 
organizacje W. F. i P. AA’, obejmowały dzieci 
od lat 6 w ramach Tow. Balila, które grupo­
wało dzieci od 6 do 14 lat. Obecnie utworzona 
została  nowa organizacja Pre-Balila, w której 
gromadzić sie będą dzieci poniżej la t 6. Ja k  
szerokie koła zatoczy ta  organizacja dowodzi 
fakt, że w samej tylko prowincji m ediolańskiej 
spodziewają się zrzeszyć około 130.00C dzieci, 
z których około 50.000 korzystać będzie z tere­
nów ogródków dla dzieci.

— o o o —

NASI TENISIŚCI AV AIENTONIE. AV Men-
ton ie rozpoczął się  m iędzynarodow y tu rn ie j 
ten isow y z udziałem  Jęd rze jo w sk ie j i Tarłów  - 
skiego. Jęd rzejow ska w ygrała p ierw szy  mecz 
w alkow erem . T arłow sk i p rzeszed ł rów nież do  
d rug ie j rundy, bijąc Cosby’ego 6:4, 8:6.

W dalszych rozgryw kach w Mentonie, J ę ­
drzejew ska w ćwierćfinale w ygrała bez wysił­
ku z Ozcszką Sobotkovą’ 6:3. 6:0. Tarłow ski 
doszedł do ćwierćfinału po zwycięstwie n a ł  
Jugosłowianinem  Miticem 6:8, 6:4, 6:4. W grze 
mieszanej para polska. Jędrzejow ska —  Tar- 
lowski w ygrała ze słabą parą Hutsinc —  Me- 
deein.

BOKSERZY POLSCY pokonali w Poznaniu,
w piątek wieczór, reprezentację Bełgji 13:3.

NARCIARSKIE MISTRZOSTAYA POLSKI
rozpoczęły się w Zakopanem biegiem rozstaw ­
nym 4x10 km. Zwyciężyła sztafeta Sekcji na/e. 
Polskiego Tow. T atrzańskiego (Berych, Lorek. 
Dnwidek. Skupień) w czasie 3 godz. 1? min. 
35 sek.

LIGOWA GARBARNIA I CRACOVIA GRA­
JĄ W NIEDZIELĘ. Dzisiaj w niedzielę odbę­
dą się w Krakowie dwa mecze piłkarskie tre- 
ningowo-towarzyskic. Ligowa Garbarnia w al­
czy 7. krakowską Alakabi, a Cracovia sprowa­
dza ze Slaska drużvne Rozdzień.

Od Wydawnictwa
Prosimy P. T, Abonentów 

o nadsyłanie prenumeraty za

marzec.
Równocześnie zwracamy się 

do wszystkich abonentów za­
legających 7. prenumeratą z go­
rącem wezwaniem aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów­
nać.



8fr. 8 „GLOS NARODU" ł  dnia 8 m arca 1933. Kr. 37.

P o ? : u m e n t  c h w i l i .
Poniżej zam ieszczon y „list" jest ęhy- m y n iety lk o , że się  popraw im y, ale i oni be­

ka jedynym  w naszych  czasach  dokum en- dą m ieć spokój, bo się nie m uszą nas bać, 
tern chwiE. Jest to pismo, k tóre podczas że ich okradniem y. Policja  będzie m ieć spo- 
w s y j  parafjalnych k ończących  się dzisiaj kój i my też n ie będziem y się bać policji, 
w Jaw orzriu  (pow. Chrzanów) podrzuco- N iech oni dadzą nam przykład dobrego oby- 

,n o  do konfesjonału  (!) k ierow nika m isyj w atela . N iech iny. O jcze, zobaczym y jak ten  
’ K s. Sz. ja rc sza , T. J. D rukujem y go w ob yw atel w ygląd a. N iech w idzim y syna  
ipełnem  brzm ieniu. Jest skargą i krzy- o jczyzn y, niech w idzim y „dziecko Boże*-, o 
Jk:em rozpaczy człow ieka w ierzącego . | którem  O iciec M isjonarz m ówił, że  takim  
Zgnębionego przez biedę, a rw ącego się j winien być cz łow iek , a m y napew no pójdzie­

my za tym dobrym  przykładem . A le jak oni 
jedzą bułkę posm arowaną m asłem  i przyło­
żoną szynką, psom sw oim  dają w ykw intne  
obiady, a m y su ch ego Chleba nie m am y i dla 
nas jeszcze p iek ło. Jeżeli oni są w y k sz ta łce ­
ni, d laczego  się  tego  pieklą nie boją, d lacze-

do pracy i ch cącego pracować. To nie 
poezja, nie literatura. Ale życ ie w ola, 
k rzyczy  z tych  kart: —  ludzie ratujciez tych kart: 
cia ło , jeśli chcecie uratować 
A oto ten list:

dusze

„P rzew ielebny Ojcze Misjonarzu!
W styd  nas bardzo przyznać się do tego  

co chcem y ci pow iedzieć, ale jesteś dobry  
i to nas ośm iela. Jesteśm y kaw aleram i bru­
kow em u m ało jesteśm y w k oście le , czyja  to 
w ina, nie w iem y. R ośniem y, nie w iem y na 
co i dla kogo.

D zisiaj przypadek zrządził, że zn aleźliś­
m y się na tw ojej nauce, która nas przejęła  
do g!ebi. N ie jestem y w yk szta łcon ym i, byś  
m y umieli p ięknie napisać i p ięknie popro­
sić , ale prosim y sercem  i sądzim y, że nas 
w ysłu ch asz. Jest nas k ilkunastu , w ybraliśm y  
jednego. b v  nam napisał prośbę do Ciebie, 
Ojcze M isjonarzu. Jeśli się to nie sprzeciw ia  
program owi kościelnem u, by P. Ojciec Mi­
sjonarz raczył łask aw ie w yg łosić  bodaj jesz ­
cze jedną naukę dla nas m łodych k a w a le ­
rów zbłąkanych. B yliśm y zaw sze poza K o ś­
ciołem  i r ig d v  tak ie i nauki nie słyszeliśm y, 
m oże nasi K sięża m ówili, ale m y o tern nie 
w iem y bo d n  k ościo ła  nie chodziliśm y, a je­
śli k toś z nas b ył to m ało Dzisiaj poznaliśm y  
w artość T w ej nauki, ale to było tak  m ało, 
że w ątpim y. b yśm v m ogli być tak silnym i 
jak  sobie ży czy sz  Ojcze M isionarzu. —  B y ­
liśm y zaw sze w złem  otoczen iu  i p ozosta je­
m y w nim nadal, bo jakże m ożem y oozo- 
staw ić to do czego  już daw no przyw ykliśm y.
—  K ryzys, nie m amy pracy, jesfeśm y mio- 
ilzi, trzeba sie  ubrać, trzeba jeść , a nie ma 
co. W iec trzeba kraść. U kradniem y, idziem y  
do paki, w ysied zim y. Idziem y znowu na 
u licę, bv. robić to  sam o. bo cóż m am y robić?  
P rzecież trzeba żyć . P olicja się  nami w ted y  
opiekuje k ied y  zgrzeszym y, ale k ied y  jesteś­
m y głodni on iekuna niem a a przecież n ieje­
den z nas ch ciałby być innym .

Mówisz Ojcze, że sto im v na tretoarze za­
m iast (pójść) do kościo ła . S to im y nie d la te­
go , żeb yśm y tak chcieli stać. ale sto im y, bo 
nie m am y co robić, a m odlić się  nikt z nas 
niem a o ch oty , ho zam iast pacierza w olałby  
dobry ob :ad. Cóż nam z tego , że zm ówim y  
sto  pacierzy. k ied v  po tej m odlitw ie trzeba 
grzeszyć. W ięc jak żyć?  Jesteśm y  m łodzi, 
um ierać z nas nikt niema och otv , a pom óc 
nam też nikt nie chce. W iec co? —  Jesteś  
Ojcze Misjonarzu m ądry, w ięc pow iedz nam 
jak  m am v w takich  w arunkach żyć , b y  nie 
g rzeszyć?  —  Że jesteśm y nicponiam i, ż e  m o­
że w yrośn iem y ze złodziei! na zbrodniarzy, 
że  m oże nas k ied y ś pow iesza na szub ien icy  
lub zgnijem y w krym inale, m y o tem w iem y, 
ale co  m am y robić?... 0  pracy nikt już z nas 
nie m arzy, bo tej niem a. A jak s ię  podnieść?
—  M ówisz Ojcze, b yśm y szli do spow iedzi.
I po co  do soow ied zi?  C zy po to, b y  sam ego  
B oga k łam ać? W  k o śc ie le  przy konfesjonale  
powiem , że się  poprawię, a zgóry  w iem . że 

; to jest n iem ożliw e. Bo k ażd y  z nas k iedy
w yjd zie z kościo ła , w ięc gdzie pójdzie? S ta ­
nie na tretoarze 1 będzie m yśla ł iak coś zd o ­
być, b y  go policja nie złapała, bo co  b ęd zie­
m y robić? I po cóż nam ta spow iedź? To 
jest ła tw e a le dla u czciw ych , ale dla nas 
to  nie. —

J eśli jesteś  Ojcze Misjonarzu dobry, to 
pow iedz tym , b y  s ię  popraw ili, co  nas k rzyw ­
dzą i w yzysk u ją , co  nam n ie dają pracy, co  
nas zm uszają do złodziejstw a i m orderstwa; 
gd y  się  oni poprawią i nie b ęd ą nas m ęczyć, 
g d y  oni nam nie dadzą pow odu do złego , to

go  nam taką krzyw dę robią, nie dadzą pra­
cy , a gd y  ją dadzą, to się  nad nami Znęcają, 
dlaczego oni nie chcą iść do nieba? D laczego  
jest ty le  policji i to na nas biednych? D la­
czeg o  się oni n ie podzielą z nami chlebem ?  
A k ied y  go żądam y, w y sy ła ją  policję. Czy  
m y nie jesteśm y ludźm i? A że biednym i, ale 
tak  samo m am y prawo do życia  jak i ci bo­
gaci G dy nam oni nie dadzą, zabieram y, sa ­
mi kradniem y, k ied y  sob ie nie pozw olą to 
i przypada k ogoś zabić, grzeszym y i cierpi­
m y podw ójnie i po co to w szystk o?  R ozw aż  
w ięc Ojcze M isjonarzu nasze położenie, daj 
nam w ięcej nauki, a jeśli w ierzysz, że m odli­
twa natn coś pom oże, pom ódl się za nas w łó ­
częgów .

Serdeczne podziękow anie K siędzu P ro­
boszczow i i Ojcom Misjonarzom za cenne 
nauki składają

W yrzutki sp o łeczeń stw a11.

3ZĘBY SZTUCZNE

a

Od wtorku dnia 3 marca w kinoteatrze „UCIECHA"

A rcyd zie ło  
św ia tow ej s ła w y 99Mazur“ z Połą Negri
w głównej roli. — Film reżyserował sław ny twórca „N iedokończonej Symfonii ' WJM.l FOKST
Obok Pol i Negri g ra ją : Albrecht $choeniun&, Paul Martman, Ingeborg Thse! i inni.
Akeia film u toczy się częściowo w  W arszawie. Św ietna treść, w spaniała reżyser,ja, fenom enal­

na gra artystów , oszałam iająca w ystaw a stąw iaja ten film na najwyższym poziom ie sztuki 
kinem atograficznej. — W e w torek  3 m arca o godzinie 915  wieczór odbędzie sią uroczysta 
prem iera „MAZURA". Przedsprzedaż b iletów  odbyw ać się będzie w kasie Kina „UCIECHA", 
od w torku codziennie od aodz. 10 do 1 przedpoł. — O rkiestra Dra H erm ana, której w ystępy 

spotkały  się z niezw ykłem  uznaniem  grać będzie utw ory Czajkow skiego i Delibes'a.

t e l e g r a m y .
DALSZY CIĄG DEPESZ ZE STRONY 7-ME.J.

Jak odbędzie się obsada Nadrenii?
Berlin, 7. III. (PA T ). Jak donoszą urzę­

dowo, obszar Nadrenji obsadzony będzie 
w ciągu  7 i 8 bm. 19-tu batalionam i oraz 
ściągu iętem i z wuętrza N iem iec 13 oddzia  
lam i artylerji. D yslok acja  tych oddziałów  
ukończona będzie jutro 8 bm. w iększość  
w oisk  rozm ieszczona zostanie nad Renem  
oraz w dolinie Renu, k olo  Schwarzw aldu. 
A kw izgran, Trewir i Saarbruecken trzym ają  
słabe obsady. D w ie grupy lotnicze przybyły  
7 marca do sw ych  now ych garnizonów  poko­
jow ych  w K olonji. D uesseldorfie, Frankfur- 
ce n/M. oraz w M annheimie Dwa oddziały  
artylerji przeciw lotn iczej obsadziły  defini­
tyw n ie  garnizony w K olonji i w Mannheim.

„Kości zostały rzucone" (!)
Berlin, 7. 111. (PA T). C ała n iem ieck a  p ra  

sa d zisie jsza  stoi w y łączn ie  pod wrażeniem  
historycznego  posiedzenia R eichstagu . W  d n ‘ ne*

żych  ty tu ła c h , um ieszczonych  na p ierw szych  
s tro n a c h  pism  p o łudn iow ych , s k ró ty  poszczę 
g ó lp y eh  tez H itle ra  podkreślają znaczenie  
kroku n iem ieck iego. ..B erliner Z e itu n g  am 
M U tag1' m ów i o re s ty tu o w a n iu  hon o ru  i su ­
w eren n o śc i n a ro d u  n iem ieck iego , d o d a ją c  
znacząco ; „W ódz w ydał w ojskom  niem iec­
kim rozkaz w ym aszerow ania do Nadrenji. 
Propozycja pokojow a do państw  sąsiednich**. 
O rędzie k an c le rza  o k reś lo n e  zo s ta ło  przez 
o rg an  n iem ieck i, ja k o  ..P lan  poko jow y , od 
którego przyjęcia za leży  osta teczn e uprząt­
n ięcie rum owiska europejsk iego, w yw ołan e­
go przez Traktat W ersalski". ..B e rlin er Ta- 
g e b la t t"  o św iad cza , jeśli moca-nstwa lo k a r- 
neuskie rze te ln ie  i z poczuciem odpowiedział 
ności za s ta n o w ią  sie nad p ro p o zy c ją  H itle ra , 
ozhaczać to  będzie utorow anie drogi w nową  
przyszłość Europy'*. „K ości zosta ły  rzuco- 

- w ola ..B oersen Z tg .“ .

Co uczyni Francja?
Paryż, 7. 3. (PAT.) A gencja Havasa donosi: 

Poza decyzją odwołania się do R ady Tagi N a ­
rodów oraz poza odwołaniem urlopów w ojsko­
wych. niewiadomo jakie będą zamiary rządu 

francuskiego w następstwie inicjatywy nie­
mieckiej. Być może, iż ośw iadczenia min. Fla-n 
djna w,końcu dnia przyniosą jakieś wskazów­
ki. W ydaje się jednak, iż stanow isko Francji 
■/.ostanie ostatecznie ustakm e- dopiero po po­
siedzeniu rady ministrów,, które odbędzie się 
jutro.

Nie trzeba podkreślać, jak wielkie w rażenie 
spow odow ała w Paryżu inicjatyw a niemiecka, 
k tó ra  nastąpiła w rok po wypowiedzeniu przez 
Niemcy klauzuli w ojskowej T rak ta tu  W ersal­
skiego. Posunięcie Niemiec ma tem większe 
znaczenie, iż gwałej ono nietytko artykuł 42, 
43 i 44 Traktatu W ersalskiego, ale

WYPOWIADA RÓWNIEŻ LOCARNO.

A tra k ta t ten był podpisany dobrowolnie przez 
Niemcy. Sam H itler w mowie z 21 maja. 1935 
r. ponowił zobow iązania Rzeszy uroczyście o-

K I N O T E A T R  D Ź W I Ę K O W Y

W y św ie t la  d z iś  a r c y d z ie ło  w ie lk ie j  k la s y . W ie lk i d r a m a t se r c
W sp a n ia ły  re w e la c y jn y  tw ó r re p r ez en ta c y jn y  reż. S ta n is ła w y  

P erza n o w sk ie j i M ieczy sła w a  K raw icza

Jego Mierna ratłott
H lm  bezgranicznej n iilosd , pożądania i zdrady. O łp fo n  . |a p a P 7  I p n a  
W rolach głów nych; najw iększy aktorski ta len t U H H an  U d r l U ,  LBIId

Żelichowska, Tadeusz Olsza, Michał Znicz, Stanisław Sie-
|„ ń -L J  Scenariusz: Alicja i A natol Sternowie. — M uzyka: H enryk W ars 
Id llo n l. p iosenki: K. S/.Ieehter. -  Początek seansów  w dnie powsz. o godz. 
3-ej, 7-ej i 910. W niedzielę i św ięta o godz. 3 popol" — Program  nr. 21.

W sobotę 7. bm. o godz. 3 pop. W niedz. 8 bm. o godz. 10 i t2  przedpoł.

K S 5  Ostatnie dni Pompei »»*»
Vi ilson. — Ueny m iejsr od "0 groszy.

W
A
N
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A

W.

świadczaj.ic. iż rząd niemiecki będzie skrupu­
latnie wykonywał wszelki traktat dobrowolnie 
podpisany, nawet jeżeli został zredagowany 
przed jego dojściem do władzy.

Być może. iż m inister Flandin w swem 
świadczeniu, jakie uczyni wieczorem, omówi 
argum entację m em orandum  niemieckiego i mo­
wę kanclerza H itlera.

Liczebna w artość sil. k tóre w kroczyły do 
zdem ilitaryzow anej strefy nadreńskiej naw et 
gdyby to by ły  niewielkie symboliczne oddzia­
ły w niczem nie zmienia zagadnienia pod wzglę 
dem prawniczym, ponieważ pogwałcenia Lo- 
carno przez Niemcy

JEST OCZYWISTE.

Państw a, k tó re  podpisały ten układ, nie otrzy 
mały żadnego uprzedzenia, przewidzianego w 
art 8, a  R ada Ligi N arodów  jedynie upoważ­
niona do decydowania- o w ygaśnięciu trak ta tu , 
po upływie rokn nie została również powiado­
miona.

WIELKIE WRAŻENIE W BELGJI.

Bruksela, 7. 3. (PAT). W iadomość o de­
cyzji kanclerza Hitlera jednostronnego wypo­
w iedzenia Traklatu Locarneńskiego

WYWARŁA W IELKIE WRAŻENIE.

Premjer van Zeeland, który przyjął nie­
m ieckiego charge d’affaires, niezwłocznie po­
tem zwołał konferencje, w której wzięli udział 
m inister obrony narodowej D eveze i m inister 
bez teki Hymans.

Van Zeeland oznajmił, iż polecił am basa­
dorom belgijskim  w Londynie, Paryżu i Rzy­
m ie nawiązanie kontaktu z rządami: brytyj­
skim, francuskim i włoskim . Posiedzenie rady 
gabinetu zfwołane zostało na poniedziałek.

BEZ PODNIEBIENIA P
plom by, korony złote, w yjęcia korzeni b az  jy  
b a lu  — Nowość w r f e n ły s t y c c  ,:Ora!ite“ . 
Higieniczny, estetyczny, lekki, nielamliwy. kn- F4 
lor dziąseł i podniebienia naturalna. W miejsce Jkj 
przestarzałych protez kauczukowych usku­
tecznia s o l i d n i e  i t a n i o  upraw niony 

DENTYSTA

HANTOM KORNIK(j
w  K r a k o w l u ,

ul. F lo riań sk a  L. 39  lp .  -  Tel. 179-32.

Bezpłatne praktyki
w sk a rb o w o ic i.

10 godzin dziennie pracy — bez wynagro­
dzenia.

'V zw iązku z zam ieszczonym  < r m n j  li­
stem  o bezpłatnych p rak tykach  urzędniczych 

| w skarhow ośri — otrzym ujem y rów nież z U- 
rzęduiczyc.h sTor uw agi, k tó re  uzupe łn ia ją  

I przedstaw iony  już stan  rzeczy, 
i „Z arów no p rak ty k an ci p raw nicy  — pisz© 
I nasz k o responden t — jak i praktykanci dru- 
jgiej kategorji służby państwow ej (ze średn iem  
I w ykształceniem ) przy przyjmow an iu  ich na 
bezp ła tn ą  p rak ty k ę  do Izby S karbow ej w K ra 
kow ie  o trzym ują d e k re t, w myśl k lórego, po 
ukończeniu 6-ciom icsięczncj praktyki i złoże­
niu przew idzianych egzam inów , mają otrzy­
mać pełne uposażenie XI stopnia służby pań 
stwowej. W7 prak ty ce  je d n ak  dzieje  się  ina­
czej. P rak ty k an c i egzam iny sk ładają , pół roku 
a naw et i w ięcej upływ a, pensji zaś zagwa­
rantowanej im ustawą, nie wy płaca się. K iedy 
zaś za in te resow any  zw raca się z p rośbą do  
swych w ładz o w ypłato, zostaje odpraw iony 
ob ie tn icą, że po dalszym  pół roku bezpłatnej 
p rak ty k i, będzie mu p rzyznaną nensja. Mówi 
się  przytem , że nie m a na to przydzielonych 
funduszów  itd. O statn io  zaś w yszedł okólnik  
do urzędników  i p rak tykan tów  nakazujący 
czasowo u rzęd o w an ie  dw u razów o, tj. od 8 do 
15-tej i od 17 do 20-ej godziny. Czy państw o  
n ap ra w d ę  w ym aga n aw e t od p rak ty k an tó w , 
by pracow ali d arm o  10 godzin dz ien n ie?

Tani kredyt
d l a  k u p i e c t w a  k r a k o w s k i e g o .

W  w y n ik u  s ta ra ń  k ra k o w sk ie j K o n g re ­
g ac ji K u p ieck ie j, o tw a r ty  zo s tan ie  w  n a jb liż  
szym  czasie  100.000 -czny kredyt dla kupiec  
twa m. K rakow a w m iejsk ie j K o m u n aln e j 
K asie oszczędnośc i. W a ru n k i k re d y tu  sa 
bardzo d ogodne, gd y ż  o p ro cen to w an ie  poży 
czek . k tó re  u d z ie la n e  b ę d ą  w w ysok ości do 
500 zł. —  m a w ynosić  5 od sta rocznie.

Sprzedaż „zaleconeś11 
literatury w urzędach.

Do ro zm a ity c h  m in is te rs tw  j u rzędów  
n a p ły w a ją  liczne p ro śb y  in s ty tu c y j sp o łecz­
n y ch  i p rze d sięb io rs tw  p ry w a tn y c h  o za- 
kupno lub za lecen ie nabyw ania przez pod­
w ładne organa państw ow e i sam orządo­
w e rozm aitych prac literack ich , w ydaw n ictw  
album ow ych portretów itd. W ładze państw o  
w e stw ierdzają, że w y d aw an ą  za lecen ia  sa 
nadużyw ane przez, ak w izytorów , ja k o  le g i­
ty m a c je  do w y w ie ran ia  niedopuszczalnego  
nacisku na urzędników  i urzędy. L w ią  część 
dochodów  z ty ch  w y d aw n ic tw  , ząbierają. 
k o sz ta  h an d lo w e i ak w izy cy jn e . M inister 
stw o  Spr. W ew n. po leciło , .rżelw  w szelk ie  
p ro śb y  o p o p ie ran ie  w y d aw n ic tw  tr a k to w a ­
no ze specjalną rezerw ą a  ich za lecan ie  s t a ­
so w an e  b y ć  m oże. je d y n ie  w w y ją tk o w y c h  
w y p a d k a c h .

— o o ° —

NAJODPOWIEDNIEJSZA RASA TP.ZODY 
CHLEWNEJ.

K rakow ska Izba Rolnicza, spraw ująca na
4 v

dzór nad hodowlą bydła, trzody chlewne 1 i 0 . 
wiec. uznała rasy trzody chlewnej wdelka bia­
łą angielską, białą ostrouchą. h>alą zwisłouchą, 
oraz ich krzyżówki, za odpowiednie dla be.i„- 
wli na obszarze województwa krakow skiego.

KON FERENCU A WOJ EW0DÓW.
Lwów. 7. 3. (Telef.). Odbyła się tu konfe­

renc ja  trzech w ojew odów  z M ałopolski wschód 
niej: Beliny-Prażm owskiegn, G icw altowskie- 

l*o i Starzyńskiego.

A N T O N I  R O I B f
Fabryka świec kościelnych

poleca

znane ze swej dobroci wyroby

Kraków, ui. Sławkowska 20
Tel. Nr. 121-74. Rok za*. 1879.
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Hitler stawia warunki „pokoju".
W arszawa, 7. Tli (Talef.) n o ta  kajucłerza 

w ręczona tą Uiępdt pańatw  gwaram ują- 
“  «]i; demiliitaTyzacją atoefy neudioAsUtiej zawie­
ra  p unk ty  doaafcicowe, w których w yraża go­
towość prajistąjpieinia do natycnim astow ycti ro ­
kow ań z Francją, w sprawie wzajem nej demili- 
taryzacji granicy , zaw arcia * F ran cją  wielo­
le tn iego paKtu o nieagresji i  zatpnoezeuia An­
glii i W łoch na gw arantów  tego p ak tu  o niea­
gresji. Rsąd godzi słą, by pakt by! dostępny

dla wszystkich innych państw, ponadto propo- 
naje zawarcie paktu lotniczego. Niemcy goto­
we są zawrzeć pakt o nieagresji również z Li­
twą, staw iają jednak w arunek, by autonom icz­
ne prawa Kla-jpedy byiy całkowicie uszanowa­
ne. Rząd niemiecki gotów  jest obecnie, gdy od­
padły wszystkie, ograniczenia suwerenności 
Rzeszy, wrócić do Ligi Narodów, jednak za­
strzega sobie sprawę omówienia podziału man­
datów koionjalnych.

„Niemcy nie mają żadnych pratensyj terytorialnych
w Europie wogóle“ .

Samoloty włoskie nad stolicą Abisynii,

Berlin, 7. 3. (FAT.) Kanclerz Hitler wygio- 
»il dziś w  południe w  R eichstagu następującp 
przemówienie:

„Eiedy w szare dni listopadow e r. 1918 za­
padła zasłona nad krw aw ą tragedją wielkiej 
wojny, vala ludzkość odetchnęła z ulgą. P o ­
przez zgiełk wojenny doszto do uszu ludzkości 
zasady am erykańskiego prezydenta, w których 
była mowa o nadejściu nowych czasów i o po­
prawionym świecie. W 17 punktach dano m - 
nodom zarys togo nowego ustro ju  narodów a 
t«m samem ludzkości. Od czasu jak ówcześni 
mężowie stanu zebrali się w W ersalu, aby n- 
stanowić nowy porządek św iata, upłynęło 17 
lat, dosyć czasu, aby sobie wyrobić sąd o ogól­
nych tendencjach rozwoju. Ten pokój, który 
k iedyś m iał być kamieniem położonym na za­
murowanym grobie wojny, stał się

smoczym posiewem dalszych walk
Gdziekolwiek od tego czasu spojrzym y, widzi­
my zarzewie w ew nętrznych zaburzeń.

Załamaniu uległy uietyłko zasady ogólno­
ludzkie, gospodarcze i polityczne, grzebiąc 
pod swym i gruzami ludzi, partje, organizacje 
i państwa, które je dotychczas reprezentowa­
ły. Nio. Cały świal pojęć na cl zm ysłowy eh zo­
stał zniszczony.

Zdetronizowano Boga, wytępiono religje 
i kościoły.

Zaprzeczono is tn ien iu  św ia ta  p onadziem lk ie- 
go i ogłoszono jako jedynie realną ponurą rze 
czywistość doczesną.

Niemcy należały w ciąga 15 przeszło lat do 
rządzonych. Fakt, że w  tym samym czasie ca­
ły św iat w szedł w  okres ciągłych naprężeń 
i długo! 1'w’ałych kryzysów —  należy przypisać 
brakowi rozsądku i rozeznania, jakiego zło­
żono dow ody w ujęciu zagadnień międzynaro­
dowych i w zajmowanem wobec nich stano­

wisku. P unk tem  wyjściowym te j ew olucji był 
jednak ów

NIESZCZĘŚLIWY TRAKTAT.
Z duchowej atm osfery tego trak ta tu  czer­

pie swe źródło krótkow zroczne traktow anie 
licznych zagadnień światowych, zarówno tak 
politycznych jak ekonomicznych. W ytyczeniu 
granic dokonano z myślą o zemście i odwecie 
i jednocześnie z uczuciem strachu i obawy 
przed możliwością wywołania w ten sposób 
odwetu".

W dalszym ciągu H itler wspomniał o swych 
usiłowaniach nawiązania szczerego porozumie­
nia miedzy Francją a Niemcami i tw ierdził, że( 
jeżeli do tego nie doszło, nie jest- to jego wi­
ną, H itler stwierdził, że pakt francusko-sowie- 
cki jc.st zwrócony bezpośrednio przeciwko 
Niemcom j d latego rząd Rzeszy musi podjąć 
odpowiednie środki zaradcze w postaci wypo­
wiedzenia trak ta tów  lokarneńskich, zniesienia 
dem ilitaryzacji strefy nadreńskiej oraz zako­
m unikował o wręczelńu w dniu dzisiejszym wt 
tej sprawie no t am basadorom  Francji. Angin. 
Włoch i Brlgji. W toku swego przemówienia 
kanclerz Hitler zawiadomił parlament o fakcie, 
że oddziały niemieckie przekroczyły granicę 
strefy zdemilitaryzowanej. Hitler wyraził goto 
wość zawarcia ze wszystkiemi ościennemi 
państwami paktu analogicznego do umcwy 
polsko-niemieckiej. Na zakończenie kanclerz 
H itler oświadczył, że z dniem dzisiejszym kam- 
panja Niemiec o równouprawnienie została 
zakończona i zaznaczył, że „Niemcy nie mają 
żadnych pretensyj terytorialnych w Europie 
wugóle".

K anclerz ogłosił rozwiązanie Reichstagu i 
zapowiedział nowe wybory na 29 m arca. Mowa 
jegio1 była przerywana, burzliwemi oklaskam i. 
Posiedzenie parlam entu zakończyło się odśpie­
waniem ..Horst-W esspl Lied" oraz Rcufseh- 
Innd. Deutschland ueber alles“.

Addis Abeba, 7. III. (PA T h  
p rze lo t lo tn ików  w łosk ich  nad  sto licą ahi- 
sy ń sk ą  wywari wielkie wrażenie na ludnoś- 
ci, która zdaje sobie sprawę, iż nie może się 
bronić przeciwko atakom lotniczym. 0<l po ­
łudn ia . liczne g ru p y  A bisyńczyków  p rzen o ­
siły  się z c a łu n  doby tk iem  do pobliskich la- 

l ó w  i gór. celem  u ch ron ien ia  sio przed m a ­
kam i lo tn iezem i. Na rogach  w szystk ich  ulu;: 
u staw io n o  pom py i inne u te i.sy lja  y!rav.v 
ogniow ej. P rz y g o to w an e  od szeregu  m iesię­
c y  sc h ro n y  podziem ne zostały olwarte dla

'W czora jszo! <’ir ery  l ro jsk ie  resz tk i a n n j i  z p row incji Shó* 
kontynuują swą katastrofalną ucieczk ę  w k l*  
runKu południowym. DÓs-tafją sie one często
w zasad zk i. p rzy g o to w y w an e  p rzez  T ig reaó - 
rzy k ó w  i Golin, k tó rzy  m szczą sie za  dozna* 
w ane przez, tak  d ługi czas uciem iężenie .

Do p row incji (balia R orana napływa 
w dalszym ciągu ludność, k tó re j udało » ą  
u-wniknąć A bisyńczykom . L udność  ta oddaję 
-io pod opieko w ioską.

Jodon z. w loękioli sam olo tów  b o m b ard u ­
jący ch  przeleciał nad A ddis-A bebą nie wyk«

in jludności. W  ko łach  dyp lom atów  z.agraui-J naw szy żadnych aktów  wojenTi.ych. 
eznych  panu je przcK onanie. że W iochy  do- * #
trz y m a ją  obietn icy  złożonej przed p an i mio-j Londyn, 7. ł l ł .  ! 'Ajjyh R eu te r donosi z Ad 
siącam i rządom  d w u n astu  p ań stw , że Addis- dis ALeby. jąknie. la za re t b ry ty jsk i w  Quo- 
Abeba nie będzie bombardowana. \Y olum-j ram m iał zostać ponownie zbom bardowany  
nej chwili w  Y ddis-A btba niem a żadnych  j  w czw artek, 
oddzia łów  w ojskow y cli, z w y ją tk iem  oddzin *
łu d l i  ochrony- eudzoz.iem -ów  w sile tysiąca .
ludzi.

Komunikat oficjalny Nr. 149.
k zym , 7. III. (PA T). K om unikat o fic ja l­

ny nr. 149. Marsz. B adoglio  donosi; Na fron-

Rzym, 7. III. (PA T  . Agencja Stefan} do­
nosi z Asmary, że brygada erytrejska przt- 
Kroczyla rzekę Takazze i zaczęła się posu­
wać naprzód iv kierunku m asywu Tzellem ti 
którego najw yższy szczyt ma 4.500 m. w y ­
sokości.

Mussolini zgadza sio
na rokowania pokojowa.

Rzym, 7. 3. (PAT.) Po dzisiejszem posiedzeniu rady ministrów ogłoszono komunikat: 
Szel rząuu zakomunikował Radzie ministrów wytyczne odpowiedzi włoskiej na apel Komi­
tetu 13-tu w tym sennie, że apel został przez rząd wioski w zasadzie przyjęty.

Instrukcje rządu włoskiego
dla prasy mają głównie na ceEui polepszenie stosunków 

włosko-niemieckich.

Berlin — podminowany.

Warszawa, 7. 3. (Telef.) Z P aryża donoszą: 
Emigracja włoska ogłosiła spis poleceń, które 
otrzymała prasa włoska od 2 stycznia do 15 |ń 
tego b. r Ministerstwo prasy i propagandy we 
Włoszech zabroniło m. i. ogłaszania nazwisk 
rannych i zabitych w wojnie abisyńskiej. \  a 
specjalną a w agę zasługuje rozkaz, wskazujący 
na anacine polepszenie się stosunków

Wł OSKO-NIEMIECKICH.

.Tuż 3 stycznia wydano okólnik, żądający. Su­
nie robiono w prasie żadnych nlu?,ji co do nie­
bezpieczeństwa niemieckiego,, a 10 stycznia na 
kazano nie irytować Niemiec. W dn. U  lu te ­

go polecono nie pisać nic o zbrojeniach nie­
mieckich i niebezpieczeństwie niemieckim. —
W szystkie korespondencje zagraniczna poleco­
no poddawać ścisłej rewizji. W dniu 15 stycz­
nia zakazano pisać o froncie Stresy lub o stra­
ży nad Brennerem. Osobna serja rozkazów za ­
leca: by jak najmniej pisano o sankcjach naf­
towych. W dn. 31 stycznia p rasa  wioska otrzy­
mała nakaz nieatakowania gabinetu premjera 
Sarraut, a 10 hit ego znbi- niono jej pisnę o 
powrocie gen. Nobile z Włoch. W dn. 15 lutego 
nakazano zmniejszyć znaczenie napadu na Blu- 
ma w- Paryżu.

 * -------

Brrliu, 7. 3. (PAT) Posiedzen ie Reichsta­
gu rozpoczęło sio punktualnie o godz. :L2-ej. 
Na ławach rządowych zasied li członkow ie ga­
binetu, zaś ław y p oselsk ie zajęli członkowie 
Reichstagu w brunatnych mundurach z odzna 
kami partyjnemi. Loże dyplom atyczne oraz 
lożo wyższych przywódców partji w ypełnione  
h ly do ostatniego miejsca. Widoczne jest ogól 
ne na necie w- przewidywaniu wydarzenia 
o (miłkiem znaczeniu politycznem.

Otwarcia posiedzenia w zekiw ano w Ber­
l inie z oirromnem zainteresowaniem  i powsze 
clufem poruszeniem . Z prowincji pociągam i 
raanem i zjeżdżali tłum nie członkow ie parla­
mentu R teszy, któryeh zmobilizowano w ostat 
m ej niem al chwili, do wzięeia udziału w do­
niosłym  akcie państwowym. Tłum y ludności 
od WC/fesnyćh godzin zalegają olbrzymi plac 
m iedzy gm achami daw nego Reichstagu a ope­
rą Krolla, gdzie odbywają się obecnie posie­
dzenia. Tała W ilhelm strasse oraz Aleja pod 
Lipami, którem i przejeżdżać ma kanclerz i 
członkow ie Tządu została zam knięta podwój­

nym szpalerem  oddziałów  szturm ow ych. Po 
m ieście k rążą  liczne p a tro le  policji. Ruch ko­
łow y w  okolicach w ielk iego placu jest całko­
w icie w strzym any.

Pom im o, że fak t odbyw ających się w ostat 
nich dniach narad  gab in e tu  an i w ynik i ich 
n ie  zostały podane do w iadom ości, cała lud ­
ność in te reso w ała  się p rzen ikającem i do ogó­
łu w ersjam i, uświadamiając sobie doskonale 
w y j ą t k o w ą  doniosłość powziętych na wspom ­
nianych naradach uchwał, których wyrazem  
będzie dzisiejsza dek larac ja .

Wrażenie w Paryżu,
Warszawa, 7. ITT. (Tel.). D ecyzja N iem iec 

w y w o ła ła  n ad z w y cz a jn e  w rażen ie  w  P a ry -  
żu. P lan d e n . k tó ry  m ia ł w y jechać  dziś rano  
do sw ego o k ręg u , p o zo s ta ł w P a ry żu . F ra n ­
c ja  m a zażądać zwołania w szybkim trybie 
nadzwyczajnej sesji Rady Ligi Narodów, a 
dalsza jej akcja będzie zależna od tego, ja­
kie stanowisko zajmie Londyn.

  OOO-------

i m  n  is
—  oświadczył Chamberlain.

Londyn, 7. 8. (PAT). Kanclerz skarbu Ne-; 
rille Chamberlain, przemawiając w Birm ing-' 
ham, wzywał do zapewnienia bezpieczeństwa  
Ahglji. podkreślając, że angielskie projekty 
dozbrojeniowe nie w yw oła ły  zaniepokojenia 
w Europie, bowiem  jego zdaniem, narody eu ­
ropejskie zdają sob ie  sprawę, że angielska  
siła zbrojna będaie uiyta jedynie w celu sta­
wienia oporu napastnikowi. Rząd brytyjski po

stanow ił rozbudow ać lotnictw o tak potężnie, 
aby mogło zadać n ieprzy jacie low i strato tak 
do tk liw e, by m usiał długo zastanawiać się za­
nim rozpocznie działania wojenne.

Mowę swą C ham berla in  zakończył słowa­
mi: Nie liczymy na wojnę, żywimy nadzie ję , 
że n igdy ona n ie  nastąp i, lecz musim^ óyó 
przygotow ani na w szelkie ewentualności. 

 oqo-------

Armja japońska stawia nowemu premjerowi warunki

Wojska niemieckie zajmują Nadrenię.
Berlin, 7. III. (PA T ). Z N a d re n ii do n o ­

szą , że dziś w  g o d z in ach  p o ra n n y c h  p rze k ro  
oży ły  g ran ic ę  s tre fy  zd em ilita ry zo w an e j od­
d z ia ły  w o jsk  n iem ieck ich , o b sa d z a ją c  g a rn i­
zony w K oblencji, Frankfurcie n/M. M ogun­
cji oraz K olonji. W k ra c z a ją c e  o d d z ia ły  w i­
ta n e  by ly o w acy jn ie  p rzez  tłu m y  ludności 
miej.-cow ej- R e o rg a n iz a c ja  w o jsk o w a  s tre fy  
n ad re ń sk ie j sp o czy w a w  in k a c h  p łk . sz tabu  
g en era ł nego  K u r t /  G allen k am p a. W  ca łe j 
sl refie n a d re ń sk ie j obserw ow ać m ożna wzm o 
fgnie ak c ji policji p ań s tw o w ej.

V\ lasny korespondent PAT, donosi z KGlo- 
t:ji: Kolonia otrzymałap.bsadę bataljonu 39 pip. 
z Mim: ter. oddział atTylerjj przeciwlotniczej 
■ raz eskadrę 18 samolotów wojskowych. Zajęte 
zosta ły  pnzateni przez Oddziały wojsk niemie­
ckich  m iasta Duesseldorf, Koblencja, Trewir, 
Moguncja pułk piechoty), Mannheim, Lud- 
wigs-Hafen. Potw ierdzenia wiadomości net1 do 
ahsa lżenia Akwizgranu oraz Zagłębia Saar? 
narazie brak. W szędzie ulice m iast udekorowa 
ue były bogato flagami hitlerowakłemi. L u d -1

ność wyległa na place, witając, owacyjnie 
wkraczajajce oddziały, które szły przy dźwię­
kach orkiestr, grających marsz wojskowyi „Fri- 
dericus Rex‘‘.

GIEŁDA WARSZAWSKA.

W arszaw a , 7. III. (Tel.). G iełda dew izo ­
w a: H o lan d ja  361.00. K o p en h a g a  117.15, 
L o n d y n  26.24. N ow y J o r k  5.25. P a ry ż  35.01, 
P ra g a  21.06. S zw ajc a ria  175.35, S ztokho lm  
135.50. G liro ty  dew izam i w iększe niż, ś re d ­
nie . te n d e n c ja  d la  dewiz, przew ażane m oc­
niejsza- D o ia r  p ry w a tn ie  fi.23. rubel zlo ty  
4.78. d o la r z io t\ 9.00. m arka n iem iecka 
145.00. fu n t sz te rlin g p w  26.24.

Papiery ' p rocen tow e: S tab ilizacy jn a  ,62.7,5 
I retn jow a do larow a 52.25. k o n w ersy ju a  61. 
d o la ro w a 76.50. ko le jow a konw ersy jn a  57. 
1 listy i ob ligacje  banków  p ań s tw o w y ch  bez 
zm ian.

Tokio, 7. 3. (PAT.) Desygnowany prem jer 
Hirota odbył całonocną, naradę z k an d y d a ta­
mi do tek  spraw zi^r., spraw  wewnętrznych, 
finansów i spraw iedliw ości: Yoszida, Baba,
K aw asu ki 1 Obara. Dr. Baba oświadczył, że 
niespooób przewidzieć wyników przesilenia, je­
śli Hirota kategorycznie odmówi zawarcia 
kompromisu z armją.

K andydat do toki ministra m arynarki adm i­
rał Nagano zapewnił Hiroeie poparcie m ary­

narki. jeśli zdoła on zadośćuczynić żądaniom 
armji. K andydat na m inistra wojny gen. Te- 
rauczi dziś zrana udał się do Hiroty. Spotka­
nie to ma zadecydować o możliwości sformo­
wania gabinetu. Gen. Terauezi oświadczył 
przedstawicielom prasy, że armja stawia nowe­
mu gabim towi  dwa w arunki: reformę admini­
stracji i wzmocnienie sił zbrojnych. Anmja nie 
pozwoli na utworzenie gabi ietu. któryby kon­
tynuował bierną politykę poprzedniego rządu.

Posiedzenie grupy
Unji Parlamentarnej,

Warszawa, 7. UL (Tek). D ziś odby ło  Gę 
posiedzen ie grupy Unji Parlamentarnej, k tó ­
ra w y b ra ła  p rzew odnicząca m wicemarsz. 
Makowskiego, je g o  zastęp cam i b. sen. Loe- 
wenherza j pos. Tomaszkiewicza, se k re ta ­
rzem  pos, W alewskiego, sk a rb n ik ;em posła 
Choińskiego Dzieduszyckiego. Do prozyd jum  
weszli p o n ad to  poseł Shaetzel i sen. Rostwo­
rowski, przew odn iczący  K om isji S p raw  A to -  
P o stan o w io n o  ko o p to w ać dn prez.ydjum  ta k  
że wicemarsz Mudryja.

— 0 (30—
W arszaw a. 7. .5. (Telef.). Słychać, że p re­

m ierow i K ościałkow skiem n w podróży dn Bu­
dapesz tu  tow aizyszyć będzie m in iste r WH i: 
OP Śu ietosławski. I

Parlamentarna grupa
działaczów wiejskich.

W arszawa. 7. III. ( Teł . ) .  N a terenie par­
lam en ta rn y m  powstała grupa działaczów
w iejsk ich , d o  k t ó r e j  o  s t ą p i ł o  4 senatorów  
i 22 posłów . G r u p a  la o g ł o s i ł a  d e k ls rację, 
w k tó re j p i s z e  m. in. :  L u d  w iejsk i, który
Je.st n i e w y c z e r p a n ą  s k a r b n i c ą  p rzvsz łego  
i ć / . w o j u  g o s p o d a r c z e g o  i k n ltn ra łn e g o  nasze 
gf< n a r o j l i .  musi być św iadom ym  i twór­
czym  czynnikiem  życia  p aństw ow ego. W ieś  
w o p a n - i u  o  w l n . s u e  w a G o ś e i  i w łasn e  orga- 
niz.a< io z a w o d o w e ,  s p ó ł d z i e l c z e ,  sam orząd  
L e r y l o r j a h i y  i r o l n i c z y ,  j a k o  o r g a n i z a c y j n a ,  
i n i i n r u l n a  i g u s p o d a r c z a  c a ł o ś ć  d ą ż y  do nzy  
G m u i a  n a l e ż y t e g o  w p ł y w u  i u d z i a ł u  w  pracy  
n a  r z e c z  p a ń s t w a  i k s z t a ł t o w a n i u  jego ż y c i a  
w e w n ę t r z n e g o .
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S Z T A N D A R Y
DLA WSZELKICH ORGANIZACJI
WOJSKOWYCH, CYWILNYCH, KOŚCIELNYCH

WYKONUJE 9 '

FR. K O F A C Z Y N S K I
K K A K O W ,  —  B R A C K A  2.

m e n

I e i  n o - ziołowy pod 
g w a r a n c j a  czysty- 
prawdziwy, bez do* 

mieszek skuteczny przeciw zaziębieniu, 
grypie, niedyspozycji ioiadka i t. p. 

w cenie Zł. 2*60 za 1 kg.

p o l e c a :

KAZiMHSgZ BARTOSZEWSKI
K R A K Ó W ,  U L I C A  F l O B J f l W  I K f l  49.

Wysyłki na p r o w i n c j ę  o d w r o t n i e .

— n : : a : .u . - U .

T apczany autom atycz­
ne rozkładanki .n  o- 

w o ść*  do chow ania po ­
ścieli, otom any, m aterace 
w łósienne, łóżka potow e 
poleca tanio tapicer. Kra­
ków, ul. św. Tomasza 4, 
obok pl. Szczepańskiego.

PIECZĘCIE
Kauczukowa i Metalowa 
Tablice EMALJOWE
JAN WIDUNSKI
w y tw ó w m a  K raków  
R y n e k  G ł. Linja A - B 46.

MUNOOWANIE
pism urzędowych nauko­
wych odbitki h u rto w n e : 
tylko MULTIPLEX Nr. 16.

ul. Kanonicza.

U kazały  s ię  drukiem , dotąd n ie  w ydan e

KAZANIA PRZYGODNE
Ks. T om asza D ąbrow sk iego

D zie ło  to  z n a n e g o  i ‘c e n io n e g o  k a z n o d z ie i, a u to ra  
c a łe g o  s z e re g u  p ra c  z d z ied z in y  h o m ile ty k i ,  z a w ie ra :  
K a z a n ia  n ie d z ie ln e , św ią te c z n e , k a te c h e ty c z n e , m a ry jn e , 
w ie lk o p o s tn e , o ŚŚ. P a ń s k ic h  i  o k o liczn o śc io w e .

N iez w y k le  p r o s ta  i le k k a  fo rm a , to  c e n n e  z a le ty  
ty c h  k a z a ń . N ieo c en io n e  u s łu g i o d d a d z ą  sz c z e g ó ln ie  
d u s z p a s te r s tw u  w ie jsk ie m u .

Cena eg zem p la rza  zł. 3* —
Poleca:

m Księgarnia Krakowska, Kraków, ul. św. Krzyża L. 13. *, 
%  J

i  A K U  O Krawiecki
męski K. MIKULSKIEGO 
w K rakow ie Krowoderska 
42, przyjm uje w szelkie za­
mów ienia w e d ł u g  n a j­
nowszych żnrnali po ce­

nach um iarkow anych.

Ku c h a r s k i e  książki 
najlepsze w ysyła Księ­

garnia W ysyłkowa, K ra­
ków, Skry tka  293. Cennik 

n a  żądanie!

M ŁO D Y
energiczny, uczciwy
z pierwszorzędnem i refe­
rencjam i poszukuje jak ie j­
kolw iek pracy zarobkowej. 
Zgłoszeuia pod . Z a r a z *  

do A dm inistracji. —

Rytownik
Józef Harciyk,

Kraków, św. Tom asza 24 
Telefon 113 84. 

P ia c z n c ia  gumowe i m e­
talowe. Odznaki i nag ro ­
dy sportow e. — Tablico  
em aljow ane 1 rytow ane. 
G w o źd z ie  do sztanda­
rów. Monogramy i g ra- 

wurv.

W ytw órnia
LAMP

ELEKTRYCZNYCH

Józefa TERLECKIEGO
z o s t a ł a  p rz e n ie s io n a  
ze  S ła w k o w sk ie j n a

Łobzowską L  U
Kraków.

— Ceny f a b r y c z n e .  —

Maturyczne i dokształcające kursy

„WIEDZA"
Kraków, ul. Pierackiego Nr. 14.

p r z y g o t o w u j ą  n a  u s tn y c h  le k c ja ch  
z b io ro w y c h  w  K ra k o w ie ,

o ra z  w d ro d z e  k o re s p o n d e n c j i  zapo -
m o cą  p r z y s t ę p n i e  i w y c z e rp u ją c o
o p ra c o w a n y c h  sk ry p tó w , p ro g ra m ó w  

i te m a tó w , d o :

1. egzaminu dojrzałości gimnazjum;
2. egzaminu z 6-ciu k l. gimn.;
3. w zakresie I. i II. kl. gimn. nowego

ustroju;
4. egzaminu z 7-m iu k la t szkoły powsz.
UWAGA: Uczniowie kursów  koresponden­

cyjnych otrzym ują co miesiąc te­
maty 7. fi-ciu głów nych przedm io­
tów do opracow ania. Nadto obo­
wiązkowe egzam iny badają 3 razy 
w ciągu roku szkolnego poslęoy 
nu, niów.

W ykłada ją  w y b itn a  siły fachow e. Opłaty niskie.

Z A K Ł A D
N O Z O W N IC Z O  -  S Z L I F IE R S K I

„R E K O R D “  
F R A N C I S Z K A  NI E C HA J A
w  K r a k o w ie , u l. P o s e ls k a  L. 19

o s lr r .y ,  n ap raw ia  fachow o n o i e  w szelk iego rodzaju ,
S pec ja lność  b r z y t w y .

Gwarantowane NASIONA warzyw, traw , ko ­
niczyn, buraków , kw iatów . — Nawozy sztnezne, 
narzędzia rolnicze, hurtow nie i detalicznie poleca:

„ Z A G O N "
Cenniki bezpiatnie. Cenniki bezpłatnie

TOWARY kosmetyczne
i wszelkiego rodzaju gospodarcze, 
oraz przedstawicielstwo aastv

„DOBROLIN"
do pod’6g, obuwia, płyny do motali 

i proszki do Czyszczonia naczyó

poleca sklap

MARJI  SIEROTWINSKIEJ
Kraków, Sienna 12. Tel. 137-47.

im u n i!■ — —
Założona w r. 1900. — Odznaczona złotym madalam na wyatawla w r. 1907

P R A C O W N I A  
WYriOBOW ARTYSTYCZNO CYZELERSKO-BRONZOWNICZYCH

pod firmą

HENRYK SZTORC
w Krakowie, przy ul. NorjiiAiklej L. 38.

POLECA: Wszelkie w yroby przyborów  kościelnych z m eU li szlachetnych 
hronzu a mianowicie, m onstrancje, trybularze, kielichy, puszki, antypodja, 

cyborja, krzyże, lichtarze i lampy.

Posiada na składzie wszelkie przy bory kościelne według przepisów  kościelnych jak również 
wszelkie przybory w zakres przem ysłu melalowego wchodzące. W ykonuje w szelkie zamówienia 
według każdego wzoru i rysunku. Przyjm uje również wyżej w ym ienione przedm ioty do repe­

racji, odnowienia, jak również do srebrzenia i złocenia w ognin.
—  Wykonuje powierzone zlecenia szybko i solidnie po cenach konkurencyjnych. —

K s i ą ż k i ,
c z a so p ism a  k u p u j e  
s ta le  w  k a ż d e j ilości. 
A n tyk w ariat Frie- 
dleina , K r a k ó w ,  

R y n e k  Gt. 1 7 .

Fortepian
FBrster

p ra w ie  n o w y  
okazyjnie sprzeda

Kraków, Szewska 9.
Skład fortepianów.

Nowo otwarty
S a l o n  K raw ieck i 
Męsko Damski
wykonuje zam ówienia — 
według najnow szych żur- 
nali angielskich po cenach 
przystępnych. D I a urzę­

dników zniżka.

St. NABIELEC
K ra k ó w , D łu g a  19.

Panienka
posiadajęca w łasną 

maszynę do pisania
poszukuje zajęcia. 

Łaskawe zgłoszenia do 
Admin. „Głosu Narodu* 

pod „Kawuka*.

kupuj DOBRE RADIO!
a takiem jest bezsprzecznie ostatni model

PHILIPS
275. -za  c e n ę  z ło ty c h  

O dbiornik 4-lampowy na 3 zakresy fal 
z głośnikiem  dynamicznym o w spania­
łych walorach techn. i akustycznych. 
N ajdogodniejsze w arunki zapłaty przy 
kupn ie  wpłaca się małą zaliczkę zł. 1 7 .-

1 7 50raty miesięczne W W a a więc 
około 50 groszy dziennie. Korzystajcie 
z tego i zamówcie dzisiaj jeszcze aparat.
N a j w i ę k s z y  w Polsce autoryzow any 
punkt s p r z e d a ż y  radjoodbiorników  
i wyrobów P H I L I P S  A w Krakowie

KRISCHER, FLORIAŃSKA 9,
Prospekty na prow incję bezpłatnie.

Komornik
Sądu Grodzkiego 

w Krakowie 
Rewiru I. 

ul. Zyblikiewicza 5.
Sygn. I. Km. 338/36.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
Na podstaw ie art. 602 k. p. c. podaję do 

publicznej wiadomości, że dnia 26 m arca 1936 i. 
o godzinie 12-tej w Krakowie, przy ul. K ra ­
kow skiej L. 51. sprzedane zostaną w drodze 
publicznej licytacji należące do dłużnika Salo­
mona W ienera ruchomości, a mianowicie me­
ble. kasa ogniotrw ała, maszyny do pisania Un- 
derwod. fortepian (zniszczony), naczynia ku ­
chenne (500 kg.) i inne.

Oszacowanie ruchomości odbędzie się w 
miejscu i term inie licytacji (art. 588 § 2 kpc.i.

Zajęte ruchomości oglądać można przed li­
cytacją w miejscu i czasie wyżej oznaczonym- 

L icytacja rozpocznie się najpóźniej w ciągu 
dwóch godzin po wyznaczonym terminie (art.
606 § 1 k. p. c.).

t .-.
Jś raków, dnia 5. nfarca 1936.

K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  R e w i r u  I 

Mgr. Kazimierz Żarneeki.

Serwis Ćmielów na twym stole 
rozpromienia wszystkich w kole.

Komornik 
Sądu Grodzkiego

w K rakow ie.
Rewiru X. 

ul. G arbarska Nr. 7.
Sygn. X. Km. 606/34.
Kraków dnia 5 marca 1936.

Obwieszczenie o licytacji nieruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, 

Rewiru X. urzędujący przy ul. G arbarskiej L. 7 
na podstaw ie art. 676 i 679 kipc. podaje do 
publicznej wiadomości, że dnia 27 kw ietnia 
1936 r. o godz. 9-tej w Sądzie Grodzkim w  K ra­
kowie przy ul. Starowiślnej L. 13 sala nr. 35 
II. p. odbędzie się sprzedaż w drodze publiczne 
go przetargu należących do dłużniczki p ro t 
firmy ..Pierwsza w ytw órnia autokaroserjj i po 
wozów Orlicki i Ska z o. o.“ w Krakowie ul 
W iślisko I/. 12 nieruchomości lwh. 508 ks. gr 
gm. kat. K raków  Dz. XIX. Grzegórzki objętej 
złożonej z parceli bud. Ik. 90/3 o obszarze 
5 ar. 61 m2 i lwh. 214 tejże księgi objętej, zło­
żonej z parceli bud. lk. 90/4 o obszarze 5 ar. 
01 m2, łącznie 10 ar. 62 m2 czyli 295.30 sążni.

N a parcelach wymienionych stoi: kuźnia
z drzewa, dach k ry ty  papą. —  kuźnia m urow a­
na, dach k ry ty  dachów ką cementową do k tó ­
rej to kuźni przylega ustęp — dom mieszkalny 
murowany jednopiętrow y z poddaszem częścio­
wo podpiwniczony w którym  mieści się na 
parterze biuro przedsiębiorstwa z dwom a m aga­
zynami i lakiernią,, z posadzką betonową. Dom 
posiada instalację elektryczną i wodociągową. 
Dach k ry ty  dachów ką cementową. Do domu 
tego przy tykają parterow e pracownie k ry te  p a ­
pą, w których mieszczą się lakiernia i dwie 
stolarnie z instalacją elektryczną, następnie 
budynek m urow any bez piwnic I-no i Tl-wu pię­
trow y, w którym  mieszczą, się pracownie a  to: 
w części I-no piętrow ej na parterze, hale, na 
piętrze ślusarnia z niklownią'; w części TI-u 
piętrowej na parterze blacharnia. na I piętrze 
m agazyn, na II-im piętrze 2 ubikacje. Dach 
k ry ty  papą. Budynek ma światło elektryczne. 
Budynki służą, do celów przemysłowych. Obie 
parcele stanow ią jedną gospodarczą całość.

Realności wymienione oszacowane zostały 
na sumę 75.040 zł. —  Cena w yw ołania wynosi 
56.280 zł.

P rzystępujący do przetargu zobowiązany 
jest złożyć rękojm ię w wysokości 7.504 zł.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo 
w takich  papierach wartościow ych bądź ksią­
żeczkach w kładowych insty tucyj, w których  
wolno umieszczać fundusze m ałoletnich. ra -  
piery wartościowe przyjęte będą w wartości 
trzech czw artych części ceny giełdowej.

P rzy licytacji b ędą zachowane ustaw ew e 
w arunki licytacyjne, o ile dodatkowem  pnWi- 
cznem obwieszczeniem nie będą podane do 
wiadomości w arunki odmienne.

Praw a osób trzecich nie będą przeszkodą do 
licytacji i przysądzenia własności na rzecz na­
byw cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te  przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, te  
wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomo­
ści lub jej części od egzekucji i że uzyskały 
postanow ienie właściwego sądu, nakazujące 
zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed li­
cytacją wolno oglądać nieruchomość w dni po­
wszednie od godziny 8-ej do 18-ej, ak ta  zaś 
poslę.powania egzekucyjnego można przeglądać 
w podanym wyżej Sądzie grodzkim do VT. R  
3989/34.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru X 
(—) Jan  Pałasz.

Prośba o pomoc.
Technik m ierniczy ochotnik Wojsk Pol­

skich z wojny Polsko-bolszewickiej, ginący 
z powodu choroby czteroletniej i braku pracy, 
wraz z żoną chorą na staw y, oraz trojgiem 
dzieci, blaga serca litościwe o najłaskaw szy 
ratunek, przed śmiercią głodową. — Prosi o 
żywność, znoszoną, odzież, bieliznę czy obu­
wie, które proszę o łaskaw e skierowanie na 
adres adm inistracji „Głosu N arodu1* pod „Tech- 
nile mierniczy*-.

W ydaw ca za ..G los N arodu1*, Skę z ogr. odpow .K . H oleksa. R ed ak to r odpowiedz. L)r Jó 7 ° f u w i- i lo w s f e i .  D rukarn ia  ..G łosu Narodu** nod zarz. R. F e rk r .



Dodatek do Nr. 67 „Głosu Narodu**
Kraków dnia 8 marca 1936.
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M A P  TA S Z C Z E P A Ń S K A

POMNIKI DAWNEJ MUZYKI PGLSKIEI
G d y  rozglądam y się w  zagranicz* 

nem życiu  m yzycznem , i to  zarów no  
w  program ach k oncertów , jak i wy* 
daw nictw ach k siążk ow ych  i nuto* 
w y ch , oraz czasopism ach, uderza nas 
bardzo w ielka, z roku na rok  wzra* 
stająca ilo ść  pozycyj odnoszących  
się d o  daw nej m uzyki. P ozycje te 
sięgają naw et d o  b a id zo  w czesn ego  
średniow iecza, dziś tak  ż y w o  zaj* 
m ującego badaczy d ziejów  m uzyki. 
M ożna i przez rad jo — i  to  codzien* 
nie — słyszeć z zagranicznych stacyj 
nadaw aną daw ną m uzykę. N iem cy , 
Francuzi i A n g licy  posiadają liczne 
w yd aw n ictw a tej m uzvk i, mające 
badź praktyczny, b ąd ź naukow y  
charakter. W śla d  za nimi postępują  
inne n arod y , uznając tego rodzaju  
publikacje za „legitym ację udziału  
w  b u d o w ie  h istorycznej ku ltury  du* 
chow ej". I  tak  w  ostatnich  czasach 
w ęgiersk ie  w yd aw n ictw a  dawnej 
m uzyki krajów  k o ro n y  św . Stefana I 
zw róciły  na siebie u w agę św iata na* \ 
u k o w eg o , n iem niei także oub łikacie  
daw nej m uzyki chorw ackiej. Odsła* 
nia też  sw ą piękną przeszłość mu* 
zyczną i Skandynaw ia N ie  daią  się 
nikom u w yprzedzić rów nież 'W łosi, 
a zw łaszcza H iszp an ie , którym  c z ę ­
ste p o lityczn e zam ieszki nie prze* 
szkadzają w  w yd aw am u  wspania* 
ły ch  zb iorów  ich  nad w yraz intere* 
suiącej daw nej m uzyki.

A  P o lsk a ?
M inie niebaw em  sto  lat od  czasu, 

g d y  o b u d ziło  się w  okresie potężnie* 
jącego rom antyzm u p ierw sze zain* 
teresow anie się daw ną m uzyką poi* 
ską. B y ło  to  w  W a r s z a w i e .  C i  
c h o c k i  i Z a n d m a n  w yd ali dwa  
zeszy ty  k om p ozycv i M ikoła ia  Go* 
m ółld  (k ilk a  p sa lm ów  z r. 1580) i ( i .  
G . G orczyck iego  (m sra ynelkanoc* 
na)’, zm. w  roku 1734. T e  cenne dw a  
seszy ty , tak w ielką dziś będące  
rzadkością antykw aryczna, są je* 
dnym  z d o w o d ó w , - e  naród, wów* J 
cza? w  n iew olę pojm any, zaczął j 
zwracać się  k u  sw ej kulturalnej prze* 
szłości, pragnąc m oże znaleźć w  nie, 
otuchę i oparcie dla m yśli o p rzy­
szłości. M e  ten p ierw szy odruch w 
k.erunku dawnej m uzyki polskiej 
b ył dopiero zapow edzią tego , na co  
długo trzeba b y ło  ieszcze czekać. P o  
W a r sz a v ie  m iał się odezw ać P o *  
z n a ń, i to  dopiero w  r. 1885, a 
w ięc przed półw ieczem . Z nakom ity  
m uzyk i skrzętny p oszuk iw acz skar* 
iió w  naszej przeszłości m uzycznej 
i. p. ks. dr. Tózef S u r z y ń s k i ,  
zw rócił się przedew szystk iem  ku  
K raknw u, ku w aw elsk iej św iątyn i, 
gdzie sp od ziew ał się znaleźć stosun*  
k o w o  najw ięcej zab ytk ów  polskiej 
m uzyki kościelnej. I  rzeczyw iście

znalazł. O ne to  wraz z innem i jesz* 
cze źródłam i stan ow iły  p ierw szy  
materjał, m ający dać narazie naj­
ogóln iej nakreślony pogląd  na naszą 
m uzykę ód  X V II. w-. M iały  to być  
p ió b y  w artości tej m uzyki. K s. Su* 
rzyński w yd ał cztery zeszy ty  p. t.: 
M o n u m e n t a  M u s i c e s  Sa*  
c r a e  i n  P o l o n i a  ( i8 8 5 — 1896). 
K ościelne kom pozycje  S e b a s t j a* 
n a  z F e T s z t y n a  (zm . ok . 1550), 
W a c ł a w a  z S z a m o t u ł  (zm  
1572), M a r c i n a  z e  L w o w a  (To* 
op o lity , zm. 1589), rzuciły św iatło  
na zygm untow ski r e n e s a n s  mu* 
zyczny, i to św iatło , k tórego silv  nic 
zaprzeczyły g ło sy  ów czesnych wy* 
bitnych m u zyk o logów  niem ieckich, 
g d y  otrzym ali „M onum enta". B yła  
to  dla nich zupełna m»spodz>anka; 
nie spodziew ali się, że w  dawnej 
P olsce t a k  k om ponow ano i w  tak 
bliskich  stosunkach p ozostaw an o z 
dalekim  naw et ‘ Zachodem . B a r o k  
m uzyczny polsk i zaś przedstaw iły  
w  „M onum entach" ks. Surzyńskiego  
dzieła M i k o ł a j a  Z i e l e ń s k i e *  
g o  (zm.. ok . 1611) i B a r t l o n ł l e *  
j a  P e k i e l a  (zm . 1670) i G r z e *  
g o r z a  G e r w a z e g o  G o r c z y *  
c k i e g o  (zm . 1734). I one zdoła ły  
w zbudzić zainteresow anie u obcych  
i to  nic ty lk o  w  N iem czech  ale i A " *  
glji (W o o ld r id g e ), nirmr.icj w  Cze* 
chach. P oza „M onum enlam r w yd ał

1 ks. Surzyński i szereg psalm ów  M  i* 
k o l a j a  G o m ó ł k i  i p ieśni D  i o* 
m e d e s a  C a t o n a .  Jego wydaw*  
nictw a stan ow iły  i stanow ią jeszcze 
p od staw ę dla badań naukow-ych i 
dla produkcyj cnórów . N ieste ty  
„M onum enta‘‘ nie w y sz ły  poza 4 ze* 
szyty . Brak ś io d k ó w  finansow ych, 
a także b iaz  zrozum ienia d l i  dawnej 
m uzyki i dla pionierskiej pracy ks. 
Surzyńskiego p o ło ży ł kres warto* 
sciow-emu w ydaw nictw u , stale jesz* 
cze cytow anem u i w  pracach zagra* 
nicznych uczonych.

Z n ow u  w yp ad ło  czekać sporo lat 
na w znow ien ie umiłowań idących w  
kierunku odrodzeni a dawnej muzy* 
ki polsk iej i w yd ob ycie  j ;i z orze* 
szlóści, którą i ob cy  nazw ali piękną  
i której nam inne narody słowiań* 
skie a także m eslow iańskie otwarcie 
zazdroszczą. D o ść  w skazać na g losy  
opinji w ęgierskiej i jugosłow iańskiej 
z okazji urządzonych w  tym  miesią* 
cu koncertów  chóru poznańskiego  
p od  dyrekcją ks. dra W acław a Gie* 
burow sk iego . T akiej przeszłości mu* 
zycznej nie posiadali północni Sio* 
w ianie. I dopiero odzyskanie niepo* 
dlcgłości państw ow ej p osu n ęło  spra* 
w ę w ydania pom ników  dawnej mu* 
zvki nolskiej naprzód. C opraw da  
mie odrazu, poniew aż trzeba b v ło  
przełamać w iele, nawet banalnych  
przeszkód i „im ponderabilów ", wat*

LWÓW KAPITANOWI BAIANOWI
•>&*■•>:* #',s#  
* z .e n u
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M e d a l  w y b i ty  p rze z  m . L w ó w  na 
cześć kpt.*pilota Jerzego Bajana, w e ­
d łu g  m o d e lu  kus to sza  R u d o l fa  M ę k ic * 
kiego  w  ilości 1 e g z . w  srebrze  . 120 w 
bronzie . Ma on 55 m /m  średnicy  i 
przedstaw ia  na stronie g łów ne j obec­
nie u ż y w a n y  herb m. L w ow a z  o rde­
rem „ V ir tu ti  M itifari"  i wstęgą z  napi­
se m  „Semper Fidelis". N a stronie od* 
w r o tn e j  z n a jd u je  się m o d ern is tyc zn y  
napis, ro zpoczyna jący  się śm ig łem  sa* 
m oln tu ,  te j  treści: „Jerzem u Bajanowi,

zw yc ię zc y  w  M ię d zy n a ro d o w y m  T u r .  
nieju lo tn iczym  1954 r. miasta
L w ów " .  Z lewej s trony  gałązka łan* 
rowa.

Pozostałe medale bronzow e są uo
nabycia, o ile zapas starczy, w  Mi..*
ze u m  N a r o d o w e m  im. Kr. Jana III .  irc  
Lwowie,  R y n e k  6, w  cenie 10.— zł. za 
egzem plarz .  Zamiejsccc.ce w y sy łk i  u s k u .  
tocznia się po nadesłaniu 10.65 zł. (za  
m edal i porto) .

pbw ej wartość*. A le  ruch ten me 
środ k ow y  w ał się w  -ednem  m ieśafc  
C h od ziło  o  zd ob ycie  pew nych  pod. 
staw , nie ty lk o  fi, ansow ej natury, 
ale i uzgodnien ia  ciążeń. T ym czasem  
u k azyw ały  się luźne w y d a w n ic tw ., 
niek iedy naw et cenne. D o ść  w spo*  
m nieć o w ydaniu  (d zięk i prywatnej 
ofiarności k rakow sk iego  typograta  
p. R . Ferka) psałterza M i k o ł a j a  
G o m ó ł k i  w  przygotow aniu  d oc. 
dra J. R e i s s a  (K raków  1923), kto* 
ry w yd ał rów nież kilka zeszy tó w  in* 
nych k om pozycyj staropolskich , 
w ydanie „G anuca Seiecta M usices  
Sacrat in Polonia", ks. doc. dra W i*  
cława G i e b u r o w s k i e g o  (P o ­

znań 1928), oparte o  m aterjały z 
„M onum enta" k s. Surzyńskiego. Po* 
w sta ło  w K rakow ie rów nież w ydaw *  
nictw o Z w ; ą z k u  C h ó r ó w  K o *  
ś c i e l n y c h  A r c h i d j e c e z j i  
K r a k o w  s k i e i, zawierającej urwo* 
ry G o m ó ł k i ,  P e k i e l a  i G  o  r* 
c z y c k i e g o ,  częśc iow o ju: znane. 
P raw d op od ob n e dążeniem  jego jest 
w ydaw ać p rzedew szystk iem  dzieła  
starokrakow skich  m istrzów  muzycz* 
nych, k tórzy  działali w  katedrze wa* 
w elsk iej.

W szy stk ie  dotychczas w ydane  
dzieła m uzyki staropolskiej b v ty  
driełam* m uzyki r e l i g i j n e j ,  a 
przew ażnie naw et k o ś c i e l n e j .  
Ś w i e c k a  m uzyka daw nej P o lsk i 
p ozostaw ała  nadal w  ukryciu  przed  
szerszym  ogółem . Jej w y d o b y c ie  i 
w ydanie w  w iększei ilości, m iało na* 
stąpić z chw ilą stw orzenia w ydaw *  
nictw a ob liczon ego na w i e l k i e  
r o z m i a r y ,  i posiadającego prze* 
dew szystkiem  zapew iuone w a-unki 

i bytu, bez czego w ykluczona b y ła b v  
w szelka p lanow ość i w id ok i rozwo* 
ju. R ok  192S stał s;ę p r z e ł o m  o* 
w  y  m w  losach staropolskiej muzv> 
ki w  P olsce w spółczesnej. P o ł ą* 
c z o n e  s i ł y  a r t y s t y c z n e  
W a r s z a w y  i s i ł y  n a u k o w e  
L w o w a  przy poparciu R ządu Rze* 
czypospolitej zdołały  w  zgodnej i ni* 
czem niezam ąconei w spółpracy  
stw orzyć publikację obliczoną za* 
rów no dla artystycznych (praktycz* 
n v ć h )  celów , i?k i dla> potrzeb nau* 

j k ow ycb . M ow a o „W  y d a w  n i c< 
t w  i e D a w n e "  M u z y k i  P o i*  
s k i e j .  Szereg m uzyków  warszaw* 
«kich, ludzi nieuprzedzonych ani do  
now ej ani do dawnej m uzyki, a 
przvtem  artystów  o w ielk iej kultu* 
rze m uzycznej, założył na w zór za* 
graniczny „ S t o w a r z y s z e n i e  
M i ł o  ś n i k  ó w  D a w n e j  Mu *  
z y k i ‘‘, aby urzadzać koncerty, w  
których do głosu  przychodziłaby
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polska i obca m uzyka daw na jakie* 
gok olw iek  rodzaju. K oncerty tc 
przekroczyłv już znacznie d ość stu  
i są transm itow ane przez rad jo. 
„O bok koncertów  i czasopism a  
„Kwartalnik m uzyczny1- (1928— 
1933, obecnie „R ocznik m uzykolo*  
giczny" i „M uzyka p olska") zaczęło  
Stow arzyszenie w ydaw ać <?d r. 1928 
w spom nianą w yżej publikację- 
„W yd aw n ictw o  D aw nej M uzyki 
Polskiej**, oddając k ierow nictw o  
prof. drow i A d o lfo w i C h y b i ń *  
s k  i e m  u, k ierow nikow i Z akładu  
M u zyk o log iczn ego  U n iw ersytetu  Ja* 
na Kazimierza. B ogate materjały  
lw o w sk ieg o  Zakładu M uzykologicz*  
nego  dały p od staw ę W yd aw n ictw u , 
którego  artystyczną, praktyczną  
stroną kierują tak w yb itn i m uzycy, 
jak prof. Kazim ierz S i k o r s k i ,  
najw iększy po lsk i p ed agog  kompo* 
zycji i bardzo w yb itn y  k om pozytor  
(prof. P aństw . K onserw atorium  w  
W a rsza w ie), prof. Bronisław  R u t *  
k o w s k i ,  najw iększy po lsk i wir* 
tuoz organow y, (prof. Państw . 
K onserw atorjum  w  W a r sz a w ie ), 
prof. T adeusz O c h l e w s k i ,  zna* 
kom ity  pedagog i kam eralista  
(prof. P aństw . K onserw atorjum  w  
W .)  wraz z  szeregiem  naukow ych  
w sp ó łp racow n ik ów . U k a za ło  się do* 
tychczas 15 m niej lu b  w ięcej obszer* 
nych  zeszy tó w  z  dziełam i znanych  
i n ieznanych d otąd  k om p ozytorów  
staropolsk ich  o d  X V I . d o  X V III. 
w ieku , a w ięc prócz w yżej wymię* 
niopych  m istrzów  dzieła M arcina 
M i e l c z e w s k i e g o  (zm . 1651), 
Adama J a r z ę b s k i e g o  (zm . ok . 
1650), Jacka R ó ż y c k i e g o  (zm . 
ok , 1700), O . D  a m i a n a (zm . 1718) 
i ińn. W  ten sp o só b  pow sta ła  syste*  
m atycznie w yd aw an a  publikacja, 
która w  sob ie m ieści i kościelne i 
św ieckie (instrum entalne) dzieła  
m uzyki staropolsk iej i godzi ideał* 
nie cele artystyczne i naukow e, pu* 
blikacja, którą znakom ity m uzyko*  
lo g  niem iecki, prof. dr. K . G . Felle* 
rer w  artykule o  niej nazw ał „vor» 
bildlicb'*, dołączając sw ój g łos d o  
opinji, jaką m ożna b y ło  już poprze* 
dnio w yczytać w  słynnych  czasopi* 
sm ach naukow ych  francuskich („Re* 
vue de M u sico lo g ie“)  i  niem ieckich  
(„Z eitschrift fur M u sik w issen sch aft“ 
i „M usica Sacra"). G ło sy  zaintere* 
sow ania od ezw ały  się rów nież z Bel* 
gji, Jugosław ji, W ęgier i F inlandji, 
i to  bez pom ocy  t. zw . „propagan* 
d v‘‘. Jak poprzedn io  b ow iem , tak i 
obecnie, publikacja ta stan ow i dla 
ob cych  n iespodziankę: nie przy*
puszczano, że P olska  posiadała  
przed C hopinem  bardzo w ybitnych  
m istrzów  k om pozycji m uzycznej, do* 
kum entujących zarów no sw ą przy* 
należność d o  kultury m uzycznei Za* 
chodu, ja i rdzenne, sw oiste  cechy, 
które podkreślił prof. Fcllercr.

W śla d  za dziełam i staropolskiem ’’ 
X V I d o  X V III w ieku , objaw iło  się 
u ob cych  nie dopiero obecnie rain* 
terespw anie dla m uzyki polskiej 
z przed roku 1500, zw łaszcza z cza* 
só w  W ład y sła w a  Jagiełły. W y d a n ie  
ich w ob ec tak niezm iernie w ielk iego  
zainteresow ania nauki w spółczesnej 
dla m uzyki średniow iecznej stało się 
poprostu  postulatem  naukow ym  i 
narodow ym , w ym agającym  odpo*

K A Z IM IE R Z  T Y M IE N IE C K I

T E N D E N C Y J N O Ś Ć  W  PRZED*  
S T A W I E N I U  P O JĘ C IA  „ D O M b  

N I U M  M A R IS “

Autor, znany z szeregu prac doty* 
czących dziejów Zakonu krzyż.o. kiego 
oraz stosunków krzyżacko * polskich, 
pos 1 sobie za zadanie dowieść, że 
Baltvk b y t zawsze morzem german* 
skicm. Dzieje Batłyku określił zaraz 
na wstępie, jako dzieje „dominii maris 
Baltici", czyli panowania na tem mo­
rzu. W  związku z tem należy przy* 
pomnieć, że samo owe „dominium 
maris“ bvlo rozinaicie w historji rozu* 
tniane.

W yraz sam, jako hasło dźwięczne i 
dumne, ale w treści nad wyraz skrom* 
ne, jest pochodzenia 'polskiego. W  ten 
sposób nazwał polski program bałlyc* 
ki Stanisław Karnkowski, biskup ku* 
jawski a komisarz króla i Rzplitej w 
Gdańsku u schyłku nanowania Zy* 
gmunta Augusta. Przez panowanie na 
morzu rozumiano gospodarowanie na 
własnym brzegu i na okolicznych wo* 
dach. Byle więc mieć swoje porty i o* 
kręty i byle używać na własnym brze* 
gu tych prerogatyw z których korzy* 
stali inni.1)

N asz autor inaczej jednak pojmuje 
panowanie na Bałtyku. Dla niego do­
minium maris to nic współdziałanie i 
równe prawa z innymi, ale właśnie wy* 
łączne korzystanie z tych praw. W  
przedstawieniu tej wyłączności german* 

skiej wpada jednak w wielką przesadę 
i niezawsze liczy się z faktami.

„G ER M A N SK O SC ** P O Ł U D N .  
B R Z E G Ó W  B A Ł T Y K U  W  O K R E  
SIE  PRE* I W C Z E S Ń O H IS T O *  

R Y C Z N Y M

Zaczyna autor od prehistorii. W  ty* 
siącleciach, które nastąpiły po okresie 
lodowym, wytworzyła się tutaj nor* 
dycka kultura właściwa indogennań* 
skiemu pranarodowi •

W  okresie bronzowym (ca 2000— 
800) wyłonił się z tamtego lud germań­
ski. Kulturę t. zw. łużycką znajduje 
tylko na południe od N oteci i przypi* 
suje ją oczywiście Illirom. A le nie bie* 
rze pod uwagę, że według badań prof. 
Kostrzewskiego jut w TII okresie 
(1400—1200) epoki bronzowej kultura 
„łużycka" sięgała na naszem Pomorzu 
aż do powiatu kartuskiego i nawet 
słupskiego na "Pomorzu nicmieckiem,

*) Erich M aschke, Das germ anische Mcer. 
Geschichtc des Ostsccraums. Schriften zur 
Yolkswisscnschaft, Berlin 1935.

zaś w okresach IV i V  tejże epoki 
(1200—800) Pomorze tworzyło część 
składową ogromnego obszaru kultury 
„łużyckiej", rozciągającego się od Bał* 
tyku aż poza Sudety, a od środkowej 
Łaby aż poza W isłę. W  ludności zaś 
kultury „łużyckiej" z większem znacze­
nie prawdopodobieństwem widzieć mo* 
żerny przodków późniejszych Słowian 
aniżeli odległych Illirów. Co się tyczy 
pranarodu „indogermańskiego", a jak 
słuszniej (poza nauką niemiecką) na* 
zywamy go „indoeuropejskiego", to 
w nich swych przodków mogą widzieć 
równic dobrze Słowianie jak i Germa­
nie. Przetrwanie kultury „łużyckiej" w 
okresach następnych jest bardzo praw* 
dopodobne, a uznawaną przez autoia 
germańskość kultury grobów skrzvn* 
kowych kwestjonuje się w ostatnim  
czasie. W  każdym zaś razie nie łączyła 
ona południowych wybrzeży Bałtyku 
ze Skandynawją, gdyż tam brak jest a* 
nalogicznych zjawisk. W  okresie po 
rozpoczęciu się naszej ery przechodzi* 
ły z pewnością niektóre ludy german* 
skie południowenii brzegami Bałtyku, 
sle tam nie osiadły na stałe.

W  czasach wczesnohistorycznych ca* 
ły  brzeg bałtycki od Szlezwiku aż po* 
za ujście W isły  był słowiański, a daVj 
na wschód ciągnęły się ludy bałtyckie 
czyli litewskie. Ażeby i  ten okres choć 
w pewnej mierze uratować dla „ger* 
mańskowości" Bałtyku, chwyta się au* 
tor najbardziej beznadziejnej hipotezy, 
wielokrotnie potępionej w samej nauce 
niemieckiej, a mianowicie o przetrwa* 
niu resztek germańskich wśród ludno­
ści słowiańskiej. Nazwaliśm y tę hipo* 
tezc beznadziejną, gdyż w źródłach 
brak najsłabszych nawet danych dla 
jei poparcia. (Mimochodem przypom* 
r.iano również germańskich Silingów, 
choć prof. Semkowicz udowodnił 
brak jakiegokolwiek związku między 
nimi a późniejszą nazwą Śląska). W  
zaraniu naszych dziejów widzi w dal* 
szym ciągu autor wzmożoną działał* 
ność W ikingów skandynawskich na 
południe od Bałtyku. Za Holtzman* 
nem orzypisuje naturalnie Piastom  
normańskie pochodzenie. A jednak" 
zdumienie wprost ogarnia, jak" słabe i 
jak nic nie znaczące są dowody, które 
za tą tezą mają rzekomo przemawiać. 
Żadna wieść i żadna najsłabsza nawet 
tradycja za tem nie przemawia. A’ 
więc inaczej zupełnie przedstawia się u 
nas ta sprawa aniżeli na Rusi. Tam 
mamy całe szeregi imion normańskie*

w lednicj realizacji. P o  niespełna  
ł0*letnich przygotow aniach, polega* 
jących na zgrom adzeniu licznych fo* 
tokopij z polsk ich  ręk op isów  śre* 
d niow ieczm  ch j żinudncm a nicla* 
tw em  opracow aniu zabytków  za* 
wartych w tych rękopisach, przystę* 
puje obecnie prof. dr. A d o lf  C b v *  
b i ń s k i ,  wraz z gronem sw oich  naj* 
bliższych  w s p ó ł p r a c o w n i *
k ó  \v.*specjalistów, d o  w ydania ob* 
szernego „C o  r p u s M  u s i c e s P o*  
I y  p h o n i c a e M c d i i A  e v  i i n 
P o  1 o n i a‘‘. (Z b iór m uzyki w i e l o ­

g łosow ej średniow iecznej w  P o lsce ). 
I znow u pod staw ę stanow ić będą

| b ogate m aterjały Z akładu M uzyko*  
log iczn ego  U n iw ersytetu  Jana Kazi* 
mierzą, zn ow u  też w yd aw n ictw a  to  
będzie d ow od em  ścisłej w spółpracy  
z zashizonem  „Stow arzyszeniem  Mi* 
ło śn ik ó w  D aw nej M uzyki"  w  W ar* 
szaw ie, w spółpracy odbyw ającej się  
pod znakiem  dobra ogólnopolsk ie*  
go, zdała od  w szelk iego  doktryner* 
stw a i  ciasnych am bicyj lokalnych  
czy pryw atnych.

Jest to  praw dopodobn ie naj* 
prostszu i najskuteczniejsza droga  
d o  osiągnięcia  w y n ik ó w  trwały cli w  
sw ej p ozytyw n ej wartości.

go pochodzenia. TJ  nas żadnego, gdyż 
nawet ów Dagome, czy Dagonc dla 
Mieszka I nie jest potwierdzonem 'i 
mieniem skandynawskiem A  wTaśńic 
źródła germańskie, niemieckie cży skań 
dynawskie, nigdy tak Mieszka" nie" na­
zywają. Czy nie prościej więc Wytłii- 
maczyć prostą omyłką w oóźriym re­
geście papieskim tej niezrozumiałej, na* 
zwy, jak to zresztą już dawno w. -iay< 
ce uczyniono (Balzer, Ptaśnik). . . ....

S Ł O W IA N IE  I G E R M A N IE  
N A  B A Ł T Y K U  W  X I  I  X II. W .

W  handlu bałtyckim do chwili paja* 
wienia się tutaj Niemców dużą nie* 
wątpliwie rolę odgrywali Skandynawo* 
wie (Birka, Visby, Haithabu), ale dła* 
czego autor nie znajdzie ani jednego 
słowa o żeglarzach i handlu słowian* 
skhn w południowej części Bałtyku, 
skoro właśnie źródła niemieckie, a 
zwłaszcza żywoty św. Ottona, odno* 
szące się do początków w. XII, zache* 
wały o tem dane stosunkowo tak obfi* 
te i tak niedwuznaczne. Przecież war­
tość tych żywotów w samej nauce nie* 
mieckiej ocenia się bardzo wysoko, a 
dopiero niedawno A dolf Hofmeistćr, 
we wstępie do niemieckiego przekładu 
jednego z tych żywotów (t. zw. Priife* 
ninger Vfta) wyraził się, że te „słu* 
sznie są zaliczane do najpiękniejszych 
i najbardziej wartośćiowvćh' (żywo* 
tów ) średniowiecza".

A  dalej: „Są one zarazem ńafwaz* 
niejszemi źródłami do najdawniejszych" 
dziejów Pomorza... Są one szczególnie 
wartościowe, gdyż przedstawiają naiń, 
jak bodaj żaane inne źródło w  podrfb* 
ny sposób, stosunki tych Słowian bał* 
tyckich pod koniec okresu wendyjslde* 
go, jeszcze nietknięte przez germaniżd* 
cję, . . .  i niezamącone przez bezpośte* 
dnie powikłania wojenne m iędzy Nietn* 
cami i W endami"1).

Otóż to właśnie, że przedstawiają 
wypadki w sposób niezamąCony. . .  nie 
tylko przez walki orężne, ale i przez 
walki pióra. Zgodzimy się chętnie-z aó* 
torem, że kolonja W ikingów  jomsbor- 
skich powstała ok r. 989 (datę tę w 
przybliżeniu przyjmują również i ha* 
dacze polscy) w W olinie. A le  sam 
autor zaznacza, że krótki był żywot'tej 
normańskiej placówki (na gruncie słt>* 
wiańskim). W  czasach późniejszych 
znajdujemy już tylko słowiańsid z po* 
wrotem W olin. A  w czasach miśvj 
Ottona kwitnął cały szereg innych je* 
szcze miast słowiańskich (Szczecin. 
Uznam , W ołogoszcz itd.) na zachód* 
r.iem Pomorzu. W  samym W olinie od* 
nałezione obecnie wykopaliska potwier 
dzają znaczenie tych miast słowiań* 
skich. Zapewne nie były one miastami

*) W ład. K o n o p c i v ń T i ,  Polska p«* 
lity*a bałtycka. Roczniki Ilisto r., Pozn 
1927, III, str. 143.

!) D ie G eschichtssćhreiber det deulsełien
V orzeit, Lipsk 1928, t. 96. . str. V III, IX : 
„mit Rccht zu den sclionstcn und wertvoll 
sten des M ittelaltcrs gezahlt w e rd en ". 
...„Sic sind zug leich .d ic  w ichtigstcn Q eullcn 
fiir die altcstc Gcschiclitc Pom m cros ...Sic 
sind besonders wertvoFI, weil sie utis, wic 
kaum  einc anderc Q ucllc in ahnlpchcr Wci< 
sc, d l-: V crhaltnifąe dieser Osts*-fsIaven zu 
F ndc der W endenzeit, noch unberiih rt von 
der G crm anisicrung, ...und ungctriibt durch 
unm ittclbarc kriegerische Y crwicklungcn 
zwischen D eutschen und  W enden schil- 
derm".
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w  znaczeniu zachodnio-europejskim. 
A Je- wpływy zachodnio-europejtkie, 
czyli sukcesyjne rzymskie, wogóle je* 
szcze do krajów nad Bałtykiem nie 

j doY |ły- W  X I i X II w. Słowianie do* 
brze byli z^yd  z naftyckiem morzem,

| ich własnem morzem, na którem Wi» 
j kingowie słowiańscy zajęli w  tym cza* 
sie miejsce dawniejszych skandynaw* 
skich W ikingów. Dziwna rzecz, że na?

| wet liczne napady rabunkowe Słowian 
na morzu, z których możnaby przeciw  

1 nim polemiczną broń ukuć jako harba? 
i rzyńeora, pomija w tern miejscu autor.
I A  może i nie dziwna, skoro cbodzi wła* 
śnie nie o  cnoty, a o korsarską legendę.

W  stosunkach polsko * duńskich z 
początkiem X I w. autor nie uwzględnia 
zmian, jakie się dokonywały w  ooloże* j 
niu politycznem Panowanie Kanuta 
W ielkiego na Pomorzu było w każdym  
razie bardzo krótkie i nietrwałe.’ ) Po? 
stępy kościelne i polityczne niemczy? 
zny w następnych stuleciach nad połu­
dniowym Bałtykiem stwierdzają do? 
tychezasowe silne stanowisko elemen? 
tu słowiańskiego. W  postępach tych 
N iem cy wiele zawdzięczali naradom 
romańskim.

j e d n o s t r o n n o ś ć  w  u j ę * 
C I U  R O L I P O L S K I N A  B A Ł T Y *  
K U  W  O K R E S A C H  P d Z N IE J*  

S Z Y C H .

Podobną jednostronność wykazuje 
również autor przy rozpatrywaniu na? 
tsępnych okresów, o których już krót? 
ko tylko możemy wspomnieć. W  okre* 
sie jagiellońskim, a więc powrotu Pol* 
skl na wybrzeże, nie dostrzega żywot* 
nycb interesów politycznych' i go* 
spodarczych Polski, które niejedno* 
krotnie z polskiej strony podnoszono 
(po części już od  czasów Kazimierza 
W ielkiego). Polskiej idei „domonii ma* 
ris Baltici", w  znaczeniu wyłącznie o- 
cbronnem, zdaje się nie rozumieć. (Z e  
strony Polski sformułowano teraz ideę 
dominium maris Baltici i wypowiedzią* 
no temsamem hasło do walk półtora* 
wiekowych, str. 22).*) W ysiłk i królów  

. polskich w  kierunku wytworzenia wła* 
snej floty i  częściowe przynajmniej 
powodzenie tych wysiłków na większą 
zasługiwały uwagę.

Wystawa obrazów Corot’a w Paryżu
P o  raz pierw szy zestaw iono z  pie* 

tyzm em  i znaw stw em  w yb ór  arcy*
dzieł Kamila C orot‘a, przedstawia*  
jący całokształt tw órczości w ięllćiego  
malarza francuskiego, jednego z naf* 
w iększych  pejzażystów  europęj* 
skich. Z A m eryki, z D anji, Szwaj* 
carji, z francuskich m uzeów  w 
R eim s, Borcłeaux, T u lu zy , Lyonu  
zw iezion o  drogocenne płótna do sal 
m uzeum  ,,Oranżerja‘‘ w  Tuilerjacdi. 
D ołączon o  do nich poszczególne o? 
brązy C orot‘a ze zb iorów  prywat* 
nych, głów nie francuskich j amerv* 
kańskich.

Reprezentow ane są w szystk ie  ro* 
dzaje sz tu łi  w ie lk iego  malarza, a 
w ięc krajobrazy, portret*.', akty, mar* 
tw a natura i wnętrza. O dbija dę w  
nich jak w  zw ierciedle tak rozmaite, 
a zaw sze czyste oblicze C orot‘a, zdu 
m iewając w szechstronnością jego ta? 
lentu, k tóry w yp ow iad a  się w  tych  
w szystk ich  rodzajach z równem  mi* 
strzostw em  form y. B o , jakkolw iek  
C orot pozostanie zaw sze niezrówna* 
nym  portrecistą ziemi, potrafi rów* 
nocześnie ogarnąć spojrzeniem  pel* 
nem intuicji i w rażliw ości czyjąś 
twarz, akt, harmonję wnętrza, spój? 
rżeniem, które um iało zw yciężyć  
św iatło  i przestrzeń. Subtelność ludz* 
k iego  uśm iechu, jak lekkość i prz.ei* 
rzystość prom ienia słonecznego są 
m u równie b lisk ie, jednako zrozu* 
miale.

Z  w ielk iego  cyklu  portretów  naj* 
w ięcej zachw yca k lejn ot m uzeum

lyo ń sk ieg o , „M łoda kobieta przy  
sztalugach", której rów now artość  
znaleźćby m pżna chyba jedynie u 
Verm eera D,elfta — porów nanie, na* 
suwające się 'bezustannie przed opa* 
lizującą emalją p łótna, prztd stłu* 
m ioną p o łysk liw ośc ią  sukni kobń>  
ty. Felnią w yrazu uderza arcydzieło  
w yp ożyczon e z m uzeum  k o p en h a ­
sk iego , zatytułow ane M elancholia"  
„D ziew czyna z perlą1*, skarb Louv» 
re‘u narzuca szlachetnością linij i in* 
tensyw nością  barw  porów nania z Ra  
faelem.

A  o to  C orot ; as aj czystszej w o d y , 
C orot pejzażysta. N iezrów nany  
„M ost w  Narni" z m uzeum  Louv* 
re‘au, ,.,01ivano‘* ze zb iorów  dokto*  
ra V iau , „Strażnica w  D ouai" , „Wi* 
dok z Saint * L o ‘‘, w  którym  w szyst*  
kie odcienie pop ielatego  w  przyrodzie  
b łyszczą najżyw szem  srebrem. Sze* 
reg krajobrazów  w łosk ich , pocho? 
dzących z czasu pierw szej podróży  
C orot‘a d o  Italji, k ied y  artysta był 
zaledw ie dw udziestok ilku letn im  mło* 
dzieńcem  ujawniają już pełn ię do* 
skonałości techniki i w yrazu. D ruga  
podróż do W ło ch  przyniosła cykl 
pejzażów  rzym skich, podczas gdy  
krajobrazy z Francji p ochodzą prze* 
w ażnie z w ieku dojrzałego artysty, 
aż do jego późnej starości. C ały  ten 
„kom pletny" C orot w yk azu je zadzi* 
wiającą jedność oraz św ieżość w izji 
jednako żyw ej, w  której m ożna roz* 
różnić p oszczególn e etapy jego zdu* 
m iewającej karjery.

są znane autorowi badania polskie w | gdyż dla innych musianoby użyć inne- 
tej" dziedzinie, a w szczególności odpo* go języka5).
wiedź Bodniaka dana Voglowi. W  te) 
znalazłby również wiadomość o zastc* 
sowaniu języka polskiego w służbie 
kaprów polskich. Najbardziej zasługu* 
je na uwagę to, że w  księgach sądo* 
wych Pucka dochowała się formuła 
ślubowania służebnych w języku poi* 
skim, przyrzekających i na wodzie sta* 
wać wiernie przeciw nieprzyjacielowi. 
U łożono ją w tym języku jako służbo* 

Zdaje się, że nie | wym dla obsad okrętowych z Polaków,

W  zakończeniu mamy wywody o u* 
jemnych następstwach traktatu wersal* 
skiego które posiadają charakter zwy* 
klej propagandy politycznej.

s) Por. L. K o c z y ,  Polska i Skandynawia
za pierwszych Piastów, Poznań 1934, str.
106-120.

4) Von Polen aus wurde ietzt die Idee 
des dominium maris Baltici formuliert und 
damit die Losung fur die Kampfe von an» 
derthalb Jahrhundcrtcn ausgesprochen.

5) Niemcy i Polska. Dyskusja z powodu 
książki Deutschland und Polen, Lwów, 1934, 
odb. z Kwartalnika Historycznego.

Patrząc na dzieło C orot‘a odnogi
się wrażenie, jakoby artysta nie m iał 
innego pragnienia, innego celu, jalć 
pochw ycenie natury na gorącym  u* 
czynku i utrwalenie na p łótn ie szep* 
tu cudow nych zwierzeń. Najw ażniej*  
szym  rysem charakterystycznym  je* 
go sztuki jest poddanie się Praw* 
dzie. C orot usiłuje uczynić uiewi* 
docznem i prawidła sw ojej sztuki, u* 
siłuje kazać zapom nieć o  sob ie . Zna* 
ną jest codzienna m odlitw a artysty, 
którą odm aw iał do końca sw oich  
dni: „P ozw ól o  B oże. bym  się stał
nanow o dzieckiem , hvm  na przyrodę  
patrzył oczvm a dziecka i jak one o* 
p isyw ał naturę ob iek tyw n ie i szcze* 
rze“ . N ic  należy szukać C orot‘a w  
tern królestw ie drzew  5 w ó d . p o d  
lekkiem , hlekitnem  niebem , slcoro 
potrafił zm ieszać się z zielonem  li* 
słow iem , rozpłynąć się w  przejrzy* 
stje tafli jeziora, p odobnie jak nimfa 
Syrinx przem ieniła się w  trzcinę.

O E M A

20-ta rocznica śmierci 
królowej-poetki

2 marca 1916 r. zmarła królowa Elż* 
bieta rumuńska, która zyskała świato* 
wą sławę jako poetka, pod pseudoni* 

mem Carmen Sylwa.

R U D O L E  LO W IT

M A Ł A  I D Y L L A
PRZEKŁAD C. L.

Siedzieli na ławce, w zacisznej niszy  
utworzonej z gąszcza, na promenadzie 
nad morzem.

N o c  była cudowna. Gwiazdy migo* 
tały na eiemnem, aksamitnem niebie, 
morze szemrało z cicha, powietrze by* 
ło  przesycone zapachem kwiatów, a z 
terasy hotelowej na wybrzeżu, odcina* 
jącej się magicznym blaskiem na tle 
parku, dochodziły delikatnie, rozko* 
ehane westchnienia Jazz‘u.

Uw olniła się z jego objęć łagodnym  
ruchem.

— „Piotrze" *— wyszeptała, *— pój* 
’dę już.

— „Jakto? już chcesz odejść?"
— „Niestety, muszę. Zauważanoby 

moją nieobecność".
— „Zatem, jeszcze jeden całus!"
Przyciągnął ją do siebie
— „N o, ale to już będzie ostatni!" ~  

odezwał się obcy, ochrypły głos baso*

wy: — „W y nigdy nie wiecie, kiedy już 
jest dosyć 1"

Oboje pozrywali się z ławki. Stro* 
pieni, patrzyli z otwartymi ustami, na 
nieznajomego, który jak z pod ziemi 
wyrósł, stał przed nimi, i o  ile można 
było zobaczyć przy księżyca, nie w y­
glądał na budzącego zaufanie.

„A, bo to jest prawda" — niezna* 
jomy kiwał głową potakująco, — „a 0 
prócz tego pani się nabawi kataru, sie* 
dząc z obnażonymi ramionami, w cien* 
kiej sukni wieczorowej!" —

Piotr potarł czoło i poprawił kolnie* 
rzyk, „N o tak, — rzekł, — ale kto 
Pan jest właściwie?"

Nieznajomy machnął ręką — „Ach! 
niech się Pan lepiej nie pyta. N ie przy 
nosi zaszczytu poznać się ze mną".

Piotr czuł, że jego wstrząs nerwowy 
przechodzi w porządną złość.

— ,N ie jestem też zupełnie cieką*

wym — zasyczał — ale może mi Pan 
wyjaśni, czego Pan sobie życzy, skąd, 
jak, dlaczego...".

Nieznajom y podrapał się z zakłopo* 
taniem po źle ogolonym pobródku, aż 
zachrzęściły nieogolone włosy. — 
„Hm! chętnie, ale proszę mi obiecać, 
że się Pan nie będzie gniewał. Mam 
mianowicie od dzieciństwa słabostkę 
do takich okrągłych, błyszczących ka* 
myków, jak naprzykład te, które Pani 
nosi na delikatnych, różanych palu* 
szkach". — Nieznajom y odchrząknął.

— „Pozwalam sobie tylko uniżenie 
zapytać, czy łaskawa Pani nie byłaby 
skłonną oddać mi na pamiątkę dzisiej* 
szego cudownego wieczoru te dwa pier* 
ścioneczki? To gładka obrączka może 
-rozumie się pozostać".

Piotr zerwał się. „Taka bezczelność, 
taka bezwstydność bezgraniczna!"

— „Pst!“ — Nieznajomy położył za­
kłopotany palec na ustach: ,,Pst! nie
tak głośno".

— „Mówię, jak mi się podoba, zrozu* 
miano? — i oświadczam, że pańskie

żądanie, sam pomysł tylko, zasługuje 
z lewej, i  z prawej strony na“._

Nieznajom y potrząsnął głową z  na* 
ganą. „Pst, ciszej!, skoro już mówię. 
A le to szkoda mówić 1 Co Pani z tego 
przyjdzie, że Pan swoim krzykiem za* 
alarmuje ludzi, a wkońcu małżonek 
Pani grający na terasie w bridge‘a i  n k  
nie przeczuwający, dowie się o wszyst* 
kiem".

Piotr i jego towarzyszka wydali pra* 
wie równocześnie okrzyk zgrozy.

— „Jakto? — wyjąkał Piotr — Pan 
podsłuchiwał"?

Nieznajom y przybrał obrażoną po* 
stawę.

— „Pfe! to nie do wiary, żeby nuda 
tak podejrzywać"!

— „Ja tylko czuwałem nad sam na sam 
Państwa, ażeby osę^fec przed «S#Ka*
jącem się niebezpieczeństwem; przy* 
czem doleciało moich uszu jakieś do* 
wo. A le dobrze mi tak; to jest podzię* 
kowanie! Teraz jestem naprawdę obra­
żony! — Podniósł kołnierz surduta i na* 
cisnął czapkę z daszkiem na czoło. —

; Mam wogóle wrażenie, że moje poja*
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W ydarzenia, które skupiły się w ro* 
r «  :*4o aa obszarze zachodnich powia* 
tów  Ówczesnego zaboru austrjackiego 
— przetrwały do czasów naszych pod 
znakiem bolesnego „Chorału1* Kornela 
Ujejskiego „Z dymem pożarów...** i gię 
bokicb swą myślą „Psalmów1* Zygmunt 
ta Kr isinskiego. Jeszcze przed spelnre- 
niem  się potwornej zbrodni, wołał on 
r-r w  swym „Psalmie M iłości11: 

Hajdamackie rzućcie noże!
Bo gdy miną fale godzin.
Co nas dzielą od odrodzin,
Będzie Polska Zmartwychwstała 
W szystkich zbójców przeklinała!
J faktycznie, potępieńcza pamięć ob* 

jęła nietylko wvpadki, ale i osoby. Tra* 
giezne porywy wolnościowe, długo po 
T» 1846 podjęte, zwłaszcza powstanie 
styczniowe, wzbudziły bezwzględny 
■kult dlr bohaterów niepodległości na* 
^rodowej, a „przedwiośnie galicyjskie"
■ pozostało nadal t e m a t e m  n i e *
■ w d z i ę c z n y m  — jakby niezabliżnio* 
n a  ranę której badanie więcej bolu, 
niż ukojenia przynosi. N aw et rozważa* 
nia naukowe nad tym rokiem — poza 
nitlicanem i wyjątkami — nabrały sub* 

a k ty w n eg o  zabarwienia, koncentrując 
się  *byt wyłącznie na przebiegu rzezi 
I insp ia -r  jej przez rząd wiedeński, a 
n ic  uwzględniając szeregu problemów, 
które wiążąc się z wydarzeniami luto* 
w«mi> miały o b l i c z e  b a r d z i e j  
o g ó l  n 0*n a r o d o w e i europejskie.
f  W szak  na wypadki te, w ich fazie 
przygotowawczej — złożyły się i orga* 
nisacja czynników kierowniczych w 
powstaniu i silne i ciekawe pod wzglę­
dem  nasilenia dzielnicowego i społecz* 
nęgo —» propaganda rewolucyjna i 
śmiałe przygotowania rozwiązania kwe* 
stjj uwłaszczeniowej i opracowanie pla* 
nów kampanji powstańczej, wkońcu u* 
stosunkowanie się odłamów emigracyj* 
nycł do poczynań w samej Polsce; w 
fazie wybuchu — wypadki nasunęły za* 
gadnienia tak pierwszorzędne, jak ane* 
ksja Krakowa, dyktatura Tyszowskiego, 
wydarzenia wschodnio * galicyjskie, 
których epilogiem było stracenie Teofi*

wienie się nie jest bardzo pożądane, 
wyciągnę też z  tego konsekwencję i 
pójdę. Przedtem jednak... jak już po* 
wiedziałem1*... — PrzystąDił do kobiety. 
—« „Zatem raz jeszcze pozwalam sobie 
prosić uniżenie i z całem uszanowa* 
niem, o pozostawienie na pamiątkę 
tych dwóch pierścionków? Rozumiem, 
naturalnie, zdejmuje się trochę trud* 
nol C zy mam trochę pomóc? Co za 
małe, delikatne rączki. Proszę, proszę 
całkiem wedle życzenia, taaakl to wy* 
jtarczy! W  każdym razie serdeczne, 
uniżone, dziękil" — Z głębokim ukło* 
nem wpuścił oba pierścionki do swej 
kieszeni

Piotr zgrzytał zębami. „Zbóju, wy* 
musirielu! — Potrząsał coraz groźniej 
nięśeią! — W łóczęgo, złodzieju“ l

N ieznajom y skrzywił się oburzony.
■*~ „Co za wyrażenia! Powinien się 

Tan wstydzić. Skończyłem z Panem, 
mój Paniel Człowiek, który używa la* 
kkK słów, notabene w obecności da* 
my, nie istnieje dla mnie. Oczywiście, 

l<o3 tancerza parkietowego z hotelu na

la W iśniowskiego i poznańskie, które 
zamknął głośny "Riesenprocess w Ber* 
linie.

Europejskie oblicze „Galicyjskiego 
przedwiośnia" występuje przedewszyst- 
kiem z manifestów rewolucyjnych, któ* 
re postawiły tak śmiało p r z e b u d o *  
w ę  s p o ł e c z n ą ,  jak nie uczyniła te* 
go dotąd żadna z rewołucyj europej* 
skich XIX. w. Jak z jednej strony, ta 
śmiałość w postawieniu postulatów iio* 
cjalnych była wynikjem ewolucji pojęć 
polskich, idących etapami dziejowych 
wydarzeń od Konstyucji majowej po* 
czynając, tak z drugiej strony, była ona 
także wynikiem atmosfery, jaką stwo* 
rzyły koncepcje socjologów francuskich 
w rodzaju Stef. Cabefa, Ludw. Blanc‘a, 
Józefa Proudhon‘a (od niedawna odży* 
łego w związku z ideą syndykalistycz* 
ną) i wielu innych, oddziaływujących 
na umyslowość polską przez naszą emi* 
grację demokratyczną. Obok powyż­
szego znaczenia społecznego, wyłania 
się z r. 1846 także i p r o b l e m  dy* 
p l o m a t y c z n y .  Aneksja wolnego 
miasta Krakowa i wcielenie go do mo* 
narchji Habsburgów — to jedno z o* 
statnich posunięć ks. Metternicha przed 
ostatecznem bankructwem jego osobi* 
stej polityki w r. 1848.

Co więcej — polityka ta wzbudziła 
po stronie polskiej nie nowa coprawda, 
ale ze wzmożoną siłą wysuniętą kon* 
cepcję. Była nią m y ś l  o p a r c i a  P o l  
s k i  o R o s j ę  c a r s k ą ,  postawiona 
tak śmiało przez hr. A leks. Wielopol* 
skiego, późniejszego naczelnika rządu 
cywilnego w W arszawie w  jego o* 
twartym “Liście szlachcica polskiego 
do ks. Metternicha", że Wywołała ży* 
we głosy polemiczne. Koncepcja ta na* 
wiązywała do idei tzw. panslawizmu, 
szukającego już odJawna oparcia w 
Polsce, a szczególnie w  Galicji.

Chcąc dać chronologiczne przed* 
stawienie wypadków, stwierdzić 
należy, że jest rzeczą prawie nie* 
możliwą Wskazać dokładnie po*  
c z ą t k u  a k c j i  p o w s t a ń c z e j .  
Początki te gubią się w  inicjaty*

wybrzeżu, mogłcm oczekiwać lepszych 
manier, ale trudno, pomyliłem się; są 
ludzi; co się nic nie nauczą i zostają 
całe życie walkoniami *. — I nagłym 
zwrotem zniknął w gąszczach 

Piotr osunął się wstrząśnięty na 
ławkę »

„Twoje pierścionki..." — wyiąkał. 
„Co ja jednak powiem? zauważą za* 

raz ich braki — Kobieta łamała ręce z 
rozpacz. — Jestem zgubiona!" —* 

W ięcej martwa niż żywa, podniosła 
się i chwiejnie podążała przez promc* 
nadę do hotelu na wybrzczu.

Piotr patrzył za n?ą; dopóki jej kro* 
ki nie pizebrzmialy na chodniku. W te  
dy gwizdnął krótko. „Już poszła" — 
rzekł — „możesz wyjść!" —

Nieznajom y wyszedł z gąszczy. 
Frzy świetle latarki kieszonkowej ba* 
dał pierścionki. „Kamienie nie są wpraw  
dzie, zbyt duże, ale za to pierwszorzęd* 
ne". — Skinął głową zadowolony. 
„Przypadnie na każdego z nas po kil* 
kaset szylingówl1*

wie bądżto indywidualnych jednostek, 
bądź też związków tajnych. Inicjatywa 
ta miała dwa źródła: jedno w Polsce i 
tu na pierwszy plan wysuwa się Po* 
znań i Kraków i drugie we Francji, 
gdzie Polskie Towarzystwo Demokrat., 
zawiązane jeszcze przez Joachima Lele* 
wela, działało obecnie pod kierunkiem 
t. zw. Centralizacji t. j. Komitetu 
Centraln. z siedzibą w W ersalu. Łącz* 
ność m iędzy jednym obszarem a dru* 
gim utrzymywali emisarjusze, których 
znaczenie jednak — im bliżej wvbuchu 
— tem bardziej malało na rzecz czyn* 
ników lokanycb. Królestwo Polskie, 
przechodzące ciężki okres reakcji pa* 
skiewiczowskiej — nie stworzyło żyw­
szego ogniska.

Zimą 1843 r. zawiązano w Poznaniu 
K o m i t e t  N a r o d o w y ,  do którego 
weszli przedstawiciele ziemiaństwa, jak 
hr. M ielżyński i Bnjński, a obok nic i 
Karol Libelt jeden z najgłębszych my* 
ślicieli polskich ubiegł, stul.

Skład ten me zadowolił sfer ludowo* 
niieszczańsldch, których uwzględnienie 
w organach kirrownicz. spisku stawało 
się postulatem coraz bardziej piekącym. 
Wyrazem tego postulatu był przede* 
wszystkiem potężny odłam spiskowy w 
W ielkopolsce, który rozwijał się nie* 
zwykle szybko, jako tzw. Z w i ą z e k  
P l e b e  j u s z y, sfworzony przez Ste* 
fańskiego — księgarza, znanego z prze* 
mycania zakazanych dzieł polskich z 
emigracji do kraju. Także i w Króle* 
stwfe Polskiem wykryto w tym  n u i l  
rzekomy spisek, a w  istocie z w i ą z e k  
i d e o l o g ]  i l u d o w o  * c h . - z e ś c i *  
j a ń s 1. i e j ks Ściegiennego.

Pod wpływem tych wypadków skład 
Komitetu czyli t. zw. teraz C e n t r a ­
l i z a c j i  P o z n a ń s k i e j  zmienił się 
w r. 1814 w  luchu bardziej demokra* 
tycznym; w  tym tez czasie powstał po* 
dobny k o m i t e t  w K r a k o w i e ,  a z 
wiosną 1845 r. w  Tarnowie dla G a l i *  
c j i z a c h o d n i e j .  Najpóźniej, J?o do* 
piero w grudniu 1845 r. zorganizowano 
K o m i t e t  w e  L w o w i e .  Tymczasem  
Centralizacja W ersalska wysłała Jo 
Polski trzech nieprzeciętnych intelektu* 
alnie łudzi: W iktora Heltmana do Po* 
znania, Jana Alcjatę do Krakowa, Teo* 
fila W iśniowskiego do Lwowa.

Jednym z najlotmejszych działaczy, 
wykazującym najwięcej poświęcenia, z 
drugiej strony najwięcej fanatyzmu i 
radykalizmu — był E d w a r d  D e m ­
b o w s k i ,  któijj przenosił się z zadsi* 
wiejącą szybkością z Polski do Francji, 
z Belgii do Niemiec. „Strzeżony przez 
wszystkie polieje, chwytany, zamyka* 
ny i puszczany z więzienia, „pokazy* 
wał się — jak mówi współczesny mu 
Jędrzej Moraczewski — jak ognik w 
ciemnej nocy na bagnach, jak duch wy 
m arzon\ w powieściach ładu". 4

D zięki działalności Komitetów lokal* 
nych i jednostek — proo*ganda po* 
wstańcza czyniła postępy Z każdym 
miesiącem, najsilniej jednak zapuściła 
korzenie w W ielkopolsce, w  Krakosiie i 
i Galicji zach. R z ą d  w i e d e ń s k i  prze 
czuwając na co się zanosi n 5 e p r z e *  
s z k a d z a ł  tym p r z y g o t o w a *  
n i  om , pewny, że akcię wojsk ga]icyj$k. 
poprze chłopstwo, wśród którego płatni

agitatorzy oddawna Juf rozpuszczali1 
pogłoski i zamierzonem przez szlachtę' 
narzuceniu nowrj pańszczyzny. Ciem* 
ne masy nie wiedziały o tem, że w  prze 
dedniu wybuchu szlachta galicyjska 
pod przewodnictwem ks. W ładysława 
Sanguszki zastanawiała się nad sposo­
bem uwłaszczenia włościan, że czynni 
ki, przygotowujące wybuch, cel ten oo* 
stawiły na czele swych zamierzeń j ż e 1 
wogóle kwestja ta bvła myślą przewód* 
nią Towarzystwa Demokratycznego. 
ChlApstwo wielkopolskie bvło bardziej 
uświadomione i należało w poważne] 
ilości do konspiracji Stefańskiego, cie* 
mnota zaś galicyjska, tendencyjni* 
krzewiona przez biurokrację, zapowU* 
dała potworny kataklizm społeczny.

Kiedy w styczniu 1846 r. przybył d#  
Krakowa L u d w i k i  M i e r o s ł a w *  
s k i ,  wyznaczony na wodza powstania, 
a uważany współcześnie za najżywsze  
uosobienie śJei „powszechnej rewolu*1 
cji" i „wszechwładztwu ludu", człowiek 
o płomiennej głowie, ale i ambicjach- 
któremu później więcej przeciwników, 
niż zwolenników zyskały — u k o n *  
s t y t u o w a ł  s i ę  t a j n y  R z ą d  
P o w s t a ń c z y  i wypadki poczęły 
toczyć się w coraz szybszem tempie.

Powodzenie powstania uzależnione 
było teraz od siły pierwszego uderat. 
nia. I doDiero przeciwko temu momen* 
towl rządy pruski i austrjacki postawi* 
ły  użyć kilku naraz sposobów. Mlęday 
12 a 14 Iutvm nastąpiły równocześnie 
m a s o w e  a r e s z t o w a n i a  w  Po*  
z n a n i u  i L w o w i e .  Dostali się do 
w ięzienii — przedewszy.-itkiem Lw* 
Jwik Mierosławski i Karol Libelt W  
tej sytuacji główny ciężar spadł na o«* 
ganizaeję krakowską. - : » >

Tam wśród spiskowych, wysunął się 
już od dłuższego czasu, zdolny i enej > 
giczny działacz, znany także jako żar* 
liwy, jakkolwiek rozważny demokrata 
— J a n  T y s s o  w s k i .  Z chwilą, kle* 
dv w nocy z 17/18 lutego, na sygnał 
starostów austrjackich — tłuszcza 
chłopska pod wodzą Jakóba Szeli roz­
poczęła rzeź szlachty od cyrkułu tar* 
nowskiego, a 18*go — wojska austpjae* 
kie pod wodzą gen. Collina weszły z  
Podgórza do Krakowa — ów Tyssow* 
ski stał się główną sprężyną działań po* 
tostańczych. Przedstawicie] Towarcy* 
stwa D em oki atyczprgo we Francji 
Alcjato oświadczył, że p o w s t a n i e  
n a l e ż y  o d w o ł r ć ,  inni członkowie 
rządu w obliczu faktów stanęli zde* 
zorientowani. A  jednak do Krakowa 
zaczęły już ściagać l u ź n e  o d d z l a r  
ł y  p o w s t a ń c z e ,  nawet * Króle* 
stwa Polskiego i Collinowi groziło w v  
czenie Po 5 dniach' Austriacy wycofali 
się z miasta a wyjątkowe* c ir ik l i  n ie­
jasna sytuacja wyłoniła, jak' w  innych 
powstaniach' naszych', — d y l c f ą f w *  
r ę . ujętą w  silne dłonie przez Jan* 
Tyssowskiego. ? ■■■•3

W  manifeście, podpisanym przez 
niego i akcentującym silnia poeifcuL*»**
społeczne, czytamy m i.; „wywalczymy 
sobie skład społeczeństwa, w  którym 
każdy podług zasług ! zdolnośd z dóbr 
ziemskich będzie mógł użytkować, a 
przywilej żaden i pod żadnym kcctał*
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N iew iad o m o  dziś jeszcze, jakie 
gu ly , p rzyzw ycza jen ia  tw órcze i od 
b io rcze i w sk az an ia  poszczegó lne  usta* 
lą k iedyś b u d o w ę d ra m a tu  dźwiękowe* 
go. N iep o zn aw a ln e  d ro g ą  dociekań 
m yślow ych, ta jem n icze  p raw o  Losu 
zna lazło  p rze d  p raw iek iem  d rogę ujaw* 
n ia n ia  się p rzez  dźw ięk i i św iatła , spio 
tło  falę e lem entów  fon icznych  z falą 
e lem entów  św ie tlnych  w  ry tm  ob rzędu , 
zw anego  trag e d ją , doprow adziło  ów 
obrzęd  do s ta n u  pew nej g ię tkości for* 
m y, ta k , iżb y  L os m ógł stykać się z ży* 
ciem  w k ażd e j fazie życia, w każdej 
epoce dziejów  k u ltu ry . Z arów no  w o* 
k resach  k u ltu ra ln ie  p ierw o tnych , jak i 
w  ok resach  ro zk w itu  dzia łań  um yśtoJ 
w ych, ja k  w reszcie w sm u tnych  erach 
dekadenc ji, kom prom isu , faryze jsk ich  
g robów  pob ie lanych  poza człow iekiem , 
i w  człow ieku — spo tykam y  obrzęd  
trag iczn y  w corazto  inne j postaci; nie 
odłącza się od ludzi w izja pow szechne* 
go, nadżyciow ego p raw a: u zb ran ia , na* 
k azu je , szepce, wola, oślepia św iatłem  
i oślep ia ciem nością po tężnej i żyw iej, 
n iż  uczynić to  zdo łałby  aspek t najja* 
sk raw szych  ak tu a ln o śc i św iata. Trage* 
d ja  dźw iękow o ^św ietlna posiada  trzo n  
p raw  n iezm iennych , m a sw oje locum  
ce leb ran d i — te a tr , dog ina się i do- 
rzeźb ią  do każdego  o k resu  k u ltu ry .

Dramat dźwiękowy, i tylko dźwię* 
kami dany rodzi się dopiero. To, co 
dziś na temat jego przyszłego wyglądu 
pomyśleć można, ogranicza się do kil* 
ku zaledwie stwierdzień niewątpli* 
wych. Stwierdzić można mianowicie, 
że radjosłuchacz, bezbronny i bierny 
z chwilą, gdy znajdzie się w polu 
dźwiękowem megafonu, czy słuchawki, 
przyjmuje postawę psychiczną bardzo 
podobną do tej, jaka znamienna jest 
dla wszelkiego aktu wiary. Funkcja 
jakiegoś wierzenia,  dokonywająca się 
w radiosłuchaczu, jest nietylko w y tw o ­
rem  bodźców zewnętrznych, któremi 
dramat dźwiękowy na świadomość 
ludzką oddziaływa, ale jest również, 
wzgl. stać się musi świadomym aktem  
uczestniczenia słuchacza w  przebiegu 
dramatycznym; bez udziału świadome* 
go aktu wiary ze strony słuchacza, dja* 
log dramatycznego słuchowiska rozsy* 
pałby się w chaotyczną mierzwę luz*

tem mieć nie będzie miejsca; w którym 
ziemia, dziś przez włościan warunko* 
wo tylko posiadana, stanie się bezwa* 
runkową ich własnością, ustaną czyn* 
sze, pańszczyzny i wszelkie tym po* 
dobne należytości”.,. Kiedy w ten spo* 

( sób idea demokratyczna tak śmiało zo* 
j stała postawiona, iż odbiła się niedługo 
! głośnem echem w  zachodniej Europie, 
'tymczasem tłuszcza chłopska ciągnęła
1 na Kraków z miłk. Benedekiem, pó* 
źniejszym smutnej sławy wodzem z 

j pod Sadowy. Edward Dembowski, fa* 
inatyk — ludowiec wyszedł z b e z -  
i b r o n n ą  p r o c e s j ą  naprzeciw tłusz* 
czy, przekonany, że krzyże i pieśni na* 
Hożne uspokoją szybce} szalejącą masę, 
niż działa lub bagnety. Śmierć jednak, 
jaką niebawem poniósł na Podgórzu od 
kuli austrjackiej a wraz z nim wiele u* 
czestn ików  posępnego pochodu — była 
tragiczną odpowiedzią na bohaterstwo 
lnQowca*romaptyka.

Tymczasem wewnętrzne wypadki kra 
kow skie następowały po sobie z nie* 
zwykła szybkością i juz po 9 dniach 
dyktatury, Jan Tyssowski, zmuszony 
by ł opuścić obszar wolnego miasta, u* 
dając  się ku granicy śląskiej, gdzie mu* 
siano złożyć bron P ru sak o m , jak' p rzed  
laty 15 po u p ad k u  W arszaw y .

nych , n iepow iązanych  uw iadom lcfi ] nas funkcję  ok reślan ia  w artości, to mc
cząstkow ych. K ażde pow iedzenie w  
dram acie dźw iękow ym  m usi być tak  
ch arak te ry sty czn e , ta k  n ieodryw aln ic 
znam ienne dla m ów iącej postaci, iak 
n ieod ryw ąlnym  jest pew ien w ygląd je* 
dno lity  od w idzialnego , tea tra ln eg o  
aktora/""Pow iedzeniem , w całej pełn i rc* 
p rezen tacy jnem , iż p o zw o liło b y  poznać 
n ika, pow iedzeniem  tak  dalece re ­
p rezen tacy jnym , iż pozw oliłoby poznać 
ow ego osobn ika „z zatnkniętem i oczy­
m a", m oże być jedyn ie  i w yłącznie mó* 
w iony w yraz jakiegoś  osobistego wic-  
rżenia;  ty lko  tak ie  pow iedzenie prze* 
trw a do końca d ram a tu , nie zegnie się 
w to k u  w szystk ich  przegięć akcji. T ak  
więc d ram a t dźw iękow y jaw i nam  się, 
jako  sp o tk an ie  dw u w iar, dw u — po* 
w iedzm y — fal w ierzących: w iara po* 
staci d ram a tu  spo tyka się z w iarą  siu* 
chającego  uczestn ika  d ram a tu , a ze 
zw arcia się tego w yprysnąć m usi każ* 
de słowo pow iedziane, każde słow o u* 
słyszane.

T em atem  ogólnym  dram atów  dżwię* 
kow ych w inien zatem  stać się zb iór 
w szystk ich  p rzedm io tów  w iary . Każ* 
dy p raw dziw y  d ram a t rad jow y zaw rzeć 
m usi w sobie w ieszczbę ta k ą : człow ie­
ku, d la tego  cierpisz, d la tego  cieszysz 
się, d la tego  dzia łan ia  tw oje idą k u  spel 
n ien iu , d la tego  czyn tw ój gnie się w 
k lęskę — pon iew aż  chce tego oew no 
nadżyciow e praw o, w k tó re , chcąc czy 
n ie  chcąc, m usisz wierzyć,  jeżeli nie 
chcesz żyć ślepo.

C o  to  znaczy, że d ram a t dźw iękow y 
w inien  być d ram a tem  w ia ry ?  C zy  n ie  
oznacza to  p rzypadk iem  elitarności te* 
go d ra m a tu ?  Jego niepow szechności, — 
sty lizacji jak ie jś  um yślnej, nie dla 
w szystk ich , ale d la  n ie k tó ry ch ?  D la 
w y b ra n y ch ?  D la  m is ty k ó w ? D la  mi* 
styków , a obok nich, dla snobów  me* 
skończonośc i?  Bo przecie — (słyszeć 
m ożna tak ie  zdan ie  częs to ): bo przecie 
obok zb io ru  p rzedm io tów  w iary  istnie* 
je  w cale zdrow o i k rzepko  zbiór p rzed  
m io tów  św ieckich; d laczegóżby d ram a t 
dźw iękow y n ie  m ógł objąć całego krę* 
g u  św iecczyzny? 1 en isa?  G o lfa ?  Ka* 
w iarn ianego  f lir tu ?  Szczęku  hali fa* 
b ry c z n e j?  D laczego  b o h a te rk ą  drania* 
tu  dźw iękow ego n ie m ia łaby  być łopa* 
ta , n ag a rn ia jąca  w ęgiel n a  palen isko  
ekspresow ej lokom otyw y, — albo i 
człow iek, palacz, tak sam o  n a  styl 
św iecki s tw ard n ia ły  i zm echanizow a* 
ny , jak  ta  ło p a ta ?  D laczego  dźw ięko­
wy d ram a t n ie  m iałby  być p o p ro s tu  ra* 
d jo fon izacją  świeckie j  sfery  życia, rc* 
p o rtaźem  zdrow o * uziem ionym , a o* 
k raszo n y m  jedyn ie  — dla trag icznego  
d reszczyku  — parom a okropnościam i 
w ro d za ju  n. p. dw u kob ie t, b ijących  
się ze sobą w sposób  s ły sza lny?  Prze* 
cież słuchow iska tego ty p u  nadaw ane 
by w ają  n a  w szystk ie  stacje! P ochodzą 
z p ió r św ietnych! U w aw rzyn ionych  
ta k , czy ow ak!! W ięc  czego tu  jeszcze 
trz e b a ?

T rzeba tu  jeszcze czegoś bardzo  wa* 
żnego . T rzeba  pow iedzenia jasnego  i 
w yraźnego  (choć to  m oże n ie raz  nie* 
zb y t w y g o d n e), — że przeciwstawianie  
p rze d m io tó w  świeckich ja k im b ą d ź  in­
n ym  prze d m io to m  jest bezsensow ne  
N ie  is tn ie je  w ogóle żaden  zb ió r p rz e d ­
m iotów , k tó re  m ogłyby w sto su n k u  do 
człow ieka, być ty lk o  świeckie,  t, zn. 
k tó re  m ogłyby  stać się bądź m otyw em  
jak iegoś d zia łan ia , bądź n o rm ą  jak ie jś 
oceny bez na jdrobniejszego  choćby  
a k tu  wiary.  O  św iecczyźnie, jako  o 
trw ałe j i au tonom icznej części żyw ego, 
św iadom ego św iata, n iem a co m ówić, 
pon iew aż ta k a  część nie istnieje wogó-  
le; a jeśli się o n ie j m ówi, to  czyni się 
to  albo nieodpowiedzia ln ie ,  albo s z k o .  
dliwie.  Jeżeli m am y sklasyfikow ać ja* 
koś ogó lny  zb ió r przedm iotów , k tó re  
p o tra f ią  w płynąć w sposób w ażny na 
nasze  dzia łan ie , lub  n a  p e łn io n ą  p rzez

em y zastosow ać tu  ty lko  o d różn ien ia  
stopn ia, m ów iąc, iz te  p rzedm io ty , ańy 
sta ły  się człow iekowi życiow o b lisk ie, wy * 
luagają  w iary w iększej, inne  znów  przed* 
m io ty  w ym agają w iary  m nie jszej, bar* 
dziej upodobn ione j do poznan ia  intelc* 
k tua lnego . Ze inny podział, a zw łaszcza 
podział, w ykluczający  jakąś  w iarę ze 
sto su n k u  człow ieka do pew n e j  g rupy  
przedm iotów , — żc tak i inny  podział 
byłby podzia łem  fałszyw ym , o tem  po* 
uczy ła tw o now oczesny  fizyk, naw et 
now oczesny m a tem aty k  — nowocze* 
snego poetę.

N ie  m otyw ując tego tu ta j, pow iem , 
iż w ażnym  dla m nie jest sąd  następu*
jący:

ja k iko lw ie k  p rzed m io t  staje się dla  
nas bardziej w a ż n y m ,  wzgl.  m n ie j  w a ż ­
n y m  w tedy ,  gdy' rośnie, wzgl.  gd^  m a­
leje infensja wiary, po trzebnej do tego, 
aby uczyn ić  ów  p rze d m io t  bądź m o ty ­
w em  naszego działania, bądź normą  
pełn ionej  przez  nas oceny.

W a ż n o ść  fragm entów  św iata, skin* 
dających  się na nasze fizyczne, pracow  
nicze, tw órcze, k u ltu ra ln e  o toczenie, fa* 
lu je  w naszych  oczach w  m iarę, jak  do 
fragm en tów  ow ych p rzyw iązyw ać mu* 
sim y siln iejsze , wzgl. słabsze ak ty  
w iary.

Z auw ażm y  te raz , że p iśm iennictw o 
now oczesne, a zw łaszcza p iśm ienn i'' 
tw o d ram aty czn e  om aw ia — z nielicz* 
nem i w y jątkam i — tv lko  te  fragm en ty  
św iata, ty lko  te p rzedm io ty , k tó re  wy* 
m agają  od człow ieka w iary  słabnącej,  
a zatem  — k tó rych  w ażność maleje.  
T em atem , k tó ry  najczęściej ciśnie się 
pod p ióro  now oczesnego d ram a tu rg a , 
jest tem atem  a lb o \  jaw nej degradacji  
moralnej  człow ieka, albo te m at ewolu* 
cji m ora lne j pozornej,  ko m p ro m iso ­
wej.  T ru d n o : inaczej tru d n o  dziś zro* 
bić karje rę . G rzęźn ie  św iat, a k to  grzę* 
źnie z w dziękiem , tego  nazyw am y a r ­
ty s tą . I tak ie  okresy  u szm inkow ancj 
dekadencji są p o trzeb n e; m oty le wy* 
fru w ają  n ie  z kw iatów , ale z poczwa* 
rek. C zekajm y.

C zeka jm y , aż pow staną dram atycz* 
ne dzieła sz tuk i, k tó re  po trafią  zastą  
pić d ep ry m u jącą  akcję dzisiejszego te  
a tru . Sceny te a tra ln e  służyć będą praw* 
dopodobn ie  jeszcze przez czas długi 
utw orom  pseu d o d ram aty czn y m , dą* 
żącym , w iednie lu b  bezw iedn ie  do te* 
go, by  w  m yślach  w idzów  uczynić 
m nie j  w aznem  to , co p rzed  podniesie* 
n iem  k u rty n y  było  jeszcze jako  tako  
w ażne: aby  ukazać życie, jako spraw ę 
lżejszą, w eselszą, ła tw iejszą , niż to  się 
poza bud y n k iem  tea tra ln y m  m niem a. 
P ubliczność te a tra ln a  będzie jeszcze 
przez sporo  la t chodzić do te a tru  poto, 
aby  się rozw eselić i „pocieszyć" po 
zm orach  k ryzysu  i w ojny  (ciekaw  je* 
stem , ilu  zpośród  teo re tyków  hilaryza- 
cji scen icznej b y ło  n a  fro n c ie ); d ługo 
jeszcze au to row ie d ram atyczn i słyszeć 
będą zachęcenia do tw órczości lekkiej, 
wesołej i pogodnej, bo  przecie „w tych

ciężkich w aru n k ac h "  ta k a , a  n ie  in n a ' 
m a być ro la  te a tru . (N iaw iasem  w spo­
m nę, że nie znam  rozpaczliw szych, bar 
dżiej desperacko  sm u tn y ch  zjaw isk 
scenicznych, niż m odne  kom edje  mu* 
zyczne). ja k  d ługo  pub liczność te a tru  
i rad ja  uw ażać będzie  m ów ione słow o 
li ty lko  za n a rk o ty k  an tism u tkow y , 
p o dobny  do gazu  rozw esela jącego , jak  
d ługo  trw ać  będzie  zab o b o n n e  prze* 
św iadczenie, że człow iek w ierzy ty lko  
częścią duszy  w część św iata, a nie oel* 
nym  duchem  w pclny  b y t — n iem a co 
mówić naw et o pow stan iu  i o rozw oju  
is to tnego  d ram a tu  dźw iękow ego. Bę* 
dziem y m usieli znosić w ulgarne foto* 
g rafjc  dźw iękow e skoszlaw ionego , nie* 
w ierzącego n ibyśw ia ta , będziem y uwa* 
i a ć  zrad jo fo n izo w an ą  w u lgarność za 
w strząs d ram aty czn y , a sensacyjne, 
b rukow e em ocyjki za K atb ars is , bę* 
dziem y łatać b rak i rad jow ego arty zm u  
sz tuczkam i reżyserji dźw iękow ej — az 
w reszcie p rzy jdz ie  na m yśl wlaścicie* 
lom głośn ików  i słuchaw ek , że w  tem  
w szystk iem  jest zby t wiele n iep raw dy  
i że w artoby  raz, a g łęboko  odetchnąć 
jak ąś  p raw dą, chociażby by ło  to  w 
pierw szej chwili tru d n e . P łuca odwy* 
kly.

P od pozorem  k u ltu ra ln e j pełn i, dziś 
w łaśnie jesteśm y cząstkow i i u tykam y . 
D ążen ie  do pełnej k u ltu ry  w spiera się 
o tw órczość pe łną ; is to tą  pe łnego  ak tu  
tw órczego  je s t dokonyw ający  się w  
n im  ak t w iary ; ak t w iary  zaś zw raca 
się nie ku  cząstce św iata jak ie jś  n a j-  
ob loczniejszej i n a jb a rd z ie j kadzidła* 
nej, ale w prost ku  w szystk iem u, co 
istn ie je : k u  odw alanej p ług iem  skibie 
roli — że da chleb; ku  szczękow i mło* 
ta  o n it — że coś um ocn i; k u  słow u — 
że coś pow ie; k u  życiu  — że coś zna* 
czy; k u  śm ierci — że coś zaczyna. Sto* 
w a „zb iór p rzedm io tów  w iary" zawie* 
ra ją  najpełn ie jsze , n a jb ard z ie j w a ż n e ’ 
d la człow ieka (k ażd eg o ) ok reślen ie  
całego świata. Św iata, ku  k tó rem u  war* 
to  iść, bo się n ap raw d ę idzie.

W  tym  praw dziw ym  pochodzie , w  o* 
w em  p rze in aczan iu  się postaw y  ducho* 
wej człow ieka z w iary  w ym uszonej i 
cząstkow ej („n a  n ied z ie lę ") w  w iarę  
pełną, św iadom ą, odpow iedzia lną, le z y  
cen trum  ew olucji k u ltu ra ln e j naszych  
dni. D ra m a t dźw iękow y m oże tu  w iele 
pom óc, przyśp ieszyć, oczyścić. T o  jest 
jego is to tne  p rzeznaczen ie , w ynikające 
n ie ty lko  z rosnącego  w śród  lu d z i gło* 
du  sz tuk i praw dziw ej, ale i z w arun* 
ków  techn icznych  rad jow ego słow a. 
S ądziłbym , że b a rd z o  d o b rą  i b liską z a ­
pow iedzią pow stan ia  praw dziw ej radjo* 
wej tw órczości d ram a ty czn ej będzie 
słabnięcie  w szelkich akom paniam en* 
tów  dźw iękow ych i w szelkiego rety* 
sersk iego  k u n sz tu . T o są sp raw y nie* 
p o trzeb n e  tam , gdzie słowo m a coś 
praw dziw ego pow iedzieć. .

S praw y te  m ogą skup iać  się i rozwi* 
jać sw obodnie w zupełn ie  innym  dzia* 
ie rad jo fon izac ji — w rep o rtażach  
dźw iękow ych. O czyw iście, cała techni* 
ka rep o rtażu , w kraczającą dziś często 
w słuchow iska p seu d o d ram aty czn e , z 
d ram atem  dźw iękow ym  praw dziw ym  
n iem a nic w spólnego.

prasy
N o w y  numer (15 )  lw ow sk iego  m ie­

sięcznika literackiego „ S Y G N A Ł Y "  
precyzu je  radykalne p o g lądy  redakcji  
zaznaczające się zresztą  nie o d  dziś:

Z w ią z e k  p o m ię d z y  ustrojem  a k u l ­
turą jest niemal rów norzędn ie  w za ­
je m n y :  jedna rzecz w a ru n ku je  d ru ­
gą. B ez  zm ia n y  obecnego ustro ju  na  
ustrój socjalistyczny, nie m o że  być  
rozw iązany  uczciwie żaden problem  
ideowy, społeczny, literacko - a r ty ­
s ty c z n y  c z y  m oralno-etyczny.
C horoba  na ,,burżuazję" i nacjona­
lizm, k tórej ulegają „sygnaliści", p su ­

je  literacki charakter  pisma.

„SY G N A Ł ) :  mają d o brze  prow a­
d z o n y  dzia ł p la s tyc zn y  i f i lm o w y .  Słu­
szne uwagi c z y ta m y  w  zw ią zk u  z  f i l­
m em  o M a rsza lk u  P iłsudsk im :

D opiero  co uśmiechnęła  się zg ry ­
źliwie prasa niemiecka, że  scena- 
r jusz  f i lm u  o P iłsudsk im  pt.: „Pieśń  
o w ie lk im  rzeźb iarzu  pisze... Jo-  
hann Fethke.  N i k t  inny  — okazało  
się — nie by ł  godnym  tego tematu,  
ty lk o  właśnie sp row adzony  z N ie ­
miec scenarzysta fars k in o w ych .  N a  
realizatora upatrzono  P rzyby lsk iego  
twórcę „Romea i Julji", „Panienki  z 

(Ciąg dalszy na stronie VI»ej).
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iooste restante“ i ,,M a n ew ró w  miło­
snych". Prospek t zapowiada, że  film 
pozosta je  „w opracowaniu najwybi-  
tn iejszych  poh k ich  fachowców ". Ni" 
b y  „fachowców" od czego?  W id o c z ­
nie  do  tego przedsięwzięcia  ar tystów  
w ogóle  nie potrzeba. W ys tarcza
podpisani panowie Bejtman i Feth- 
ke. N o  i P rzyby lsk '
G w a ł to w n y  atak na dyrekcję  Teatru  

miejskiego we Lw ow ie  zawiera ar tyku ł  
„N iedyskrec je  teatralne". N ie p o d p i-
sany autoi k ry tyku je  zw łaszcza  m eto ­
dę  au torek lam y i terroru wobec recen­
zen tów , s tosowanego przez  dyr.  H o­
rzycę, Jakkolwiek pew ne  ..n iedyskre­
cje" są poczęści praw dziwe , to jednak  
całość artykułu  w y rzą d za  k r zy w d ę  za­
rów no Fłorzycy, jak i prasie lwowskiej.  
Twierdzenie , że  .,dyrekc ja  teatru ma
b ezw zg lę d n y  w p ły w  na jakość ukazu­
jących się w prasie i w  rad jo recenzyj  
i sp raw ozdań " — jest  nieprawdą. Z d a ­
nie, że  we Lwowie „brak niezależnej  
k ry ty k i  teatralnej" jest nonsensem  
K to  i gdz ie  w idz ia ł  na stanowisku d y ­
rektora teatru takiego potentata, k tó ry ­
b y  ujarzm ił k ry ty k ę ?

Teatr lw ow sk i p o d  kierownictwem  
H o r z y c y  ma niejedną wadę, jak to 
zaw sze  bywa, ale ma też  w y so k i  na­
ziom ar tys tyczn y ,  k tó ry  negować mogą  
ty lk o  lu dzie  g łupi albo z łe j woli. Za­
p ew n e  reklam owanie teatru H o rzycy ,  
jako „najlepszego teatru w  Polsce" jest 
jedyn ie  ch w ytem  propagandowym , nie­
m niej teatr lw ow sk i s toi d z iś  niewątpli 
w ie  w  p ie rw szym  rzędzie  scen polskich. 

*  *  *

W  „ P R O S T O  Z  M O S T U |  ( N r .  9) 
Józef K is ie lew sk i zastanawia się nad  
sprawą wycofania  p rze z  Księgarnię św. 
W ojc iech a  daw nie jszych  książek Emila  
Z egadłow icza:

W y d a je  m i się, ż e  sprawa godna  
jest g łębszego  rozważenia, bez  w zglc  
d u  na to, jak  k to  się do  danych decv  
z y j  ustosunkuje. Powsta je  przecież  
kapitalne zagadnienie1 P rze z  kilka­
naście lat p isarz  publiku je u twory ,  
które  są n iedw u zn aczn ym  w yrazem  
pew n e j  jdcologji. O pow iada  się jako  
katolik, jako człowiek, k tó ry  granice 
ku ltu ry  w id z i  w  chrześcijańskim po­
glądzie na świat. Z  niego czerpie  
tw o je  m o ty w y ,  natchnienie, z nit go  
oparcie maferjalne. I  o to  w  pew nej  
chwili  następuje raptowna zmiana.  
W y c h o d z i  książka tego  pisarza, k tó ­
ra s tw ierdza  n iety lko,  że autor po ­
g lą d y  radykalnie zm ien ił ( co  można  
zrozu m ieć) ,  ale która jest  w całości 
ohydną, plugawą inwekh-wą na tę  
ideologię, w  k tó re j  p rze z  dwadzieścia  
pięć lat pisarz ż y ł  Pomijając w sze l­
k ie zagadnienia artystyczne,  napa­
ści na katolicyzm mają w  „Zmorach"  
taki charakter, że  trudno do p a try ­
w ać się  w pstatniem dzie le  Z egad ło ­
wicza rezultatu  jakichś głębokich  
tragicznych  procesów m yślowych .  
C z ło w ie k  skłania się do  p rzy p u szcze ­
nia. że  jest to  pospolita  kalkulacja, 
obliczona na uzyskan ie  rozgłosu. C o  
więcej, k ry tyk a  poczyna tw ierdzić  
(czem u  autor nie zaprzecza wcale),  
że  w s zy s tk o  co do tych czas  ogłaszał 
było  rezultatem zatajenia się i  kon ­
spiracji ideowej. bvlo  w k a l k u l o w a ­
ną obłudą  — a pra w d z iw y  Z egad ło ­
wicz to jest dopiero  ten, autor  
„Zmor"

D h  w y d a w c y , który  drukował  I

W ydział Literacki Polskiego Radja, 
powiększony niedawno, przez zaarga* 
żowanie znanego literaia, p. Jana Pa 
randowskiego i przydzie’enie kilku 
młodych realizatorów słuchowisko* 
wych, stara się dać jaknajbogatszy pro 
gram radiosłuchaczom.

A  więc przedewszystkiem — Teatr 
Wyobraźni, ... vy%, ■ ■

Jeśli chodzi o wielki repertuar „Tea* 
tru Wyobraźni" trzeba wspomnieć o. 
przygotowanem powtórzeniu „Edypa"

S T U L E C IE  G IM N A Z J U M  
B IS K U P IE G O  W  P E L P L IN IE

Dnia 6 kwietnia b. r. mija sto lat od 
założenia Gimnazjum Biskupiego 
„Collegium Marianum" w Pelplinie. 
Gimnazjum to położyło wielkie zasłu* 
gi dla polskości Pomorza i wychowało 
prawie całą inteligencję pomorską. Dla 
uczczenia tej tak ważnej rocznicy za* 
wiązał się specjalny komitet, który wy* 
daje monografję zakładu, z lięzn.emi 
ilustracjami, opracowaną przez b. ucz* 
nia „Collegium Marianum" ks. prał 
Pawia Czapiewskiego. Monografję tę 
prześle się wszystkim byłym uczniom  
„Collegium Mananum" wraz z zapro* 
szeniem na wielki, uroczysty zjazd, jaki 
odbędzie się przy końcu czerwca b. r. 
w Pelplinie. W  tyrr. celu uprasza się 
wszystkich byłych uczniów „Collegium  
Marianum" w Pelplinie o nadsyłanie do 
dyrekcji tegoż gimnazjum swych adre* 
sów i adresów znajomych kolegów,

PUSZKIN NA  EKRANIE.
Z okazji zbliżającej się 100*ej roczni­

cy śmierci Puszkina, sowieckie wy* 
twórnie filmowe przygotowują szereg 
filmów, osnutych na utworach wielkie* 
go poety. Ukończony już został i wy* 
świetlany jest obecnie film dźwięko* 
wy „Dubrowskij" , -wytwórnia „Mos* 
film" realizuje film przerobiony z „Da* 
my Pikowej , wreszcie w przygodową* 
niu jest film o Puszkinie. -

NAGRODA LITERACKA 
IM. KFOL ALBERTA I.

Nagrodę literacką króla Alberta I., 
przeznaczoną dla pisarza b e lg ij s k ie g o  

otrzymał Erie Hauleyille za książki? 
p. t.: „Yoyage aux les Gąllapagos".

MIĘDZYNARODOW Y KON. 
GRES AUTORSKI W  BERLINIE

W  maju bież. roku odbędzie się w 
Berlinie kongres międzynarodowej kon* 
federacji au*orów i właścicieli praw 
autorskich. Kongres ten jest szczegół* 
nie ważny, z uwagi na planowaną re*

książki takiego pisarza z  jego pierw* 
szego okresu  — w ytw arza  się sy tua­
cja nad w y ra z  przykra. Jeśli księgar­
nia jego nie jest przedsiębiorstw em  
wyłącznie handlowem. a on sam po­
siada poczucie odpowiedzia lności  
wobec swoich odbiorców  — pozosta­
je mu jedna droga: w ycofanie ksią­
żek, które obecnie  ir  świetle nowej  
powieści,  głosów k ry ty k ;  i ośw iad­
czeń ' samego autora, ukazują się w  
zupełnie odm>cnnvm charakterze.  
II7 charakterze  ruenra f wallenro­
d yc zn ym . Tylko, żc sprawa m oty-

Sofoklesa z rozgłośni wileńskiej. Cie* 
szące się takiem powodzeniem slucho* 
wisko Ramuz a, „Idzie żołnierz borem 
lasem ', będzie również powtórzone w 
oryginalnem wykonaniu, przyczem 
W ydział Literacki będzie si<? starał u* 
sunąć pewne niedociągnięcia -"reżyser* 
skie, poczem audycja ta nagrana zo* 
stanie na still‘a.

W  kw,etniu usłyszą radjosłucbacze 
oryginalne i nastrojowe słuchowisko 
p t.: \,Savonarola“. Słuchowisko to na-

wizję konwencji berneńskiej, w spra* 
wic prawa autorskiego, którą to spra­
wą zajmie sie konferencja, mająca się 
odbyć w końcu roku w Brukseli.

MON OGR AFJ A HISTORYCZ*
NO * GEOGRAFICZNA  

O AFRYCE
Nakładem Instytutu Polityki Mie* 

dzvnarodowej w Medjolanie ukazała 
się obszerna monografja historyczno* 
geograficzna o Afryce wschodniej, o. 
bejmująca opis wszystkich krajów, po­
łożonych między morzem Czerwonem  
a oceanem Indyjskim (Abisynja, Ery* 
trea, Somalja włoska, angie'ska i fran* 
cuska). Specjalną uwagę w pracy tej, 
ozdobionej licznymi fotografjami, po* 
święcona jest pierwszym pionierom  
włoskim w Afryce, działalności misjo, 
narsty katolickich i wysiłkom koloniza* 
cyjnym państw europejskich na obsza. 
rach Afryki wschodniej

BUDO W NICTW O KASZUB. 
SKIE.

Swojski charakter budownictwa Ića. 
szubskiego zachował się jeszcze w star* 
szych chatach, przedewszystkiem w o . 
kolicach bogatych w drzewo, jak n, p. 
ta Mechowej, Darzlubiu, W arszkowie, 

'Luzinie w pow. morskim, oraz Skorze- 
wie, Stężycy, W ęsioracb, Gostomiu, 
Gostomku, pow. kartuskiego, gdzie nie­
omal całe wsie są z drzewa budowane. 
N a wybrzeżach w osadach wiejskich w 
skład drewnianych materjałów wcho. 
dzi glina, gdzieindziej już tylko sama 
cegła. Typ oryginalnych' chat kaszub* 
skicK nie jest jednolity, rozróżnić je je. 
dnak można jako chaty z podcieniami 
(po kaszubski'1 — z wystawki emj i 
chaty bez podcieni. Chaty podcienio. 
we są najczęściej budowane z drzewa 
w wieniec, lub jak' Kaszubi mówią w  
„zrab". Dachy zazwyczaj kryte są sło< 
mą, papą lub dachówką. W yższe tylko 
formy budownictwa znajdujemy w ko* 
ściołach drewnianych Kaszub

w ó w  tego literackiego wallendory-  
zm u  nie by taby  łatwa do  uzasadnie­
nia.

W y co fa n ie  dawniejszych  książek  
Zegadłowicza  i przeznaczenie  eh r.a 
m akulaturę, odbija się szerokiem  
echem w  polskim świecie kultural­
n ym  D o b rze  by łoby ,  aby  pogłos tej 
spraw y nie zatrzymywał, się na mo­
mencie sensacji, lecz aby sięgnął do  
samęgo zagadnienia. W y s u w a  się 
ono u nas poraź p ie rw szy  i warte  
ieśt g łębszego  zastanowienia.

grodzone było na konkursie Polskiego 
Radja w r. 193*).

J. E. Skiwski napisał słuchcwiske 
kameralne p. t.: „Djabeł". Grają w
niem trzy osoby. Będzie ono nadane 
również w kwietniu.

Należałoby wspomnieć jeszcze (• 
„Skrzydłach" Grzybowskiej, autorki, z 
Krakowa, skąd również nadani- be.« 
dzie ta audycja. W reszcie „Dtwon t  
Lamartine" Janusza Meissnera, osntttr 
na tle wojny światowej we Francji. 3a 
m ożność zwolennikom silniejszych e* 
mocy j spędzenie kilku ciekawych 
chwil przy g łośn i1

Tcśli chodzi o słuchowiska pnwszecH 
nego Teatru W yobraźni, wspomnieć 
należy o „Narodzinach bohatera*4, słu* 
chowisku nparteiT na motywach wojny 
polsko « bolszewickiej. Autorem tego 
utworu jest znany pisarz poznański — 
Jerzy Ostrowski.

Dążąc do jak najbardziej ożywionej 
wvm!any literackiej, opartej zresztą na 
śc5sł<*i wzajemności. W ydział Literacki 
pozwoli zapoznać się polskim radjosłu* 
chaczom z kilkoma słuchowiskami tłu* 
n.aczonemi.

Będzie to przedewszystkiem ciekawy 
utwór „Nikotyna" Hansa Knane z Re< 
gensburga, w przekładzie W  Hulewi* 
cza.

Radjosłuchaczy zaciekaw* ter n iezf. 
wodnie słuchowiska o podkładzie psy* 
ekologicznym, którego 'dotąd nieusta­
lony tytuł brzmi w przekładzie poi* 
skim: „Cztery nie mieści się w  ste* 
dmju". Autorami jego są pp. King P i P  
i Van Giełgud, Ten ostatni, kierownik 
literacki B. B, C, w Londynie jest po* 
chodzenia Po*akie*n 

Pełną humoru będzie audycja auto* 
rów „12 krzeseł", Ilfiei Piętrowa, pt.: 
„Jak powstał Robinzon". Przekłaćfc 
dla Polskiego Radja 'dokona p. Anielą  
Zagórska.

Takhy się przedstawiały najważniej­
sze pozycji repertuaru „Teatru Wv< 
ohrażni", w najbliższych miesiącach. 

Jeśli chodzi o inne dziedziny litero 
tury pięknej — tte na uwagę zasługuje 
kilka słuchowisk, poświęconych wybi­
tnym autorom bądź tez pewnym wy* 
emirom naszego życia kulturomego.

I tak zapowiedzieć dz55 mt żm ta i  
„W ieczór Sienkiewiczowski", którego 
tytuł będzie brzmiał: „Nieznane ręko. 
p is\ Henryka SienKiewicza". Chodzi 
tu między innemi o  utwory nieśmier­
telnego autoia „Trylogji", znalezione 
w starem biureczku w  Oblęgorku, jak 
n. p. fragmenty d silszego ciągu „Quo. 
Vadis". W idocznie więc Mistrz mia} 
zamiar kontynuować swą opowieść r. 
życia pierwszych chrześcijan.

Drugi wieczór litera :ki poświęcony 
będzie twórczości Rzewuskiego, autor* 
„Listopada".

Niezawodnie powszechne zaintereso# 
wanie obudzi „W ieczór huculski", w 
opracowaniu Zrębowicza osnuty na tle 
ciekawej książki Dr. St Vmcerz*
„Na wysokiej połoninie".

W końcu wszystkich miłośników (ite* 
ratury zainteresuje dyskusja o warto* 
ściacli artvstvcznveh Teatru Wyobraź* 
ni, jaką przenrowadzą przed mikrofc- 
nerr> znani krytycy: pp. Breiter i Tv*
mon Terlecki. Ten pierwszy będzie je 

atakował, drugi — bronił.

Z . Y C M E  K U L T  U R A L  W E


